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NOWINY CODZIENNE

Nowa fala rozruchów w Hiszpanii
Zabójstwa i napar y es kc&icly

Fakenie w izerunków  świętych
M A D R Y T , 2.5. Donoszą o no­

w e j fa l i  rozruchów  w ca łe j H isz­
pan ji.

W  Sew illi został zam ordowany 
przez trzech  uczestników demon­
strac ji 1-m ajowej Eduardo 
Franc, dotychczasowy republika­
nin lew icow y, Który ostatnio 
wstąp ił do p a rtji faszystow skiej. 
W  m iejscowościach Gandia i Ca- 
ta ro ja  dem onstranci lew icow i spa 
l i i i  kościoły. Vi m iejscow ości M ai

rena dei A lc o r  przem ocą w y 
ciągn ięto  z  domu księdza i zmu­
szono go  do udziału w  pochodzie 
komunistycznym. Duchownemu 
odebrano klucze od kościoła w 
którym  komuniści u rządzili klub 
spo-towy. W  m iejscowości Culie- 
ra Komuniści w yrzu c ili z  aoscio- 
ta obrazy św iętych  i podpalili.

W  m iejscowości Cuenoa człon­
kow ie ugrupowań lew icow ych  na­
padli n r siedzibę o rgan izac ji ka-

N A S Z E  A B C

Stara baśń
(J .) D zień  1 m aja w ybra ł kon­

serw atyw ny „C za t-* do w ypow ie­
dzenia zasadn iczej enuncjacji. Na- 
w i ą ż ą c  d °  dek laracji rządowej 
o „ fa l i  n iepokoju, w yraża jące j się 
przedewszystkiem  w  masowym za 
kupie z ło ta ", pismu konserwatyw ­
ne w o ła : „M usim y stanąć do w a l­
ki z  n iepokojem ". W alka  ta nie 
może, zdaniem  ,.Czasu", odbyć się 
na dradze sta ie j reg lam entacji ży ­
cia gospodarczego. Trzeba  czego
in n ęgo : trzeba p rzyw róc ić  z a u ­
f a n i e ,  które zanika,

przei zacnw iam e się w ia r r , że po­
l i t y k .  dotychczasowa, ż< dotychcza- 
sowy porządek rzeczy dadzą sie  u trzy 
mać.

B y  ten niepokój przezw yciężyć 
—  pisze „C z a s "  —  nie v ystarezą  ra ­
cjonalne posunięcia po lityki gospo­
darcze). S ą  one oczyw iście nieodzow­
ne. a le  pozatem  trzeba wzbudzić w 
społeczeństw ie w : arę  że nie stoim y 
w obliczu żadnyci. rad ykalnych , czy 
to p olitycznych  czy gospodarczych 
zmian.

Je ś l i  ograniczenia dewizowe m ają 
być środkiem  przejściow ym , a nie 
stałym in&trum ertem  p olityki gospo 
darczej, zau fan ie  w stałość sto* un 
ków gospodarczych i politycznych 
musi sie  zdobyw ać na bardziej tner- 
g.czm , i w yraźn ą postawę, m usi się 
odciąć oa kom prom itujących p rz y ja ­
ciół i ich program ów musi w yraźnie 
powiedzieć, dokąd dąży,

Jednem słowem utrzym anie sta­
tua ąuo uważa p ism ° konserwa 
t j  wne za jedyny sposób w y jśc ia  z 
n ienorm alnego położenia gospo­
darczego.

Zachodzi jednak pytanie, jak ie 
ma być to status quo? Bo d zis ie j­
szy ustrój gospodarczy Polsk i 
jest stanem przejściowym , konglo­
meratem zasad przed i powojen 
nych, liberalnych  i  eta tystycz­
nych, kapita listycznych  i soc ja li­
stycznych. A  w ybór jest trudny, 
be tą  zasady liberalne, których 
stosowanie w  dzis ie jsze j dobie 
ru jnowałoby rolników”, są pocią­
gnięcia te j czy innej form y etaty 
stycznej in terw encji, o którą n ie­
raz wołały koła konserwatywne. 
Realizm  pohtyczny nakazuje nie 
w ierzyć  ju ż  w trium fy kapitaliz 
mu, nawet gdyby się było jego  
sympatykiem Mantizmu nie zwal- 
czy się starem i koncepcjam i; lecz 
tylko n °w em i. Now e zaś koncepcje 
są przez to w ła ś n i  pociągające, 
że są wt-mierzone w  „dotychcza­
sowy porządek".

Zau fan ie o którtm  p ^ ze  „C zas" 
jest kamieniem w ęgielnym  ustro­
ju  społecznego Zgoda. A le  d °ty  
czy to  n ietylko zauiania posiada 
cza  że nie straci posiadanego ka­
pitału. D otyczy to również zau fa ­
nia robotnika m iejskiego, że nie 
straci m ożliwości pracy, zau fania 
robotnika rolnego, że na wypłatę 
nie bedzie potrzebował czekać 
w ielu m iesięcy, zau fan ia  urzędni­
ka, żc nie przepadną mu składu, 
em erytalne i ubezpieczeniowe, za­
u fan ia chłopa, że d°chód z upra­
w y ro li zapewni jemu i jego  ro­
dzin ie ludzką egzystencję

Aby cale społeczeństwo, napeł 
nić zaufaniem  potrzebne są szero­
kie i śmi&le re form y, te reform y 
w- których, obawie b ije  na alarm 
„C zas".

Starą baśń o „zau fan iu ", p °lc  
gającen. na kurczowem trzymaniu 
się przeżytych form  ustrojowych 
słyszymy od w ielu, w ielu  lat. Dziś 
nie znajduje ju ż ona chętnych słu­
chał zy. >,'ie zbladła mara prze 

.szłości, lecz jasna w izja p r z y  
a z  1 o ś c i porwać może społe­
czeństwo nasze i natchnąć praw 
dziwem zaufaniem .

Kegas uciekł z rodziną
Addis-Abebę grabią bandyci

pa-

L O N D Y N , 2.5. Poseł bryty jsk i 
w  Additi Abebie, s ir Sindney B ar­
ton, nadesłał dziś do bryty jsk ie  
go  m in isterstwa spraw zagran icz­
nych telegram , w  którym  zaw ia­
damia, że cesarz Abisyn ii Haile 
Selassie z  cesarzową i następcą 
tronu w yjechał d iś rano z  Addis- 
Abeby do Dżibuti,

D ziś rano rozpoczęły się w  Ad- 
d is-Abebie rozruchy, Bandyci gra 
bią miasto Zewsząd słychać 
strzelan inę. Europejczycy schro­
n ili się do poselstwa bryty jsk ie  
go, gdzie oddział w ojsk hindu­
skich trzyma straż. D °tyehczas 
nie było o f ia r  wśród Eu iupejczy 
ków,

Przed  wyjazdem  do Dżibuti ce­
sarz odbył dłuższą kon ferencję ?: 
posłem brytyjsk im , dotyczącą sy­
tuacji.

Poselstw o abisyńskie w Londy­
nie potw ierdza w iadom °ść o w y 
jt-ździe cesarza.

A D D IS  A B E B A , 2,5 R ad iosta­
c ja  w  A dd is  Abebie została za­
mknięta. św iadczy  to, iż  cesarz 
i rząd opuścili stolicę.

W E D ŁU G  P L A N U

R ZYM , 2.5. W łoski komunikat 
o fic ja ln y  nr. 201. M arszałek Ba- 
dogli-o dono3i:

N a  fronc ie  południowym nie­
przy jac ie l je s t w odwrocie. W o j­
ska wdoskie koncentrują się na o- 
siągn ietych pozycjach, by w zno­
w ić posuwanie się naprzód. L ic z ­
ni przywódcy plem ion górnego O- 
gaoenu zgłasza ją  się do w łoskicn 
w ładz wojskowych, w yraża jąc  u- 
ległość i o fia ru i ic współdziałan ie 
swych wcjowniKów  przeciwko A - 
bisyńczykom.

Na troncie północnym w szyst­
kie w łoskie kolumny posuwają się 
naprzód według ustalonego p la­
nu. p rzezw ycięża jąc poważne 
trudności terenowe, Pod Term a-

Fodan?e o ułaskaw skazańców

Bomtę refotocjonisttw w Łodzi
sąd uzn sł za  m a n e w r rabusiów

Do kancelarji cyw iln e j Pana 
Prezydenta R. P. wpłynęło poda­
nie o ułaskawienie, będące echem 
głośnego w roku 1932 zamachu 
bombowego na siedzibę M agistra ­
tu m. Łodzi. Czonkowie bandy te- 
rorystycznej wykonali równocze­
śnie dwa zamachy, podkładając 
pocisk o dużej s ile wybuchowej 
pod M agistratem , wskutek czego 
odniosła ciężkie obrażenia c ie le­
sne jedna osoba, zaś trzy zostały 
lżej ranne. Pozatem  tego samego 
dnia dokonano najścia rabunko­
wego na kasę jednej z Większych 
fabryk  łódzkich, gdzie łupem ban­
dytów  padło 25.000 zł.

W  wyniku śledztwa aresztow a­
no 5 osób z Romanem Kucheia- 
kiem i Kazim ierzem  Rzetelskim  
na czele. Zostali oni skazani na

kary pc 12 la t ciężkiego w ięz ie ­
nia. W obec uczestników tych za­
machów sądodmówił zastosowania 
am nestji, uznając iż  n ra ły  one 
wyłączn ie charakter rabunko-wy.

Obecnie obrońca czołowych 
skazańców Kuchciaka i Rzetel- 
skiegu, adw. U jazdowski, wszczął 
starania o zastosowanie wobec 
skazanych aktu łaski Pana P re ­
zydenta R F. Obrońca wysuwa 
senracyjną tezę, iż  banda Kuch­
ciaka działała z pobódek politycz­
nych, a zamachy ich nosiły cha­
rakter czynów rew olucyjnych  0- 
baj skazani należeli do jednego z 
odłamków NPR.-u . B ra li oni u- 
dział w  walkach o oswobodzenie 
W ilna  w  korpusie gen. Żeligow ­
skiego.

der w  ręce w ojsk  w łoskich dosta* 
się poważny m aterja ł wojskowy, 
wśród którego znajdow ały się 
dw ie armaty.

A N G L IC Y  N IE  D O R A D Z A L I

L O N D Y N , 2. 5. W .adom ość o 
w y jeździe  cesarza A b isyn ji do 
Dżibuti (Som aija  fran c .) wywo­
łała w  Londyn ie duże w rażen ie 
tem óardziej, że przed dwoma 
dniami negus ośw iadczył przed­
staw icielom  prasy, że będzie wal 
czyi ao ostatka, jeże li nawet sto­
lica  zostanie za jęta  przez wojska 
włoskie. W yjazd  cesarza A b isyn ji 
do Dżibuti oznacza w łaściw ie ko­
niec zorgan izow anego oporu prze­
ciwko wojskom włoskim

Cesarz A b isyn ji nie abćykowal 
przed wyjazdem .

R euter zapewnia, że rząd bry­
ty jsk i nie zaprosił negusa do u- 
dziatu w  posiedzeniu L ig i  N aro­
dów w  dniu 11 maja. N ie  w ydaje 
się pi awaopodobne również, aby 
cesarz zamierzał, udać się do An- 
g lj i .  R eu ter stw ierdź* również, że 
w yjazd  cesarza ze sto licy m e na­
stąpił wskuteg rady posła b ryty j 
skiego.

Jedynem źródłem  w iadom ości z 
Add is Abeby są obecnie te leg ra ­
my, nadawane p ize z  rad jostację

to lick ie j, którą zdem olowali, 
ląc meble i dokumenty.

S T R A J K  P O W S Z E C H N Y  
P A R Y Ż , 1.5. Z M adrytu dono­

szą: W  H iszpan ji proklam owany 
został w  dniu dzisiejszym  nowy 
strajk  powszechny. Tym  razem 
jes t to stra jk  robotników, zatru­
dnionych pośrednio i bezpośred­
nio w  m arynarce handlowej i 
nrzedsiębiorstwach żeglugi. Syn­
dykaty urzędnicze i robotnicze o- 
g los ily  stra jk  powszechny, ponie­
w aż pracodawcy nie chcieli zgo­
dzić się na żądania robotników 
w spraw ie podwyżki plac

PRZECI W ZAPARCI U
stolca i hemoroidom  zaleca się 
3tosow*ać Kaskarynę Leprince. 
Dawka: 1 lub 2 p igu łk i w ieczorem  
podczas jedzen ia. K oszt mały, to­
rebka 40 groszy. Do nabycia w  

kazaej aptece.

ców  plem ienia Galla, k tórzy  zło­
ży li hołd w ładzom  włoskim , o- 
śwńadczają że negus rozdał lud­
ności obszarów, leżących pom ię­
dzy Ankober a stolicą broń, na 
kazując wyzyskanie wszelkich 
m ożliwości obrony oraz n iszcze­
nie drogi. Lokaine szczepy sprze­
dają broń W łochom  i nie chcą n i­
szczyć dioy-i, k tó ią  budowały w  
ciągu 2 lat.

W ed ług w iadom ość, p rzyw ie­
zionych z frontu przez jednego z 
europejskich doradców negusa.
H aile  Selasie podczas swego po 
bytu w  M agdali znajdow ał się 
w  w ielk iem  niebezpieczeństw ie.
Zbuntowani Ab isyńczycy usiłowa­
li zam ordować go, ostrzeliw u jąc
tow arzy  ,zącą mu pwurdję. Pod- chodźców żydowskich z J a ffy . 
czas strzelan,n> z g n ą l szambels.n znajdu jących się obecnie w Tej- 
i jeden ze służących cesarza. 1 A v iv , wynosi 9509 osób.

2.50S żydów
uciekło z  Jafty

JE R O Z O L IM A , 1.5. D zień  1 ma­
ja  m inął w  Jerozolim ie spokojnie, 
natom iast w  H a ifie  padł 1 A rab  
zabity i w id u  rannych, podczas 
dem onstracji w  pobliżu meczetu. 
P o lic ja  k ilkakrotn ie szarżowała 
pod gradem  kamieni, przyczem  u- 
żyła broni palnej. 17 Arabów  are­
sztowano.

JE R O Z O L IM A , 2.5. L iczba u-

Pusto w omachu Saimu
m mo zjszóu posłów po diety

V, p ierwszych  Aniach m iesiąca 
w  związku z w yp łatą  djet, z je ż ­
dża do W arszaw y trochę posłów 
i jak  dawniej radziły  kluby, tak
teras zb iera ją  się poszczególne 

poselstwa bryty jsk iego, która ma grupy. ym razem  zjazd był nie-

30 znaczków pocztowych i kart
wycofanych z obiegu

Z dniem 1 czerwca w ycofane 
zostają z obiegu przez M in ister­
stwo Poczt i T e leg ra fów  znaczki 
i karty pocztowe 30 różnych w ar­
tości. M. in. nie będą w ięcej uży­
wane znaczki 40 gr. z w idokiem 
zamku W awelskiego, 1 zł. z por­
tretem  Pana Prezydenta starej e-

m isji, 15 gr. karty pocztowe z se 
r j i  rzeźb W ita  Stwosza, oraz 
znaczki 20 i 30 gr. z w izerunkami 
Żw irk i i W igury.

W ycofane znaczki i karty pocz 
towe będzie można wym ieniać we 
wszystkich urzędach pocztowych 
do dnia 30 czerwca.

Skandaliczna afara w  Anglii
Dwaj ministrowie pod znakiem zapytania

r>ONDYN, 2. 4. Sprawa przed­
wczesnego u jawnien ia planów mi 
m stra 3Kamu w A n g lji  rozrasta 
się do rozm iarów  w ie lk ie j a fery, 
która znajdzie 3wój oddźwięk na 
teren ie parlamentu. Opozycja o- 
świadcza, że w  razie potrzeby nie 
cofn ie się przed w yśw ietlen iem  
je j kulis w Izb ie  Gmin.

L ibera lna „N ew s Chron icie" 
podaje w  form ie pogłosk , że w 
związku z n iedyskrecjam i co lo 
podniesień.a podatku: dochodo­
wego i wprowadzenia podwyższo­
nego cla na herbatę wym ienia się 
nazwiska dwóch członków gabine­
tu angielskiego.

Rząd ze swej strony dąży rów ­

nież do całkow itego wyjaśnien ia 
skandalu. Kanclerz skarbu N ev ille  
ChamLeria n otrzymał: raport to­
w arzystw a ubezpieczen.owego 
,,L iovd“ (k tóre wskutek popełnio­
nych n iedyskrecyj budżetowych 
poniosło olbrzym ie s tra ty ), zaw ie­
ra jący  w yn ik i dochodzeń wszczę­
tych z ram ienia towarzystwa. W e­
dług in form acyj z kół miarodaj- 
nycn rezu ltaty tych dochodzeń są 
n iewystarczające dla całkowitego 
wykrycia  sprawców niedyskrecyj, 
wobec czego rząd zamierza powo­
łać o fic ja ln ą  kom isję śledczą, 
która za jęłaby się całkow ittm  
zbadaniem te j sp iaw y.

w ten sposób wyłączność na in 
form ow anie o rozw oju  wypadków.

W odległości 4 km od środka 
miasta, w  pobliżu poselstwa b ry­
ty jsk iego znajdu je się w ie lk i obóz 
w  którym  znalazło scl.rtnt.onie 
przeszło 3000 cudzoziemców. Obóz 
jes t zaopatrzony w  dostateczną 
ilość żywności i wody. Cudzoziem 
com, jak  przypuszczają, nie grozi 
n iebezpieczeństwo.

z a j ę c i e  a d d i s  a b e b y  
W  N IE D Z IE L Ę ?

RZY’ M, 1. 5. W  kołach m iaro­
dajnych oczekują w zięc ia  Add is 
Abeby przez w ojska w łoskie w 
n iedzielę dnia 3 b. m.

Mussolrni ma osobiście obw ie­
ścić narodow i włoskiemu zw yc ię ­
skie zakończenie wypraw y zbro j­
nej na A b isyn ję  po zajęciu  A d ­
dis Abeby. W  całych W łoszech 
odbędą się masowe zgrom adzenia 
ludowe.

Do sto licy  A b isyn ji ma odbyć 
uroczysty w jaza  zwycięski wódz 
marsz. Badoglio. Przew idyw ane 
jes t rów n ież uroczyste zatknięcie 
sztandaru w łoskiego na zamku 
cesarskim. Sztandar, k tóry pow ie­
wać ma na zamku negusa, został 
o fia row any przez m iasto V itto rio  
Yeneto, zw iązane z dtcydująceru 
zwycięstwem , odniesionem  w  ro ­
ku 1918 przez W łochów  nad ar- 
m ją austrjacho-węgierską. Sztan­
dar ten wysłano samolotem  do 
sztabu m aisz. Badoglio.

S T R Z A Ł Y  DO N E G U SA
L C N D Y N , 2,5 Reutera do.iosi, 

że główna kolumna włoska, ma­
szeru jąca w  kierunku Addis Abe­
by, została zatrzym ana celem da­
nia możności napraw ienia drogi 
w iodącej ao stolicy. 30 przywód-

Burza y radowa
nad Żyw cem

ŻYW IE C , 2.5. P A T . W czora j 
przeszła nad Żywcem i okolicą 
silna burza gradowa.

W  ciągu kilku minut ziemia zo­
stała pokryta Kilkucentymetrową 
warstwą gradu, ktorego wielkość świadka Gurewicza,

1 czny. Sąd marszałkowski, zwo­
łany celem rozstrzygn ięcia  zarzu­
tów. jak ie  pos. W ojciechow ski 
postaw ił w  czasie dyskusji bud­
żetowej b, min. przemysłu i han­
dlu, p. Rcichm anowi, nie zebrał 
się spowodu braku kompletu.

Obradowała jedyn ie  grupa ro l­
ników pod przewodnictwem  sen. 
Rdułtowskiego. W ygłoszono kilka 
re feratów , m in. b- pos. Str. Lu ­
dowego dr Zygm unt Rusinek, za­

proszony na zebranie, m ów ił o za­
gadnieniach wyn ikających  ze 
zm any konjunktury gospodar­
czej. W  toku dyskusji wyrażono 
opinję, iż  zaznacza się pewna po­
prawa konjunktury gospodarczej. 
W  toki* dyskusji wyrażono opinję, 
iż zaznacz? się pewna poprawa 
konjunktury.

W  zakończeniu obrad, na wnio­
sek pos. H utien  - Czapskiego, w y­
brano jednom yślnie kom isję leśną. 
Jak wiadomo, pos. Czapsk. jest 
zdecydowanym przeciwnik iem  sy­
stemu gospodarki w  lasach pań­
stwowych, czemu n iejednokrotnie 
dawał w yraz w  swoich wystąp ie­
niach w  Sejm ie.

Wyrok w procesie EkkJrswni
zapadnie 2S maja

Przew ód  sądowy w  
gm iny m. W arszaw y z francusk. 
mi koncesjonariuszam i E lek trow ­
ni, został zakończony przem ów ie­
niami czterech pełnomocników 
Zarządu M iejsk iego adwokatów : 
Jezierskiego, Szczepańskiego i 
Fnpdego. O p iera jąc się na w yn i­
kach eksnertyzy, na zeznaniach 
świadków, pełnom ocnicy gm iny 
stw ierd zili systematyczne łama­
nie umowy koncesyjnej i c iągłe 
dopuszczanie się nadużyć p rztz 
francuską spółkę, którą adwo­
kat B ielawski dowcipnie określił 
jako spółkę eksploatującą n ietyle 
EleKtrownię, co je j  abonentów —  
ludność stolicy.

W  konkluzji pełnomocnicy gm i-

procesie ny dom agali się wyroku częś^..
wego co do samej zasady unie- 
ważn.enia koncesji z w iny kon- 
ctsjonarjuszy, pozostaw iając ao 
dalszego rozpatryw an ia d e fin i­
tyw ny obrachunek m iędzy strona­
mi. Podkreślili przytem , że w y­
rok —  wbrew  sugestjom  konce- 
sjonarjuszy —  nie będzie zaocz­
ny, gdyż pełnom ocnicy E lek trow ­
ni w zię li udział swego czasu w  
p ierw szej rozpraw ie o ustanowie­
nie sekwestru sądowego nad E- 
lektrownią.

W obec o lbrzym iej ilości m ater­
ia łu  dowodowego, przewodniczą 
cy zapow iedział ogłoszen ie sen­
tencji wyroku dopiero 29 maja.

M rntliw a komisja rew izpa
przez 8 lat n.e zauważ^a cracuz^ć

aa 'szym  ciągu procesu o ria- sjonatu w' Otwocku 
dużycia b. burm istrza Otwocka
Górzyńskiego, po jednodniowej 
p rzerw ie, zarządzonej na dzień 1 
m aja, zeznaw ali nadal liczni
św iadkow ie, zarówno powołań, 
przez prokuratora Sieroszew'-
skiego, jak  i przez obronę.

Zeznania nadal są chaotyczne i 
nieścisłe. Św iadkow ie zeznaj? 
pod przysięgą

Sensację wyw ołało zeznanie 
w łaścic ie la

dochodziła do objętości orzecha, największego żydowskiego pen-

i zarazem 
członka kom isji rew izy jn e j m agi­
stratu, który s tw ierdzi! z dobro­
tliw ą  otw artością , że przez 8-let 
ni okres swej działalności rew i- 
denrkie;, nie zauważył nadużyć 
fa  m agistratu .

N a  sio le sędziowskim  spię­
trzy ł się stos ksiąg buhalteryj 
nych m agistratu, które sędziow ie 
p rzy  uaziale prokuratora, obroń­
ców, b iegłego i św iadków skrupu­
latn ie karta po karcie badają, 
stw ierdza jąc liczne usterki i n ie­
jasności.



Str. 2 ABC NO W INY  CODZIENNE Nr. 129

Nieletni bandyci okazali skruchę
Proces o napad na kolekturę Langnera

Przed  Sądem Okręgow ym  roze­
gra ł s ię w czora j fin a ł głośnego w 
sto licy  napadu raDunkowego na 
kolekturę lo te r ji Langera , na ul. 
T a rgow e j, dokonanego 7 styczn ia 
r, b.

Jak wiadomo, śledztwo Dolicyj- 
ne, p ierw otn ie  poszukujące spraw ­
ców w śród zawodowych rabusiów, 
szybko ustaliło, te  napadu doko­
nali now icjusze, m łodzieńcy 19- 
D tr i Bogaariski, Kaszuba i Sal­
wa.

P rzed  sądem przyznali się oni 
do w in y  i op isali dokładnie prze­
b ieg  napaau, reżyserow anego rze­
czyw iście  bardzo starannie. 
W szed łszy m ianow icie w  godzi­
nach rannych do kolektury, n a ­
pastn icy skrępowali kasjerkę Q- 
strogórską. łańcuszkami, grożąc 
je j  straszakiem . W e drzw iach 
w yw ies ili p rzygotow aną uprzed­

nio tabliczkę s  nap isem : „Zam ­
kn ięte", poczem z kasy zrabow ali 
przeszło 700 zł. i uciekli. N a leży  
podkreślić charakterystyczny 
szczegół, że szei napastników, 
Bogdański, nie pozw olił Kaszubie 
zabrać pieniędzy prywatnych  ka­
sjerki, w yjętych  z je j torebki w 
mufce.

Ponadto przewód sądowy u jaw ­
nił, że Bogdański dokonał rabun­
ku dla zdobycia środków o trzy ­
mania dla swego dziecka i ko­
chanki, starszej nota bene od 
sieb.e, a przytem  jako syn kokai 
n isty^ jest dziedziczn ie obciążony 
osłabieniem  w oli. Był on poprzed­
nio uczniem szkoły średniej han­
d low ej, uczył się znakomicie, lecz 
z braku środków m aterjalnych 
musiał naukę przerwać, a pod 
wpływem  lektury krym inalistycz­
nej, jak  „T a jn y  detek tyw ", „Zycie 
A l Capone", „C zerw ona ręka' i

Wyjazd ministra Swiętosławskiego
z w izytą do Szwecji

Dnia 6 m aja wyjedaie z o fi- 
e ja lną  rew izy tą  do Sztokholmu 
m in icter W yznań  R e lig ijn ych  i 
O św ieceń** Publicznego dr. Swię 
tosławsk, w  tow arzystw ie naczel­
nika wydziału  wyznań re lig ijn ych  
i ośw iecen ia publicznego p. B ro ­
nisława K ie lsk iego  oraz adjunkta 
Pc ii techniki W arszaw sk ie j Sma- 
ezyńskiego Rew izyta ta bedzie 
odpow iedzią na w izy tę  szwedzkie­
go m in istra ośw iaty  p. A rtu ra  
F n gb trge , k tóry  baw ił w Polsce 
w czerwcu ubiegłego roku.

Podczas pobytj w  W arszaw ie 
m inistra Engberga została podp' 
san* przez n iego w dniu 7 czerw

ca 19:45 r  deklaracja o stosun­
kach kulturalnych polsko-szw edz 
kich.

Obecna rew izyta min. Swięto- 
sławskiego będzie m iała na celu 
pogłębien ie stosunków kultura! 
rych  m iędzy Polską i Szwecją, 
wynikających z w y le j wspom nia­
nej umowy.

W  program ie pobytu min. Awię- 
tosławskiego w- Sztokholm ie, któ-. 
ry  potrwa B dni, przew idziane 
jest w ygłoszen ie przez m inistra 
odczytu naukowego, zw iedzen ie 
szeregu zakładów naukowych 
szwedzkich i t. p.

100.000 bezrobotnych
znalazło  już zatrudnienie

fi  w a lce  z klęska bezrobocia 
rząd pod ją ł w  ostatn ich  tygod ­
niach energiczną akcję, w  w yn i­
ku której ju ż  obecnie znalazło za­
trudnien ie porad  100.000 robot- 
r :tołw. W ed ług danych na dzień 
28 kw ietn ia  na robutaeh, prowa- 
dzonycn p rzy  pomocy finansow ej 
Funduszu P racy  znalazło zatrud­
nienia 46.300 robotn ików  a na ro­
botach drogow ych  i wodnokomu- 
nikaoyinych, prowadzon.ych przez 
.M inisterstwo Kom unikacji i Fun­
dusz D rogow y około 50.000. Po­
nadto k.Ikanaście tys ięcy osób 
pracu je na nnych robotach pub­
licznych, prowadzonych przez ad- 
n in istrac je  i  przedsięb iorstw a 
państwowe. ;

W ładze rządowe przestrzega ją  
w granicach m ożliwości zasady, 
aby podejm owane pracę posiada­
ły charakter użyteczności publicz- 
nei. op iera ły  się o konsumuję kra­
jow ych  surowców i maftęrjałów 
(co zw iększa zatrudnieniu w  od­
nośnych przem ysłach ), oraz ab­
sorbowały najw ick.szą cy frę  bez­
robotnych. Pon iew aż idzie obec­
nie o szybkie oddzia ływ an ie w 
kierunku złagodzien ia bezrorro- 
cia. przeto instytucje, dysponują­
ce kredytam i, o trzym ały  polecenie 
przesuwania uruchamianych kre­
dyt ów do tych środowisk, gdzie ta 
sama suma p ien iędzy daje naj- 
w .ększe skutki społeczne.

------------

K o rzys ta ła  2 0  la t z t u r t e p n u
i jeszcze chce za to pieniędzy

W  czasie zaw ieruchy w ojennej 
W 'ele osób musiało nagle w y je ­
chać z W arszaw y, pozostaw ia jąc 
n iejednokrotn ie całe urządzenie 
m ieszkania na opiece znajomych 

' l ub w prost na łasce losu, Po  po­
w roc ie  do kra ju , osoby te musia­
ły  m ozoln ie poszukiwać własnych 
mebli i  n ieraz p rzy  pomocy w ładz 
odb ierać je  od n iepowołanych o- 
piekunów.

Podobny los spotkał rodzinę 
płk. J P  , k tóry  pozostaw ił boga­
to um eblowane 5-pokojowe mieez-

Zemsta party jna
A gen c ja  „ Is k ra "  donosi z 

Lucka;

Jednej z ostatn ich  nocy, we wsi 
Bytyn , gm.na H ołoby w pow. ko- 
w oj ski nr, spłonęły zabudowania 
Adam a M orozm ka. Zona i syn 
M oroziuka zm arli wsKutek odn ie­
sionych podczas pożaru poparzeń. 
O gień  podłożony zosta ł przez e le ­
m enty Komunistyczne z zemsty za 
lo ja lność M oroziuka wobec pań­
stwa.

W  M . S . Z .
M in ister spraw  zagran icznych  

p. J Beck przy ją ł w  dniu 2-gim 
b. m. posła A u s tr ji w  W arszaw ie, 
p. H n ffm gera .

Podsekretarz stanu w  M in ister- 
stw le Spraw  Zagran icznych  p. J. 
Szembek p rzy ją ł w  dmu 1-ym b m  
„mbas; dora N iem iec w W arsza­
w ie p. von  M oltke

kania w  d zie ln icy  a le i U jazdow ­
skich K ied y  przed paru la ty  ro ­
dzina za in teresow ała się losem 
mebli, okazało się, że zosta ły one 
w m iędzyczasie rozlokowane p ra ­
wem kaduka w  szeregu mieszkań 
w różnych dzieln icach  miasta. Po 
mozolnych staraniach odszukano 
za ledw ie drobną część tych mebli, 
m. in. na jcenn ie jszy  ob jek t —  f o r ­
tepian aobrej marki Ruazina za 
pośrednictwem  ustanowionego 
przez sąd kuratora m ajątku n ie­
obecnego pułkownika P . adw okata
A . w szczęła  kroki prawne celem 
odebrania rzeczy.

W tedy  niespodziewanie w p ły­
nęło do Sadu Grodzkiego pow ódz­
two pani H. J., w  której m ieszka­
niu znajdu je się obecnie ów  fo r ­
tepian z zada niem przyznania je j 
kwoty 1000 zł. tytu łem  w yn agro ­
dzenia za staranne przechowanie 
instrumentu.

Por.iewaz wiadome było, ie  po- 
wudka korzystała z tego fo r tep ia ­
nu szereg la t bez najm n iejszego 
skrępowania, przeto kurator 
s tw ierd ził wobec sądu, że w  da­
nym wypadku raczej ona powinna 
zapłacić za używanie fortepianu.

Sąd Grodzki pretensje  pani J. 
oddalił, jednak  n iezrażona tem 
oryg ina lna  pow odk i wniosła ape­
lację. <» 1 ,t.

W  najb liższym  czasie Sąd Okrę­
gow y  w ypow ie s,ę w  te j sprawie, 
żywo obchodzącej liczne grono o- 
sób, które Jo dzis m ają  podobne 
kłopoty zw .ązane z nagłą  ewakua­
cją z W arszawy w 1915 roku.

t. p., postanow ił zorganizować 
■*ajkę rabusiów. Szczęśliw ym  tra ­
fem  odrazu po pierwswym napa 
dzie całą tró jkę unieszkodliw iono, 
* B orąc pod uwagę m łodociany 

w>ek oskarżonych i ich dotych­
czasową niekaralność oraz przy­
znanie się ze skruchą do viny. 
Są j  Okręgowy w ym ierzył w j/.yst- 
kim karę po 2 lata w ięzien ia. 
k O rgan izatora napadu, Bogdań 
skiego, bronił adw Edmund K or­
nacki.

Obchody v:j© mai a
w ró£aych państwach

W N IE M C ZE C H  
W  B erlin ie  rano na w ie lk i j 

m an ifestacji m łodzieży przema 
w ia ł Baldur von Schirach, min. 
Goebbels i H itler. W, Izb ie  K u ltu ­
ra lnej rzeszy odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie, na którem 
nagrodzono za najlepszy film  
Froeh licha oraz Gerbarta Selm 
mana za najlepsze poezje. W  po 
łudnie ,nn akad<jm ji o fic ja ln e j w 
Lustgarten ie H itle r  w ygiosił 
przem ówienie, w którem zapew-

Walka w Egipcie o władzą
i w p ływ  na młodocianego króla

L O N D Y N , 1. 5. ( A T E j .  Z K a i­
ru donoszą; K ró l Faruk przybę­
dzie do A leksandrji w niedzielę 
dnia 3 maja. K ró l, który się uro­
dził w dniu 11 lutego 1920 roku, 
będzie uznany za pełnoletn iego 
no ukończeniu lat 18. W  Egipcie 
jako państw ie muzułmańskiem o- 
bow iazuje kalendarz mahometaft- 
ski oparty na latach księżyco­
wych.

edług tego kalendarza król 
ukończy lat 18 w  dniu 7 sierpnia 
1937 r. Do te j daty władzę kró­
lewską będzie sprawowała rnda 
regencyjna.

Jest rzeczą znamienną, ie  w 
myśl konstytucji eg ipsk iej król 
może spraw ować w ładze monar­
szą po ukończeniu 18 lat, ale nie 
osiąga pełn-oletnoścf cyw iln e j i 
nie mą prawa rozporządzania 
swym niajątjdem  do ch w il' ukoń­
czenia 21 łat.

LO N D Y N , 2. 5. Sprawą regen ­
c ji w yw oła ła  ju ż obecnie kryzys 
konstytucyjny w  E gipcie . S traż­
nicy koronni orzekli, że gabinet 
obecny pow inien kontynuować 
prace, aż do zebrania się nowego 
parlamentu . Stronnictwo „W a fd "  
(n a c jon a liś c i), odrzuca tę opin ję 
dom agając się zwołania w  ciągu 
10 dni parlamentu rozw iązanego

w roku 1930 (w  którym  w afdyści 
m ieli w iększość), celem op ieczę­
towania dokumentów, w których 
zm arły król w yznaczył skiad ra­
dy regencyjnej, Gdyby gabinet od­
rzucił żądania w a fdvstów , stron­
n ictwo grozi zastosowaniem  art. 
52 konstytucji, na mocy którego 
zw oła  na w łasną rękę izbę z roku 
1950,, celem  obrania nowej rudy 
regencyjnej.

W ed ług prasy angielsk iej, zma­
rły  król Fuad m ianował jeszcze 
w  roku 1923 regentów*, których o- 
soby w yw oła ły  opozycję ze strony 
skrajnych nacjonalistów . Sprawa 
nom inacji nabiera o ty le  donio­
słego znaczenia, że w a fdyśc i w y­
stąpić m ają z żądaniem, aby nie- 
pełnoletność króla która w'eaług 
konstytucji kończy się w  przy­
szłym roku, przpdlużona została 
o dalsze 3 lata, aż do chw ili u- 
koń"zen ia przez nowego króia 21 
lat. 'W afdyści tw ierdzą, że król 
Faruk, w  ciągu roku, jak i pozo­
staje mu do osiągn ięcia  ncłnolet- 
nośei, nie uzyska dostatecznego 
doświadczenia, aby m ógł objąć 
rządy.

PARYŻ.. 2. 5. N ow y król egipski 
Faruk od jechał z portu w  Marsy- 
lji na pokładzie statku „Vjcero> 
o f  In d ia " do A leksandrji.

i„a t  o pokojowośei N iem iec, a w 
szczególności zaprzeczał pogło­
skom o planowanych napadach na 
Austrję  i Czechosłowację.

W H IS Z P A N II
W  M adrycie obchodzono 1 m a­

ja  jako św ięto urzędowe przez za- 
wi&szenie pracy. W  pochodzie 
wzięło udział 250.000 ludzi.

Delegacja dzisiejszej manifestacji 
wręczy In premjerowi Azana żądanie, 
których realizacji domaga się front 
ludowy. Na liście tych żądań znajdu­
ją Stę następujące postulaty: organi­
zacja robót publuznyeh, zasiłki dla 
bezrobotnych, represjo przeciwko in­
spiratorom represyj w październiku 
1921 r.,- reformy w armji i admini­
stracji, rozwiązanie organizacyj fa ­
szystowskich i monarchistycznyeh, 
rozszerzenia amnestji politycznej,' u- 
dział w paktach zbiorowych pokoju, 
unormowanie stosunków gospodar­
czych z Z. ś. Ii. R. a wreszcie wyco­
fanie sio 7 ud/iułu w Olimpjadzie w 
Berlinie. W odpowiedzi na to ostatnie 
żądanie premjer Az.ana oświadczył, 
że Hisapaoja musi wykonywać złożo­
ne zobowiązania i żc zajmie w tej 
sprawie stanowisko takie samo, jak 
i inne państwa demokratyczne.

W  B U Ł G A R II
,W S p fji odbyło się n a iod iw e  

św ięto pracy. Po  nabożeństwie w 
katedrze sform ow ał się pochód 
kilku t jo ię c y  robotników, niosący 
m. in. Transparenty, wyrażające 
lojalność wobec króla. Podobne 
obchody odbyły się w  całym k ra ­
ju. IV jednej z  prow incjonalnych 
m iejscowości w  Starciu m an ife­
stantów  z po lic ją  3 osoby zesłały 
zabite.

W  A N G L J I
W  W .e lk ie j B iy tan ji dzień 

w czora jszy minąr spokojnie W  
Londynie odbyły się zwykle do­
roczne m an ifestacje i zebrania w 
Hyde - Parku,

W E  F R A N C J I
W Paryżu  zakłady użyteczności 

publicznej były  czynne. Na 11.OM

S t r a s z l i w y  ? ! f e E s m
siał śmierć I zniszczenie w  U. S. A.
NO W Y' JO RK, 1.5. Nad półno 

cno - zachodnia częścią stanu
lew a  i południcy.o - zachodnią 
stanu M innesota przeszedł cy­
klon, k tóry spowodował śm ierć 5 
osób, a "d zranił. S traty wynoszą 
k :lka m iljonów W szystk i? fferlBy 
i budynki na przestrzen i 60 kim

w pasie szerokości 400 mtr. zoota 
ły zniszczone Runęło toż kilka 
mostów.

Dokładna liczba o fia r  nie jes t 
jeszcze znana, gdyż z szeregiem  
m iast i m iasteczek komunikacja 
została przerwana

* 3  3 tatath  schwytano
„w roga publicznego nr. 1”

N O W Y  JO RK , 2.5. Z Now ego 
Orleanu donoszą, że organy bez­
pieczeństwa aresztow ały  „w roga  
publicznego nr 1", A lv in a  K ar 
pisa. k tóry w  styczniu 1933 zor­
gan izow ał porwanie bankiera Bre- 
mera, żądając 200 tys ięcy  dolarów  
wykupu, 15 czerwca zas zorgan i­
zował porwanie p iw ow arŁ  Ham 
ma, dcm agajac się 190 tye. dola­
rów  wykupu Dppartam ent spra­
w ied liw ośc i w yznaczył prem ję 7

i pół tysiąca dolarów  dla osoby, 
któraby p rzyczyn iła  się do ujęcia 
Karpisa, k tóry  ukrywał się zgórą 
3 lata.

W  mieszkaniu Karpisa, który 
zaskoczony nagleni przybyciem  
po lic ji m e usBował się nawet 
bronić, zastano parę zbrodniczą, 
która ma na sum.eniu kilka m or­
derstw  oraz napadów na banki. 
/Wszystkich tro je  aresztowano.

Śmierć m s ltre tc w a n e j m ałżon k i
na bruku ulicznym

47-letni Czesław  Sobański rze j i w yszła z m ieszkania, nad-
(Tam ka 33), murarz, przed 4-ma 
la ty  porzucił swą żonę, 35-letnią 
Antoninę, chorą na płuca, pozo­
staw ia jąc na je j  utrzym aniu dwo­
je  d z ie c i: l l- le tm e g o  M arjana  j
7-letniago Jana,, Sobański prze­
prow adził się do p rzy jac ió łk i Ma- 
r j i  Tom aszewskiej (Tam ka 32), 
zwanej „C zarną Mańką'

Chora kobieta, borykając się z 
losem, zab iegała u męża, aby da­
wał je j  na utrzym anie dzieci, N ie ­
ludzki m ąż i  o jc iec  n ietylko, że 
me wspom agał żony, lecz każda 
w izy ta  w m ieszkaniu kuchanki 
kończyła się pobiciem  Sobańskiej 
i dzieci.

B ita  i m altretowana kobieta od 
s ióstr zakonnych zakładu św. K a­
zim ierza (Tam ka 35 ), dostawała 
zapomogi na utrzym anie i kom or­
ne. Od tego czasu w yrodny mąż 
nachodził po pijanem u m ieszka­
nie żony, w yw ołu jąc awantury.

Sobańska coraz bardzie j zapa­
dała na zdrow iu, aż w reszcie 
'k ierowano chorą do ambulato- 
rjurn szp ita la  Dz. Jezus. W czoraj 
gd j n ieszczęśliwa poczuła n ę  go-

szedł mąż, k tóry pobił ją  i sko 
paf.

W  drodze do lekarza, Sobańska 
na rogu ul Kopern ika i O rdynac­
kiej dostała krwotoku płucnego, 
upadła i straciła  przytom ność. L e ­
karz Pogo tow ia  s tw ierd ził już 
śmierć. P rzy  zwłoicach m atki na 
chodniku rozgryw a ła  się tra g icz ­
na scena rozpacza jących  dzieci, 
którem i zaopiekował się się zakład 
św Kazim ierza.

Zw łoki trag iczn ie  zm arłej ko­
b iety  przew ieziono do prosekto- 
r j um.

Czy zaprenu m erow ałeś Już

Nowiny Codzienne!

szo ferów  stra jkow ało tylko 7.150. 
Część fabryk  była nieczynna, w  
czem znaczna ilość zamkmętycn 
w tym dniu przez w łaścic ie li. P o ­
południu odbyły się w ie lk ie  ze 
brania robotnicze w C lichy i B u f­
fa lo . Z całego kraju donoszą, ż.e 
znaczna ilość robotników pow ­
strzym ała się od pracy jednak 
żadnych poważniejszych zajść nie 
było.

W Z. S. R. R.

W  Moskwie, na pl. Czerw onym, 
odbyła się de filada  wojskowa i 
robotnicza. N a  trybunie obok ma­
uzoleum Lenina zasiedli członko­
w ie C. K  P a r t ji Kom unistycznej 
i rządu Kom isarz W oroszy łow  po 
de filad zie  zaprzysiąg ł uroczyście 
młodych żo łn ierzy arm ji czerw o­
nej. Nad piacem przela tyw ały  
eskadry samolotów. Parady woi- 
skowe i m an ifestacje odbyły się 
w całym Związku Sowieckim .

Podczas rew ji w o jskow ej w 
M oskwie zw racała uwagę w ielka 
i'.osć oddziałów  zm otoryzowanych 
m. in. p rzede filow a ły  w  pełnym 
biegu ciężkie czo łg i. W  rew ji w zię 
lo pozatem udział około 700 samo­
lotów . Przem arsz w ojsk  trw a ł b li­
sko 2 godziny, poczem p rzed e filo ­
wało około półtora m iljona zo rga ­
nizowanych uczestników.

S T A N Y  ZJE D N O C ZO N E  ą

W e wszystkich w iększych m ia­
stach Stanów Zjcdn. odbyły się 
pochudy I-m ajow e. Spokój n i­
gdzie me był zakłócony. Ilość u- 
czestników pochodu w  N  Jorku 
oblicza ją  na 250 tys ięcy  Po raz 
r ie rw szy  w  pochodzie l-m ajow ym  
w zię li udział komuniści. 40 tys ię ­
cy zrzeszonych robotników w  Jf. 
Jorku zorgan izow ało oddzielny 
obchod, chcąc m anifestow ać ra ­
zem z komunistami.

Z calarj© świata
ZA B ITY  PRZEZ LW A

PARYŻ, 1. 5. Wczoraj wieczorom, 
w o7asie tresury w menażerji na pła­
ci 1’rone, zaoily został przez lwa po- 
skramiacz.

S< ii>\ Y 7 A N Y  OSZUST 
BUDAPLSŻT, I. 5. Na pograniczu 

węgiersko - czechosłowackiem w 
As\_ny zarrzymaro dziś b. dyrektora 
t-stwa „Phoenix“ Bachmanna, oskar­
żonego o roztrwonienie 130.000 »zy- 
Mngów.

SZCZODRY KRÓL "  
T IR A N A , (A lbanja) 1. 5. Król Zo- 

gu oddal n . potrzeby państwa awoj 
inajatek ziemski o przestrzeni 781. 
ha. Na gruntach tych mają być osied 
leni ubodzy reemigranci.

CYKLON 
RANGUN, 1. 5. Cyklon, który sza­

lał na wybrzeżach Arakan i iłirm y, 
spowodował śmierć 100 ludzi.

LCKł-NLR OD/ IN A C/ON V 
Złoty medal królewskiego towa­

rzystwa aeronautyczuego w Londy­
nie przyznano niemieckiemu kon­
struktorowi sterowców dr. Eckene- 
wi, który popadł ostatnio w niełaskę 
u hitlerowców.

K A iA S iP O IY  LOTNICZE 
Włoskie samoloty wojskowe odna­

lazły samolot pilotowany przez lot­
nika włoskiego Hausera z pasażera­
mi; dwoma Belgami i lotniczką fran­
cuską Viviane rJoers. bamoiot zagi­
nął 23 kwietnia na etapie Gadames — 
Uliat (lib ja ) podczas rajdu lotnicze­
go.

Zaginiony od czwartku szwajcar-
— L I  I ■  I ffc>  - Ł — i ]  _■ X  M

ski samolot pocztowj, kursujący n* 
8nji 1-rankfurt — Bazylca, znaleziony 
został rano na skałach Rigf Samolot 
rozbił si- komplrtnia. W  pcbliźu apa­
ratu znaleziono zwłoki lotnika. CiaK 
drugiej osobj, która padła ofiara ka­
tastrofy, znajduje się zapewne pod 
gruzami samolotu.

/. Honolulu donoszą, że w pobliżu 
Pearl Harbour spadł do morza pod­
czas manewrów floty amerykańskiej, 
wodnoplatowiec obserwacyjny. Pilot 
i obserwator ponieśli śmietć 

N APAD Y  NA BANKI 
Ostatnio popełniono w Stanach 

/jednoczony :li szereg napadów na 
banki. W Detroit wtaigneło do ban­
ku § uzbrojonych bandytów', któizy 
/.rabowali 50 tysięcy d narów- W Bo 
fo t*  (New Jersey) podczas napadu 
na bank zrabowano 20 ty*- dolarów/. 

AUSTRJACY S lf  WE ROD^A 
Liczba uroJzeń w Austrii je*t naj­

mniejsza na świecie. Zmniejszeń e 
się lic/by urodzeń dotyczy przedew- 
szystkmm klas średnich.

SMUTNA PAMIĄTKA 
Samochód, w' którym został w 

Marsylji zamordowany Król Aleksat. 
der, został ofiarowany |ugoslawji i 
przewćezony do Bialogrodu. Obici* 
samochodu noszą ślaay krwi, przela­
nej przez króla Aleksandra i ministra 
Barthou. Somochód jest marki Delag?, 
stary model.

Warszawska giefda piemażna
w  dr«;u 2 m a ja

Dew-izy: Amsterdam sprzedaż
301,52, kupno 30U.08; Berlin 213.45, 
sp. 213.Uk, k. 312.U2; Belgja 89.95; 
sp 90.13, k. »9.77); udansk sp. IOO.uU 
k. 99.8u; Helsingfors sp. J l.o l, k. 
11.55; Kopenhaga 1)7.35 sp. 117.64, k. 
117.00; LAindyn 26.28, sp. 26.35, k. 
26.21, Madryt 72.58 sp. 72.j3, k. 
72.43; Nowy Jork sp. 5.83JA,'
k. 5.30'>/9; nowy Jork tkaocl) 5c2 
sp. 5.33M, k. 5.30%; Montreal 5.29, 
sp. 5.30%, k. 5.27% Oslo sp. 132.38, 
k. 131.72; Paryż 35.01 sp. 35.08, k.
34 9u; Praga 2r.96 sp. 22.oĄ, k. 2r.&2; 
Stokholm 135 50 sp. J35.83, k. 13o.l7; 
Szwajoarja 173.00 sp. 173.34, n..
172.66; iWedeń sp. 100.00 k. UU.60; 
Medjolan sp. 42.50, k. 42.00.

D lt dew-i -. pożyczek państwow ych, 
listów zastawnych i akcji tendencja 
mocniejsza.

Waluty: Doi. St. Zjedn. sp 5 32, 
k. 5.29; korony czesko-słow. sp. 19.25, 
k. 18.90; franki fr. sp. 35.08, k. 
34.92; I ranki szwajc. sp. 173.34, k. 
172.50; Belgi sp. 90.13, l 87.70: f  un­
ty ang. sp. 26.35, k. 26.18; L iry H. 
sp 34.50. K 32.50; Doi. kan. sp. 529, 
k. 5.25; Guldeny srdań. sp. 100.00, k 
99.55; Korony duń. sp. 117.6'1, k. 
116.70: Korony norw sp. 132.38 k. 
131.40; Korony szwedz. sp. 135 83, k. 
134.8o; Marki fińsk. sp. 11.61, k.
11.30, Marki niem. sp. 3 40.00, k. 
137.00; Floreny hol sp, 361.52 k„p. 
359.70; Pesety hisz. 63.50. k. 62.50; 
Szylingi austr sp. 99.00, k. 98.20.

Papiero procentowe: 7% poż sta­
bilizacyjna 63.00 (odcinki po 500 doi). 
03.75 (odcinki po 100 doi.) 69.00 (w  
proc.); 3% poż. premjowa inwesty­
cyjna I  em C6.75 —  67.00, I ł  em. 
C6.0U — 66.25; 4 % poż. prom. inwe­
stycyjna serjowa 1 em. 70.U0; I ł  em. 
69.00; 6%  poż. dolarowa 75.00 (w  
proc.); 8% L. Z. Komun. 3. G. K. 
94.UU (w  proc ) ;  % obiig. Komun. B. 
G. K. 94.00 (w  proc.); 7% L. Z. 
Komun. B. G. K 85.25; »%  oohg. 
Komun. B. G. K  83.25; »  proc. L. Z. 
Banku Roln 94.uO; 7 pioc. B. Z. Ban* 
ku lioln. 83.25; 5 Vź % J Z. Komun.
B. G. K. 81.00; 514% obhg. K rmun.
B. G. rc. 81.60; 4/2% L. Z. ziemskie 
serja \ 44.25 -  45.00 — 44.75; 4!-4% 
L Z. Pozn ziemstwa kred. serja L. 
39.50; 5% L. Z. Warszawy (1933 r.) 
54.50— 54.25; 5% m. Radomia (1933 
r.) 88.00.

Akcje: B. Polski 98 00 — 97.50; Si­
ła i Światło 28.00; Warsr Tow. Fabr. 
Cukru 26.75 —  26.50: Lilpop 9.90; 
Norblin 43.00; Ostrowiec 29,50; Sta­
rachowice 31.50 —  32.50; Iłaber- 
busch 39 00.

Pożyczki doi. w obrotach prywat­
nych: 8 proc. poż. z r. 1925 ( Dilło- 
nuwska) 93.00 ( w proc.); 7% poi 
śląska 69.25 —  69 56 —  70.00 (w 
proc.); 7% poż. m Warszawy (Mngi 
strat) 63.13 (w  p ro c ); 3% rentu 
ziemska 51.06; 3% poż. fu-etn. bu 
dowiana 25.T5 — 26 25; 4 /• poż. prem 
inwest. 51 50— 32.25.
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Go oznacza rozporządzenie min. Ruska?

Niemcy germanizują Polaków
72 szkoły polskie w  Niemczech —  568 szkół niemieckich w  Polsce

Przegląd prasy

Ostatnie rozporządzenie szkol­
ne wydanie przez m in istra Rze- 
Szv Rasta, odbiło się echem w 
Polsce, gdzie komentowano je, ja ­
ko jeszcze jeden ze środków, 
zm ierzających ku w ynarodow ie­
niu m łodzieży polskiej. Różnie 
ujmowano sens owego rozporzą­
dzenia, bardzo daleko niekiedy 
odbiegając od jego  rzeczyw iste j 
treści.

Co zaw iera  w  rzeczyw istości 
rozporządzenie z dnia 4 kw ietn ia 
Łieżącege roku?

C ZY  G O D ZI W  PO LSK O ŚĆ ?
Jak wiadomo, w  niem ieckich 

sokołach powszechnych rok szkol­
ny rozpoczyna się w  kw ietniu  
kołu 20-go). Rozjiorządzenie min. 

Pusta zostało w-ęc wydane w  
związku z tym  term inem, poprze­
dzając go o kilkanaście dni. Za­
kazuje ono p rzyjm ow an ia  nowych 
zgłoszeń do przeszkoli i do p ry­
watnych szkól odpow iadających 
typem państwowym  szkołom po­
wszechnym (chodzi tu o szicoły 
nla dzieci „ z  lepszych ro d z in "). 
W  m yśl tendencyj h itleryzm u, 
Państwowa, szkoła powszechna 
nrasi m ieć rzeczyw iście  charakter 
Powszechny, a nie może być p rze­
znaczona dla pewnych tylko kate- 
go-ryj dzieci, np. uboższy ch rod zi­
ców. Rozporządzen ie zm ierza w ięc 
do zrea lizow an ia  w  praktyce te j
zasady.

Czy godzi ono w* polskie po­
wszechne szkoły pryw atne w 
N iem czech? P raw n ie  rzecz bio 
rąc, nie, gdyż ustawa szkolna, do 
której wspomniane rozporządze­
nie, jako wykonawcze, zostało w y ­
dane, w yraźn ie  staw ia  sprawę 
szkół m niejszościowych. R ozpo­
rządzenie n ie może ścieśn iać u- 
s law y, Oczywviście m ożliw a tu 
jes t in terp retac ja  wspom nianego 
rozporządzenia w  sensie nieko­
rzystnymi dla m niejszości pol- 
skiej^. W  te j chw ili jednak istnie- 
skiej. tej chw ili jednak istnie- 
niony, na coby zresztą  wskazywa­
ły  kom entarze p sm niem ieckich. 
(V . B. nr. 100).

D Z IW N Y  DOM  —
S Z K O Ł A  P O L S K A

Inna sprawa, jak  w ygląda w j -  
RÓle stan szkolnictwa polskiego w 
Niemczech, N ie  jes t on dla nas 
korzystny. K toś prze jeżdża jący 
np. przez pograniczne- pow iaty 
N iem iec, jak  np. pow iat złotow  
ski, je że li zooaczy gdzieś w-e wsi 
dom o  dziwnie n ieproporcjonal­
nych oknach, ogrom nie wy-świezo- 
ny, to  m oże być pewien, że m ie­
ści s ię tam  szkoła polska. Zadzi­
w ia jąca  je s t  w-prost dbałość lokal­
nych w ładz niem ieckich o h ig jenę 
w lokaJu nawet jednooddzia łow ej 
szkoły po lsk iej. N ie  w ystarczy  o- 
t-rzymac r.a m ą zezw olen ia  w ładz 
szkolnych, w ym agane sa warunki 
Specjalne, które musza być speł­
nione. A  w ięc  trzeba specja ln ie 
P rzygotow yw ać podwórko gospo­
darstwa w  którem  ma m ieścić się 
szkoła, dach. izbę, p rzerab iać ok­
na itp  Ponadto d zia ła ją  p recyzy j­

ne naciski adm in istracyjne, jak ie 
w yw iera ją  w ładze lokalne zarów ­
no na tych, którzy decydują się 
na p rzy jęc ie  pod dach swój szko­
ły  polskiej, jak  i tych, którzy po­
sy ła ją  dzieci swoje do te j szkoły.

D la kontrastu, gdzie powstanie 
szkoła polska, bodaj zaraz buduje 
się okazały nowoczesny gmach 
s z to ły  niem ieckiej z  najnowo- 
cześniejszem i urządzeniam i, z na­
tryskam i, salą gim nastyczną itp.

Majątek ś. p. hr. Potockiego
wychodzi z rąk wykonawców testamentu

W  piątek 1 b. m. zarząd Fun­
dacji im. ś. p Jakóba hr. Potoc 
kiego przystąpił do czynności od­
bioru m ajątków  Fundacji z rąk 
w-ykonawców testamentu. W  tym 
celu delegaci zarządu w osobach 
prezesa zarządu m in istra inż. A, 
K iihna i płk. Raczyńskiego oraz 
delegaci N a jw yższe j Izby  K on tro­
li Państwa i M in. Opieki Społecz­
nej udali się w  piątek do biura 
w-ykonawców testamentu w  towa­
rzystw ie  dokonano kontestacji 
wszystkich ksiąg handlow-ych. 
Czynności kontestacji trw-aly 
przez sobotę, 2 b m. Kontestacji 
dokonał p rzys ięg ły  księgow y są 
dowy p. Brodzikowski.

Ponadto w  sobotę, 2 b, m.. za­
rząd Fundacji w komplecie, w raz 
ze wszystkim i delegatam i rządo­
wym i i rzeczoznawcam i, udał się 
do H elenow a w celu przystąp ie­
nia do odbioru klucza Helenow- 
skiego. Czynności te potrw ają  
czas dluż3zy.

W  charakterze rzeczoznawców 
powołano pp. Zagórskiego, em ery­
towanego dyrektora lasów  pań­
stwowych w  Toruniu  (p rzew odn i­
czącego kom isji rzeczoznaw ców ), 
p, Czarneckiego, rzeczoznawcę 
rolnego i pik. Krauzego, em eryto­
wanego pracow nika korpusu kon­
tro lerów  M. S. W ojsk.

Sowiety wstrzymały
paczki żywnościowe z Polski

W  ostatnich dniach w strzym a­
ne zostało przyjm ow an ie paczek 
żywnościowych  do ZSRR. przez 
specja ln ie koncesjonowane biura 
przesyłek. Jak wiadomo sowieckie 
przedstaw icie lstw o handlowe za- 
w-arlo umowy z różnem i przedsię­
biorstwam i handlu kolon,ialno - 
gastronom icznego zezw ala jąc na 
w ysyłan ie do ZSRR. paczek z 
żywnością o określonej wadze i 
zaw-artości za zniżonenyi opłatami 
celnemu

-Obecnie w ładze sow ieckie 
wstrzym ały nagle przyjm owanie 
tego rodzaju  paczek i zapow ie­
działy wyznaczen ie wysokich ceł 
stanow iących 15-krotną wartość 
żywności. Jak słychać powodem 
tej decyzji były  nadużycia z pacz­
kami żywnościowem i wysyłanem i 
z F rancji.

K ilkanaście placówek w  W a r­
szaw ie zw róciło  się do Przedsta­
w ic ie lstw a H andlowego ZSRR. o 
co fn iec ie  zakazu.

Federacla migdała
tw orzenia partii politycznej

Pu pam iętnej uchwale Federa­
c ji Polsk ich  Związków' Obrońców 
O jczyzny o „powołan iu  jaknaj- 
rych le j do życia  obozu p o litycz­
nego o jasno zorganizowanym  
program ie ideowo - politycznym  
po m yśli M arszalka P iłsudskiego 
nastąpiła druga dek laracja  tej 
organ izac ji. P rezyd jum  Federa­
c ji Polsk ich  Zw iązków  Obrońców 
O jczyzny ogłosiło  ośw iadczenie, 
w którem  stw ierdza, iż  „n iek tóre 
organy prasowe wysnuły w  sto­
sunku do F ederac ji szereg n a j­
rozm aitszych dowolnych koncep- 
cyj, n iezgodnych z duchem i tre­
ścią akcji F ederac ji, a dotyczą­
cych tw orzen ia  rzekomo przez 
F ederac ję  nowego ugrupowania 
politycznego.

W obec tego stw-ierdzam y:
A kcja  F ederac ji P. Z. O, O. 

jest apolityczną, oparta na naj-

358 św iadków
56 eskarżenfeh i 50 obrońców

Proces o zejścia w  P rzy tyku  w dniu 2 czerwca r. b
R AD O M , 2.5. Proces o za jścia 

w- P rzy tyka  w yznaczony został na 
dzień 2 czerw-ca w  Sądzie O krę­
gow ym  w Raaom iu. N a  rozprawę 
Powołano 356 świadków, w  tem 
127 śwuadkow dowodowych i 229 
sw iadgów odw odowych. L.czba 
oskarżonych wynosi 56 osób.

Proceo odbędzie się w sali re­
prezentacyjnej Sejm iku Pow ia to­
wego w  Radomiu. Rozpraw ie prze 
w-odniczyć będzie prezes Sądu 0 - 
kręgowego, Adam  Bobkowski, a

jako wotanci wyznaczen i zesta l' 
s.s.: M aliszew ski i P lewako. O- 
skarżać bedzie w iceprokurator 
D otkiew icz. Pow ództw o cyw ilne 
wnosi rodzina ro ln ika Antoniego 
W ieśniaka, k tóry zmarł od ran 
odniesionych w  czasie zajść, oraz 
dw ie rodziny żydow-skie. Obronę 
oskarżonych wnosić będzie około 
50 adwokatów.

Proces potrwa prawdopodobnie 
4 tyg-oduie.

głębszych ideowych  przesłan­
kach, m ająca na celu wyłączn ie 
u trwalen ie i pogłębien ie s iły  we 
wnętrznej państwa i społeczeń­
stwa.

Obecna nasza akcja nie ma Pic 
wspólnego z żadnem ugrupowa­
niem politycznem , a z chw ilą 
powstania w łaśc iw ej organ izac ji 
obozu pom ajowego —  Federacja  
P  Z O. O. n iew ątp liw ie  narówni 
z innemi odłamami o d o zu  zna j­
dzie w  niej m ie jsce".

„O rgan y  prasow e", które zoj- 
mow-ały się uchwałą F ederac ji z 
18 kw ietn ia  obecnie dochodzą dc 
przekonania, iż  Federac ja  ponie­
chała tych zam iarów  polityczno - 
organ izacyjnych , k ióre żyw iła  
18 kw ietm a.

Ba Berezy Kartuskiej
w ,  siano 7 kom unistów
W  wyniku przeprowadzonych w 

ostatnich dniach aresztowań 
wśród komunistów na teren ie 
W arszawy przesłano oo obozu 
koncentracyjnego w  Berezie K a r­
tuskiej 7 komunistów.

W ysłan i by li prowodyram i ak­
c ji w yw rotow ej i znani są jako 
przyw ódcy poszczególnych komó­
rek komunistycznych.

P R E C Y Z Y J N Y  A P A R A T  
G E R M A N IZ A C J I

Ponadto m łodzież od 6 do 10 la t 
„dob row o ln ie " łączy się w  oddzia­
ły  „Jungvolku ", starszą do 16 la t 
w  zw iązkach „H it le r j jg en d u " w  
t. zw  „H a jo ta cn ", późnie, pochło­
nie ich służba pracy i arm ja. A  
parat germ an izacy jny działa, ro­
bi sw oje. A k c ja  reżyserowana jes t 
starannie, e fek ty  dobierane są 
wzorowo. Szkoła poiska w  chacie, 
szkoła niem iecka w  luksusowym 
budynku. Zwykłe ubranie w ie j­
skie i  e fek tow ny mundur ,,H j“  
lub „Jungwolku", podarki z ró ż­
nych okazyj, opieka itp. N ic  dziw  
nego, że w  tych warunkach szkol- 
n .ctwo polsicie stoi w  rażącej 
dysproporcji do s iły  liczebnej e- 
lemeutu polskiego w  Niem czech 
W ystarczą  liczby. B lisko półtora 
m iljona Polaków  w  N iem czech 
posiada za ledw ie 62 szkoły p ry ­
watne, katolickie, po-skie (star. z 
kw ietn ia  1935 r . ) .  Szkoły te  są 
njsko zorganizowane, g łów n ie ja ­
ko jedno i dwuklasówki.

S Z K O Ł Y  P O L S K IE  \t R Z E S Z Y

N asilen ie  liczebne szkól jes t 
różne, tak np. z pow iatów  pogra ­
nicznych, w  złotowskim  jest 21 
szkół, w  m iędzyrzeckim  1, w  ba- 
bim ojskim  4, w  bytomskim  3 —  
w Prusach W schodn ich : w  wol- 
sztyńskim  13, w  sztumskim 9, w 
Keszelach  —  1. N a  Śląsku w  po­
w iatach : Oleśno 4, W ie lk ie
Strzelce 2, Dobi odzień 2, Prud­
nik 2.

M niejszość polska rozporządza 
w N iem czech za ledw ie jednem 
gim nazjum  w  Bytomiu, liczącem  
o-becnie około 300 uczniów ł róż­
nych części N iem iec. Przeważa 
element w iejsk i. W  stosunku do 
roku ubiegłego, gim nazjum  po­
siada 70 uczniów w ięcej.

Starania o otw arc ie  średnich 
szkół polskich, liceum  żeńskiego 
w  Raciborzu o program ie gim na­
zja lnym  i gim nazjum  m ęskiego w 
Kw idzyn iu  (d la  Prus W schod­
nich i pogranicza) ' nie odnoszą 
skutku. Jest to  ciężką krzywdą 
lo ja lnego państwowo stosunku do 
Rzeszy, a pragnącego żyć swem 
życiem  narodowem, elementu 
polskiego.

N a  teren ie  objętym  konwencją 
genewską is tn ie je  9 niepełnych 
szkól powszechnych m niejszo­
ściowych z w ykładowym  język iem  
polskim (w yk łada ją  N iem cy ).

R A Ż Ą C A  RÓ ŻN ICA
Jak te stosunku, chociażby na 

odcinku szkolnym, nie odpow ia­
dają  zasadzie „rów n y  z  rów ­
nym ", tj. zasadzie wzajem ności, 
której hołduje o fic ja ln a  nasza 
polityka zagran iczna, wskazuje 
dysproporcja w  liczbach odpo­
w iednich szkol niem ieckich w 
Polsce.

P rzy  liczb ie N iem ców  w  Polsce 
znacznie m edochodzącej do m il­
jona, szkoły n iem ieckie z n iem iec­
kim język iem  wykładowym , w  ro. 
ku szkolnym 1934-35 przedstaw ia­
ły  sie następu jąco: 50 przedszkoli 
z  1700 uczniów, 490 szkół po­
wszechnych z blisko 55 tysiącam i 
uczniów, 20 szkół średnich, l i ­
czących ponad 3.000 uczniów. 4 
szkoły nauczycielskie, m ające 
setkę uczniów i cztery zawodowe, 
liczące tyłuż uczniów.

Jak w idać, różn ice ogromne. 
N ic może w ięc  być m owy o ście­
śnianiu szkoln ictwa polskiego w 
N iem czech, chyba przy pełnem 
zastosowaniu zasady w za jem ­
ności. (a s )

Wielki proces w  Zakopanem
o nadużyci w Policyjnym Domu Zdrowia

Z A K O P A N E , 2. 5. Dnia 5-go 
bm. rozpoczyna się w  Zakopanem 
w ie lk i proces o krociow e naduży­
cia przy budowie Po licy jn ego  Do 
mu Zdrow ia. Oskarżony mi o na­
dużycia są m ałżonkowie, warsza- 
w .anie, K opk iew iczow ie i in ży­
n ier .cichota, którzy p row adzili 
roboty budowlane. N a  wniosek o- 
irc iców proces toczyć się będzie 
w ^3-kopanem, a to ze wzgiędu

na ułatw ien ie w  badaniu św iad­
ków. * i ■(«

N a  rozpraw ę do Zakopanego 
zjeżdża krakowski Sąd Okręgo­
wy. Obronę oskarżonych wnoszą 
adwokaci z W arszawy. Naduży­
cia m iały m iejsce przed 4-ma 
laty. W skutek przeciągan ia się 
ekspertyzy proces znajdzie się 
na wokandzie z w ielkiem  opóźnie­
niem.

Już sis zaczsły
uroczystości 15-lecia powstania na Śląsku

K A T O W IC E , 2.5. P A T . Stolica 
w ojew ództw a śląskiego w  przed­
dzień uroczystości z okazji 6-lecia 
trzeciego powstania śląskiego 
przybrała w yg ląd  odśw iętny. Ca 
łe m iasto jest udekorowane. Ze 
w/szystkich gmachów państwo 
wych i domów pryw atnych  p o ­
w iew a ją  chorągw ie o barwach 
narodowych. N a  ulicach, którem. 

i p rzejdzie ju tro  pochód, ustawio- 
1 no wysokie maszty, z których zw i­
sają chorągw ie. Panu je  ożywiony 
ruch, zw iększający się z godziny 
na godzinę w  związku z  p rzy ja z­
dem ze wszystkich części kra ju  b.

uczestników pownstań śląskich i 
w ielu gości. !

W  kościele garn izonowym  w 
Katow icach odbyło się dzisia j na­
bożeństwo. Przed  ołtarzem  usta­
w iono sym boliczny katafalk, 
przybrany emblematami państwo- 
wemi, na którym  spoczęła symbo­
liczna trumna, okryta  białe-arna 
rantowym  sztandarem  Rzeczypo­
spolitej, udekorowana krzyżem  
na śląskiej wstędze waleczności i 
zasługi G w iazdy Ś ląskiej. Nabo­
żeństwo celebrow ał w  asyście du- 
:hov ieństwa ks. biskup połowy 

[ Gawliny

M Ł O D A  L E W IC A  P O L S K A

„R obotn ik " i szereg innych 
pism zam ieszcza deklarację, pod­
pisaną przez L eg jon  M łodych 
Zw iązek  Po lsk ie j M łodzieży  D e­
m okratycznej i w ydzia ł m łodzie­
ży  P  P . S. O rgan izac je  te posta­
now iły  zjednoczyć się na zasa­
dach federac ji, w  oparciu o sze­
reg  w ytycznych  program owych, z 
których cytu jem y w ażn ie jsze :

Nowy ustrój zniesie kapitalistyczny 
system produkcji —  nastawiony na 
zysk, a nie na zaspakajanie notrzeh 
społeczeństwa —  i zastąpi go gospo­
darką planową, rządzącą się potrze- 
brmi i interesami nas pracujących. 
Podniesie to poziom egzystencji lu­
dzi nracy, znosząc ostatecznie nędzę 
dzisiejszą wsi i miast, oraz wzmocni 
gospodarczy potencjał Państwa.

Świat Pracy, jako twórca i guspo 
darz zorganizowanego na nowych 
podstawach Państwa Pols) iego dba o 
wytKisażenit organizmu państwowego 
w< wszystkie elementy, gwarantujące 
nienaruszalność jego zdobyczy poe­
tycznych, społecznych, gospodarczych 
i kulturalnych.

Człowiek Pracy, który w  ramach 
nowego ustroju, staje się zarazem żoł­
nierzem —  obrońcą swego Państwa, 
korzysta w  Polsce z pełni prawy w 
przeciwieństwie do wyzyskiwaczy i 
tchórzy, skazanych na zagładę”.

A  a a le j :
„Korzystający z pełni praw obywa­

tele będą stanowić wolne społeczeń­
stwo wszystkich pracujących. Pań­
stwo Polskie rządzone będzie przez 
władzę wybieraną, wszelkie kw-estje 
uboczne (przywilej zamożności i po­
chodzenia oraz ich konsekwencje); 
decyduje tutaj wyłącznie faktyczna 
wartość obywatela.

Zniesienie podstaw, na których o- 
piera się "becny, krzywdzący i r.ieda- 
jący wyjścia z  kryzysu, ustrój oraz 
urzeczywistnienie zasad planowej go­
spodarki doprowadzą do powstania 
bezkiasowego społeczeństwa, zdolne­
go do skierowania całego swego w y­
siłku dia osiągnięcia doura zb.orowo- 
ści. W  ten sposub powstanie nietyl­
ko nowy ustrój gospodarczy, ale także 
prawdziwa i celowa wolność, wyższa 
moralność wolnego człowieka i wyż­
sza kultura.

W  uchwałach tyich nie znajdu­
jem y nie sensacyjnego. Uderza 
natom iast zupełne pom inięcie 
kw estji żydow skiej oraz w ogóle 
pom inięcie wszystkich zagadnień 
specyficzn ie  polskich. D eklaracja 
taka m ogłaby rów n ie do-brze u 
kazać się w  H iszpan ji, F rancji, 
A n g lji, S zw ecji lub Stanach Z jed­
noczonych A m e r . Pin. Jeżeli m ło­
dzi socja liści poiscy chcą napraw­
dę wnieść nowe w artości do ży ­
cia po,skiego, powńnni myśleć i 
tw orzyć bardziej sam odzielnie.

Podkreślić  natom iast należy, ie  
deklaracja „m łodej lew icy " szczę

śliw ie  nie baw i się we fra zesy  
pacyfistyczne. N otu jem y to  z 
przyjem nością.

P R Z E P IS Y  D E W IZ O W E

P ro f. R Rybarski tak ocenia , 
ostatnie zarządzenie dew izowe i - 
przyczyny, które je  w yw o ła ły :

Niewątphwie byłoby lepiej, gdyby 
nikt nie poszukiwał ziota gdyby go 
nie gromadził Jeżeli jednak ujemne 
objawy nastąpiły, to zjawiła się ko­
nieczność zawieszenie: tej wolności i 
stosowania represyj. Reoresje zawsze 
mają dość ograniczony zasięg- a w 
szczególności kontrola nad handlem 
pieniądzem jest bardzo trudna. Nieraz 
się zdarzało, że kwitła spekulacja wa­
lutowa mimo bardzo surowych kar ł 
tępienia czarnej giełdy.

Szczególnie trudne jest to w  Pol­
sce; dobrodziejstwu posiadania ży­
dowskiej mniejszości zawdzięczamy 
to, że nasze czarna giełda zajmuje 
bardzo wybitne miejsce w  życiu go- 
spudarczein tej ludności. Mamy ru­
tynowanych  SDecjaliFiów, zaorawio-’ 
nych dobrze w omijaniu przepisów , 
dewizowych. Zobaczymy, jak władze 
zdołają przemowadzić tę walkę z 
czarna giełda; czy posuną się w  niej 
tak daleko, że r,.e będą się obawia­
ły zarzutu iż prześladują uciśnioną 
mniejszość narodową.

T W Ó R C ZA  D Z IA Ł A L N O Ś Ć  —  
P O D S T A W Ą

YYr „K u r je rze  Porannym " p. A 
W ojteck ) p issze w  artykule p. t. 
„C zy  ludność je s t  m ajątk iem  na­
rodowym  ?“ :

Jeśli Polska przez półtora stulecia 
niewoli zeszła z trzeciego aa szóste 
miejsce w Europie, co do liczby lud­
ności, chyba, łatwo dzisiaj określić, 
jaką nolitykę ludnościowa powinna 
ona prowadzić.

W  obrębie naszego pańsiwa można 
dostrzec już wyraźnie role twórczej 
działalności czluwieka, jeśli zestawi­
my województwa zachodnie ze 
wschodniemu Ta zdolność twórczej 
działalności jest ważr iejsza niż Kapi­
tał, niż inwestycję albowiem źle ad- ‘ 
ministrowany kapitał nie przynosi od­
powiedniego dochodu i kurczy sie. 
Hektar czarnoziemu na w-schodzie 
mniej daje dochodu, niż hektai p ia -* 
szczystej ziemi ped Poznaniem, leśli u '■ 
nas są powiaty, które głodują, jeśli 
sr oowinty, w których don murowany 
jest rzadkością, podobnie jak i bua 
droga, —  są to powiaty najbiedniej­
sze nie co do bogactw przyrodzo­
nych, lecz najbiedniejsze co do inicja­
tywy twórczej człowieka.

Na wsi trzeba szukać ze świecą do­
brego rzemieślnika, którego , często 
musi się sprowadzać z dalekich miast. 
Organizowanie warsztatów rzemieślni­
czych i placówek handlowych na wsi 
okazuje się, że zdolnego elementu jesi 
b. niewiele, znacznie mniej, niż po­
trzeba dla normalnego gospodai zegc 
życia wsi. Należałoby poczynić po­
ważne kroki, by ta sprawa uległa po­
prawie.

U w agi te sa b. słuszne l

r  o l n i c y

H a r a  konu; err ;i clfusów
i w p ro w a d ze n ia  Rady Httichu Zagranicznego

W  piątek odbyło się doroczne 
w alne zebranie Rady Związku 
Izb  i O rgan izac ji Roln iczych, w  
którem poza przedstaw icielam i 
zw iązków  prow incjonalnych , o- 
becny był jeszcze p. v icem in ister 
Roln ictw a F.aczyński. Zebranie 
o tw orzy ł prezes Z I. i O. E  K a je ­
tan M orawski, poczem odbyła 
sie ożyw ionh dyskusja, w  w yn i­
ku której pow zięto uchwały do­
m agające się od w ładz powołania 
specja lnej kom isji m iędzym in i­
ster ia ln e j z udziałem  p rzedstaw i­
c ie li ro ln ictw a, k iora  m iałaby za

zadanie uporządkowanie i p rze­
prow adzen ie konw ersji d ługów 
roln iczych.

Poza iem  ro ln icy  dom agają się 
jeszcze obniżki św iadczeń na 
rzecz samorządu, w-zmożenia ak­
c ji, sp rzy ja jące j procesom  deto- 
zauracyjnym , i w reszc ie  u tworze­
nie Rady Handlu Zagran icznego, 
której zadaniem  byłoby p rzepro­
wadzenie rew iz ji ta ry fy  celnej, o- 
raz przygotow-anie um owy stan­
daryzacy jnej. aby w  ten sposób 
zabezpieczyć p raw id łow y eksport 
produKtów rolnych.

c e in
pow ołan i* korr.iS"] przy ć. U. S,

W  związku z nowym rozporzą­
dzeniem o notowaniu cen. które 
rozszerza kom petencje Glów-nego 
Urzędu Statystycznego, zan iecha­
ne zostanie ogłaszan ie sprawo­
zdań o cenach hurtowych przez 
Instytu t Badania Kon junkiur 
Gospodarczych, a wskaźnik cen

hurtowych ogłaszany będzie w y­
łącznie przez G. U. S.

W  połow ie b? m iesiąca ukon­
stytuują się przy G łównym  U rzę­
dzie Statystycznym  specja lne ko­
m isje przy  udziale p rzedstaw ic ie­
li poszczególnych ga łęzi handlu i 
przemysłu dla układania spraw o­
zdań o cenach.

Za zamach na sklep
10 dni aresztu

W  Sądzie Starościńskim  W ar- 
szawa-Północ rozpatrywana b j la 
w czora j sprawa o zamach sabo­
tażow y na żydowski skl?p spo­
żywcze- M arja  Rokicka (r-ucKa 
11) oskarżona była o w yb ic ie  szy­
by i oblanie żrącym  kwasem to-

w-arów- w  sklepie Chaima Lato- 
w ick iego przy  ul. Grzybowskiej 
nr. 37.

Sąd Starościński skazał Rokic­
ką na 10 dni bezwzględnego a- 
resztu.

W  Trzeciom ajową rocznicę 

myśl i g rosz  

■kierujmy na piace Macierzy Szkolnej
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Pc^awędka niedzielna

c e p l y  c y z  m
Jestem ponurym sceptykiem  i 

ogrom nie mi z tem niewygodnie. 
Chciałbym się zaopatrzyć w goto­
we i doskonałe w zory rozum owa­
nia, ale me po tra fię . Już, juz 
chwytam  form ułkę, żeby ją  w to ­
pić w  odpow iednie przegródki 
mózgu skądby na dany znak w y­
skakiwała gotow iutka i tłum aczy­
ła zaw ite kwestje współczesności, 
lecz w  ostatniej chw ili wszystko 
pryska. P rzek lę ty  sceptycyzm  bu­
rzy budowane z w ielk im  trudem 
rusztowanie m yśli, oparte o pro­
ste doktryny i jasne, zrozum iałe 
hasła...

Ten fakt mnie złości i dener­
wuje. W  pewnym momencie po­
stanow iłem  w ięc stoczyć ze scep­
tycyzm em  decydu jącą walkę. 
W zią łem  go k iedyś pod rękę, w y­
prowadziłem  ze sw o je j świadomo 
śei i puściłem  samupas.

—  M ój drogi, —  rzekłem —  od 
dzis ie jszego  dnia nie chcę cię 
znać. Chadzaj sobie, gdzie ci się 
podoba, a le ze mną się ju ż nie 
spotkasz. t

Sceptycyzm  w yk rzyw ił scep­
tyczną gębę w  sceptyczny uśmiech

mruknął:
—  Zobaczym y!
Uśm iech był tak p iek ieln ie w y ­

ra finow any i tak pełen natrząsa 
nia się z m oich słów, że zadrża 
łem aż do ostatn iego w lókienka 
nerwów . Sceptycyzm  zas ciągnął 
d a le j:

—  M yślisz, że to taka prosta 
ipraw a ?

■—  M yślę ..
• —  T o  s ię  grubo m ylisz. P rze ­
c ież ja  jestem  częścią tw ej oso- 
oowości.

—  A le  ju ż  nie będziesz '
—  He, he, he... Przekonasz s ię ! 

Będę cię prześladował teraz sto­
kroć n ln ie j n iż ongi... Choćby 
d latego, że w ym ów iłeś mi u sie­
b ie łokatc-rne!

Zacząłem  coś bąkać, żeby m, 
dał spokój i po długich targach 
stanęło na tem, że sceptycyzm  bę­
dzie m nie odw iedzał, a w łaściw ie 
naw iedzał tylko raz na tydzień  — 
w e środy, punktualnie o godzin ie 
czw arte j po południu.

T e  odw iedziny to istna plaga. 
Bo „ak : p rzez calutki tydzień  ła ­
pię różne wiadom ości, czytam  
książki i pisma, p rzysw ajam  w ie ­
dzę, w ierząc  św ięcie w  to, co mi 
do w ierzen ia  podają. W szystko 
je s t w tedy w  porządku. N araz w 
środę bęc ! —  przychodzi sceptj7- 
cyzm, siada naprzeciwko mn.e, 
w kłada monokl w  oko i —  sztyw ­
ny, prosty, b lady —  zaczyna ze 
mna dyskusję

Czasem wychodzę z tego ręką 
obronną, czasem walą się góry

m ojej w iary, niby owe kupy śm ie­
ci, które rozw iew a po ulicach 
poczciw y w ia tr  warszawski, w y­
ręczając M agistrat w  robieniu po­
rządku.

Ostatnio było tak. Przeczyta łem  
w  „W iadom ościach L iterack ich " 
artykuł wstępny, k tóry dow iódł 
mi czarno na białem , że ras i na­
rodów niema... Że pojęcia te to^ 
tylko w y tw ór naszej w yobrażn ’ , 
co „serce  bierze, duszę d rażn i". 
A u tor powołał się tam aż na trzy  
pow agi w św iecie naukowym. 
N azw iska n iebylejak ie i same an­
g ie lsk ie  Julian S. Huxley, A . C. 
Haddon i A  M. Carr-Saunders.

P rzeczyta łem  —  uw ierzyłem  
Rasa to wym ysł, naród to m arze­
nie. N iem cy —  m arzenie, Pola 
cy —  m arzenie, W łos i —  m arze­
nie, Ab isyńczycy —  m arzenie. 
D ziw iło  mnie tylko, w  jak i sposób 
jedno m arzenie, t. j. A rabow ie  
tłuką po łbie drugie m arzenie, 
t. j. Żydów. N ic  mi to jednak nie 
szkodziło. W ierzy łem  i byłem za­
dowolony... A t  tu w  środę ten 
sceptycyzm ! Skoro mu tylko o- 
kreśliłem  naród, jako „gru pę  spo­
łeczną złąezonąywspólnym  błędem 
co do swego pochodzenia i w spó l­
ną n ienaw iścią  do swoich sąsia­
dów " —  zaraz zaczął się uśmie­
chać.

—  N iem a ra s ! —  ciągnął dalej. 
—  ..Po jęcie rasy nie posiada bo- 
w-iem żadnej w artości naukow ej".

—  A h a ! A któż to napisał? —  
pyta ze swym wą3kim uśmie­
chem.

—  T rze j znakom ici autorzy an­
gielscy.

—  T era z  rozum iem ! —  mro 
czy. —  T era z  wszystko w  porząd­
ku. A le  czy p rzjpom inasz sobie 
list, jak i o trzvm ała tw o ja  znajo­
ma, p. Hanka G., od swej brato­
w ej z A fr y k i ’

—  Tak, ta k ! Od bratow ej, która 
dopiero co w yjecha ła  da  O ran ji.

—  W łaśnie. Przypom nij soLi": 
rów n ież szczegół, że bratowa za­
p rzy jaźn iła  się na okręcie z pew ­
ną Hinduską, adwokatką. Teraz 
jednak nie moga się ze sobą w id y ­
wać, bo gdyby A n g lic y  zobaczyli 
b ia łą  w  tow arzystw ie  „ko lo ro ­
w e j" , najdokładm ejby ją zbo j­
kotowali, a mąż straciłby u nich 
posadę.

—  Hm, hm,
—  Tak. mój d ro g i! A n g lic y  mo­

gą sobie pozw alić na antyrasizm  
naukowy, bo od setek lat stosują 
najkonsekwentniej rasizm  w- rze­
czyw istości.

Sceptycyzm  skłonił się, bły- 
nął monoklem i znikł.

Tak  mnie swojem i wywodam i 
oszołom ił, że chwyciłem  za inny

perjodyk tj. za „T ygodn ik  Ilu ­
s trow any" i zacząłem chłonąć artj- 
kul W ładysław a  S ieroszew sk iego : 
„C zyżby ju ż anachron izm ?" M ło­
dy prokurator proponuje w y­
dzierżaw ić jakąś wysepke na O 
ceanie Spokojnym i tam zsyłać 
przestępców  politycznych.

M yśl w ydała  m. się arcysłusz- 
na. Przed  oczami zam ajaczył mi 
cudny obraz. Ocean Spokojny, 
mała wysepka, palące podzw rot­
nikowa słońce, pom arańczowe 
ga je, grona bananów. N asi prze­
stępcy polityczn i z przepaskami 
na biodrach wesoło ig ra ją  i upra 
wria ją  południowe owoce, sprowa­
dzane do te j pory z zagran icy. K o ­
szty dzierżaw y w yspy i deporta­
c ji w ięźn iów  zw róc iłyby  się w  
lw ie j części Zresztą  wkrótce 
w ogóle  nie byłoby przestępców. 
K tóż bowiem  broi na jbardzie j 
przeciw  reżim ow i?  Kom uniści, a 
w ięc w  90 proc. Żydzi, oraz ende­
cy, a w ięc w  100 proc antysem i­
ci. N a  dalekiej wysepce, tuż koło 
równika, i jedn i i drudzy nabra­
lib y  tubylczych obyczajów , a wów 
czas -,Żydy‘‘ zaczęłyby zżerać 
na surowo endeków, a „endek i" 
Żydów-. P rzy  m asowej konsumeji 
wkrótce zostałoby- na jw yżej 
dwóch niezjedzonych tj. n a js il­
n ie jszy  Żyd i n a js iln ie jszy  endek. 
Ci —  o ileby ich nie pow aliła  fe ­
bra —  żgrzy ta lib y  na siebie zęba-j 
mi aż do nadejścia nowej pa rtji 
zesłańców. W tedy  zaczęłaby się 
h istorja  od początku.

Już pieściłem  się tą myślą, w i - 1 
dząc w  marzeniu samo -jedzen ie i 
się opozycjon istów , gdy w  środę I 
punkt o czw arte j zasiadł naprze­
ciw  mnie sceptycyzm  i m arzenie 
prysło. Jak zaczął w y liczać  koszty 
przewozu, ilość n ielo ja lnych  oby­
wateli, szczupłość m iejsca —  
pro jek t prokuratora S ieroszew ­
skiego w j da! mi się w cale niepo- 
ciąga jący.

Cały następny dzień w łóczyłem  
się po św iecie przygnębiony, po­
stanow iwszy niu. przeglądać ga­
zet ani tygodników . N iezdrow y 
nałóg czytania jednakże prze­
mógł. W skórałem  tylko tyle, że 
zamiast prasy, wziąłem  do ręki 
powieść Kruszkowskiego „K or- 
djan i Charo". O powstaniu listo- 
padowem czytałem  moc d z ie l: P rą  
dzyński, Pu zyrew sk ij, Mochnacki, 
Sokołowski, Tokarz, nie licząc pa­
m iętników a m iędzy niem i rów ­
nież tego, który posłużył Krusz- 
kowskiemu do napisania jego  po- 
v ieści. M imo to istotne p rzyczy­
ny wybuchu powstan ia odsłonił 
mi dopiero autor „R ord jan a  i

Cham a". N ieśw iadom y dialek- 
tyki m arksowskiej, p raw dziw y

„cham ", wędrowałem  z Askena- 
zym za m ajorem  Łukasińskim , po­
dziw ia jąc  jego  pa.trjotyzm... 

W raz  z N iem cew iczem  oburzałem 
się na W . ks. Konstantego, a sa­
mobójstwa oficerów-, k tórzy w ole­
li śm ierć niż życie z plamą na woj 
skowym honorze, uważałem  za 
rzecz wznio-słą.

W  swej n iew iedzy laika nie^ 
dostrzegłem , że „naród  do boju 
w ystąp ił z orężem " jedyn ie  d la­
tego, że k ilkudziesięciu  podcho­
rążym  zachciało się szybkiego 
awansu. Bez w ojny nie m ogli a- 
wansować, w ięc  lu ! —  zm ajstro 
w a li rew olucję.

K ied y  spłynęia na mnie łasica 
poznania, wpadłem  w  zachwyt. 
Postanow iłem  rozw iązać dręczą­
ce ludzi zagadki p rzy  rom ocy 
klucza, podanego mi z taką pro­
stotą przez Kruczkowskiego. O- 
toczyłem  się księgam , i w yk a za ­
mi statystycznem i

—  K to w yw oła ł w ojnę europej 
ską? —  pytanie. Natu raln ie,

Francuzi,
A n g licy , W łosi, Serbow ie!... Tak 
uczy „ le x  podchorążana" u sta lo ­
ne przez K ruczkow skiego i sta­
tystyka.

W  państwach koalicyjnych 
istn iało cztery  razy  w ięce j pod­
chorążych n iż w  cesarstw ie nie- 
m ieckiem  i austrjacluem . Za­
chciało im się awansów i awan­
tura gotow-a. M a rac ję  H itle r, że 
N iem cy nie parli do w o jn y ! A  
je ś li nawet parli to p rzyn a j­
m niej równo cztery  całe i osiem  
dziesiątych  razy  m niej (s ta ty ­
s ty c zn ie !) niż inne państwa.

Idąc da le j szlakiem  gen ja lne- 
go odkrycia, zrozum iałem , że naj 
bardziej pokojowenr państwem 
są .d z is ia i N iem cy. Pon iew aż nic 
dawno w prow adzili powszechną 
służbę wojskową, ich podchorą­
żow ie m ają w  ciągu najbliższych 
lat zapew nione awanse. A  więc, 
Europo, śpij spokojn ie!

Porw ałem  sześć olbrzym ich 
tomów h is to rji powszechnej z 
półki b ib łjo tccznej i gruchnąłem  
niem i o podłogę, aż jękło.

—  W szystko to łg a rs tw o ' —  
wykrzyknąłem , —  N ie  można 
zrozum ieć h is to rji bez statystyki 
podchorążych.

M iałem  zam iar na nowo o p ra ­
cować dzie je  powszechne i Po! 
ski, lecz nim się do tego zabra­
łem, nadeszła środa. Sceptycyzm  
rzucił okiem na wykazy sta ty­
styczne i inne papiery, za lega ją ­
ce biurko.

—  S łucha j! —  uśmiechnął się 
—  P ierw szy, oddział powstańczy 
składał się rów n ież z  młodych

r e ?  n s  C
„P O T Ę P IE N IE C " 
w  kinie „M a jes tic "

W  ocenach film ów utrwalił się ja ­
kiś nieszczery dwoisty stosunek do 
ich wartości, artystycznej. Z jednej 
strony recenzja film ow a ciągle w a l­
czy o traktowanie film u, jatco dzieła 
sztuki, z drugiej strony sami recen­
zenci m iędzy w ierszam i zdają się po­
wiadać, że dla film u trzeba mieć 
specjainą pobłażliwość, ie  to jest 
sztuka w  powijakach i t. d.

Ponieważ większość film u ma am­
bicję dostarczyć publiczności weso­
łej a'.bc melodram atycznej rozrywki, 
ponieważ większość kinoteatrów ma 
lepertuar, któryby m niej w ięcej na- 
uav-ał się tylko do Teatru Letniego, 
ilekroć pojaw i się film  o poważniej- 
szycn założeniach, o czysto film ow ej 
ekspresji, słowem —  m ajecy ambicje 
artystyczne, oprócz am bicji hancho- 
w-ych, zaraz uderza się w  w ielkie 
dzwony, ogłasza święto film ow ej 
sztuki i rozp ływ a w  zacnwytarh nad 
zewnętrzną techniczną stron? film u, 
nad jego  f o r m ą ,  w  zupełnej bez­
trosce o to, jaka jes t treść.

Stanaartowość i przeciętność pro­
dukcji film ow ej doprowadziła do te ­
go, że niema odwagi w ypow iedze­
nia wobec ta laej oceny, ktoraby 
świadczyła, iż  w ierzym y, że film.ia 
jest nową sztuką. P ierw szy  lepszy 
film  odbiegający „d  szablonu, ota­
czany specjalna opieką, bez względu 
na je g o  istotną, głębszą wartość, two 
rzac sztuczną pepinjerę i dając tą 
pob*ażliwośc;ą świadectwo, jak  sła­
biutka jes t nasza w iara w  prawdzią 
sztukę film ową

N ie  idzie mi bynajmniej o to, aże­
by w  recozjach rąbać bezlitośnie owe 
szaolonowc obrazk. fabrykowane 
p>-Zez amerykańskich businerosmanów 
— nikt nie może mieć pretensji -p . 
o to, że operetka m e ma muzycznej 
głębi, ? farsa w  teatrzyku dba tylko 
o rozśmieszenie widowni.

Natom iast, jeże li jakiś film  ubiega 
się o tytu ł film u artystycznego,- w ó­
wczas trzeba zastosować inne kry- 
te r jr  i do tej artystyczności, nie- 
r r " bardzo wątpliwej, należy od­
nieść się uczciwie i odważnie. T ym ­
czasem recenzent film ow y naogół 
tak już cieszy się, że w yłow ił rzecz 
nieprzeciętną, iż  na podstawie oceny 
samej f o r m y  film u, samego spo­
sobu z r o b i e n i a ,  samej w  i z u al- 
n e ,i strony- obrazu film ow ego, w ypo­
wiada opinję w całości.

M ając w ian w  sztukę film ow ą zm iej- 
sz.v zarazem odwagę demaskowania 
pseudo-sztuki. F ilm  rozryw kow y jest
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cyw ilów  - studentów, a ci nie 
m ogli awansować...

Spojrzałem  w  bladą tw arz me 
go prześladow cy z n ienawiścią. 
M oja  w iara  w podchorążych bez 
awan3u, jako najdon ioślejszy 
czynnik h istorji, rozw ia ła  się w 
nicość.

...I pow iedzcie, czy nie mam 
racji, p rzek lina jąc sceptycyzm ?

Jan W aśnicwskt

wyraźną kategorią, ale film y  arty­
styczne są dziś kategorją mętn„. 
Nikomu nie p rzy jd zie  do g łow y pi- 
sać superlatywy o sztuce teatralne, 
tylko dlatego, że m? dobre dekora­
cje, oryginalną reżyserję i świetnych 
w j  Iłonawców. Po odmierzeniu dla 
nich na leżytej pochwały, autor do­
staje swoje cięgi, je że li sztuka jest 
bzdurna.

Spróbpjemy raz wreszcie spojrzeć 
w ten sposób i na film .W łaśni# ma­
m y dobrą sposobność.

„M a jestic " wyśw ietla „Potęp ień­
ca" rea lizacji J, Forda, z W ictorem  
Mc Laglenem  w  roli tytułowej. N a ­
strój utrzymany bardzo dobrze, do­
skonałe zdjęcia m gty, dobre sceny 
charakterystyczne. w yrazista g ra  
Mc Laglena, w  rob' p ijanego zbrod­
n iarz* — prym ityw nej bestji ludz­
kiej. I.ecz czy  to upiawnia już do 
pocb'ebnej oceny film u?

„Potęp ien iec" -aa treść absurdal­
ną, przesyconą fałszywym  m. stycyz- 
mem i bliską doktryny nieopierania 
się zlu Końcowa scena rozgryw a  sie 
w  kościele —  uważam to wręcz za na­
dużycie, za maskowanie pseuao -szla­
chetną tendencją faktu, że całość f i l ­
mu sałatia się ze scen w  szynku i  w  
domu publicznym.

Potęp ien iec" nie form ułu je Za­
gadnienia i nie rozstrzyga  go, nie 
posiada istotnej akcji .Jest pokazem 
typu człowieka, k tóry odszedł od 
człowieczeństwa. Fm ał —  wyznanie 
zbrodni jest nieuzasadniony psycho­
logicznie, jest przylepionym  dodat­
kiem, piasterkiem, pod którym  prze­
myca się propagandę przestępczości. 
K ró tko —  robeta doskonałych rze ­
mieślników , natomiast bez żadnej 
głębszej konsekwencji artystycznej 
T yp ow y  przykład film u  pseuao-arty- 
stycznogo, filmu, k tóry  jedynie za 
swą oryginalność chciałby dostać u- 
znaric jak ie należy się ty lko —  szl u- 
cc. Z. B.

Już otw arte  zapisy
N3 p ie lg rzym kę  

jasnogórski)
W  dniu w czora jszym  uczeln ia­

ny kom itet p ie 'g rzym kow y S. G. 
G. W . rozpoczął przyjm ow an ie 
zgłoszeń na ogólnoakadem icka 
p ie lgrzym kę do Częstochowy w  
celu m an ifestacy jnego  ogłoszenia 
K ró low e j Korony Po lsk ie j na P a ­
tronkę m łodzieży akadem ickiej. 
W  p ierw szym  dniu p rzy ję to  72 
zgłoszenia.

1 &0C ucin!Q w z Warszs wy
w y sy ła  T. N. S. W .

Tow . N auczyc ie li Szkół Śred­
nich i W yższych, Kom isja  K o lon ij 
Okręgu W arsz. T N S W  znacznie 

I rozszerza w  okresie wakacyj 
: szkolnych dotychczasową akcję 
kolon ij dla m łodzieży szkót śred­
nich nad morzem. Urucham ia 4 
cśrodki kolon ijne z uwzględnie- 

■ niem wieku i płci, ju ż  p rzyjm u je 
| zapisy (adres Bracka 18 m. 4. tel. 

G7G-G0 (codzienn ie od 19 —  20 
wyśle w  tym roku ok 1.000 ucz­
niów i uczenie z W a is za w y  i pro­
w in c ji na kolon je letn ie pod do­
brą opieką lekarską i w ychow aw ­
czą.

Z todłi-

Przed m ikrobem
Czy nie przeszkadzam y?

,  Mo te  ju ż  nasze rozm owy rac/owe 
„p rze jad ły  s ię "?  —  Mam w raża­
nie, p rzyna jm n iej je ś li o dziś cho­
dzi, że jeszcze nie. M am y trochę 
do pogadania.

„T r z e j m uszkieterzy" rozsiedli 
się zatem.

—  Jakież w rażen ia  redaktora 
po przem in ięciu  tygodn ia  ju b ile ­
uszowego? Zdaje się, że po tam­
te j bujności program ow ej mamy 
w te j chw ili nieco rosuehy?

—  Podzie liłbym  to zdanie ty l­
ko. o ile  chodzi o audycje m uzycz­
ne, w których rzeczyw iście  czu je 
się pewną różnicę, gdy po n ie­
zw yk le ob fitym  i mocno przygo­
towanym  program ie jub ileuszo­
wym  przeszlibyśm y w sporej czę­
ści na rzeczy  lże jsze oraz płyty. 
Tam ten tydzień  pozostaw ił je d ­
nak po sobie pewne owoce natu­
ry trw a lsze j, jako eksperym ent i 
to udany: pokazało się, że pro­
gram y rad jow e potra fią  „w y trzy ­
m ać" w cale duży procent poważ­
nej (b y le  dob re j) muzyki sym fo­
n icznej, n ietylko bez żadne go 
uszczerbku dla słuchaczy, ale i 
ku w ielkiem u ich zadowoleniu 
estetycznemu. Pon iew aż zaś obec­
nie panuje tendenc.-a ku wzm a­
ganiu  muzyki „ lek k ie j" , która 
mogłaby się z czasem posunąć za- 
daleko, przeto można mieć na­
dzieję. że tego rodzaju ekspery- 
m eiit będzie m ógł skutecznie 
przeciw dzia łać zbytniemu zaga lo­
powaniu się w tym kierunku 
Zresztą i norm alny program  
ostatniego tygodnia nie był zno­

wu taki suchy: m ieliśm y transm i 
sję  piątkową z F ilharm on ji w a r­
szawskiej, sonatę w io lonczelow ą 
Chopina z Poznania, „M es ja sza " 
Haendla z Łodzi .

—  Szkoda tylko, ze po n ie­
miecku —  zauw ażył p. Jan.

—  A le  jednak w  audycjach mó­
w ionych —  zabrał głos p. W łaay- 
s ł„w  —  dość mało było rzeczy 
interesujących

—  Sądzę, że to jest w  znacz­
nym stopniu w iną złego doboru 
form y i o tem w łaśn ie chciałbym , 
abyśmy dziś pom ów ili A le  na 
chw ilę za irzym ajm y się jeszcze 
przy aktualnościach Czyż- nie byl 
ciekawy- dwugłos w ileński p ro fe ­
sorów  Górskiego i L im anow skie­
go na temat wpływu w ie lk iego  
m iasta z jedn ej strony a prow in ­
c ja  z drugie j na twórczość ludz 
ką ?

—  M nie on trochę rozczarow ał 
—  odezwał Się p Roman. —  W y ­
wody obu prelegen tów  były same 
w sobie bardzo dobre i ciekawe, 
ale razem jakoś to się nie w iąza­
ło, każdy z nich m ów ił jakby dla 
siebie. A  w gruncie rzeczy, każde 
miał co innego na m yśli. Bo jeś li 
chodzi o aktywność zw iązaną z
yciem aktuainem, a zatem o 

tw órczość czynu, to wpraw dzie 
rację ma p. Górski, m ówiąc o zba­
w iennym  w-pływie „n iepoko ju " 
m iejsk iego oraz w ym iany m yśli 
z ciekawemi, zapładniającem i, 
umysłami, a le pom ija przytem  
ten moment, że m iasto męczy i 
w yszarpu je nerwy, a ciekawe roz­
mowy można m ieć i na wsi i kto

w ie, czy na tle przyrody nie na­
b iera ją  one dopiero sw oje j peł­
nej wartości. M oże nie każdemu 
odpow-iada p row incja  i v 'e ś  w  
tym stopniu, jak  r ro f.  L im anow ­
skiemu, ale raczej się z nim go ­
dzę, o ile chodzi o w ydobycie z 
człow ieka jego  najlepszych w alo-l 
rów  m yślowych. W  każdym zaś 
razie n iedobrze u jęto „ te z ę "  dy­
skusyjną, jakoby to od psychiki 
indyw idualnej zależało, czy lep iej 
na nią działa w ieś czy miasto. 
M yślę raczej, że człow iek  d z is ie j­
szy, je ś li w  pełn i chce sprostać 
tym wym aganiom , jak ie  mu sta­
w ia  życie, musi uzupełniać jedno 
drugicm : m iasto je s t dlań ko­
nieczne jako impuls, ale nieraz 
tylko ucieczka od m iasta po tra fi 
go uchronić przed w yja łow ien iem  
i zejściem  na manowce, a zw łasz­
cza przed pewną płycizną myśli, 
jaką zaw-sze niesie z sobą n iw elu ­
ją cy  w p ływ  miasta,

Jubym w ola ł —  p rzerw ał p. 
W ładysław  —  pom ów ić o ostat­
nich słuchowiskach. Bardzo m iłe 
b y ły  „A u to rk i"  Sienkiew icza, 
praw da? A  i to, już o ć  dość da­
wna odkładane, słuchowisko an­
g ie lsk ie  „C zte ry  nie m ieści eię w 
siedm iu", chociaż tytu ł pow inien 
brzm ieć raczej „S iedem  nie m ie­
ści się w trzech " —  i chociaż coś 
mi w  niem jednak niezupełnie 
„k lapow ało". N ib y  to napięcie 
akcji interesu jące, a przecież w 
m iarę rozw oju  tej akcji p rzeb ija ­
ła ta, o której wspom niał p. R o­
man, płycizna.

—  Sądzę —  odparł zagadn ięty 
—  że to stało się spowodu pom ie­
szania am bicyj psychologicznych 
ze strony autorów z nawykiem  do 
sensacyjnej fabu ły  i do „hanpy 
end‘u ‘ . Bo jeś li tematem miało

być wskazanie, że cechą E u ropej­
czyków (a  A n g lik ów  w szczegó l­
ności) je s t odwaga, to nie w ybra­
no fo rm y nazbyt przekonyw u ją­
cej. Cała postać chińskiego gene­
rała i jego  f i lo z o fja  dość tu były 
luźno doczepione...

*  *
*

—  Ale redak+or m iał dziś za­
m iar o czem innem m ów ić?

Tym  razem  przyw ołu jącym  do 
porządku był m ilczący dotąd p. 
Jan

—  Dziękuję za pomoc. Chcia­
łem rzeczyw iśc ie  rozw inąć b liże j 
myśl, ogó ln ie  tylko naszkicowaną 
przed dwoma tygodniam i, a  m ia­
now icie zw rócić  uwagę, że Się w 
radju  zaczyna dziać niedobrze pod 
względem  form y, w  jaką  ubierane 
są audycje t. zw. żyw ego słowa. 
M am y m ianow icie z jedn ej strony 
c iąg łe  jeszcze w ystępy ludzi mó­
w iących  nudnie i sucho, w  ten 
w łaśn ie sposób, którego w  radju 
iaknajbardzrej unikać należy, z 
d ru g ie j zaś —  a fek tac ję  A u dyc je  
w ielkotygodn iow e zaw iera ły  pod 
tym w zględem  sporo ciężkich 
grzechów  N aw et p. E igerów na, 
choć deklam owała z w ielk iem  prze 
jęciem .

—  w ięc czegóż redaktor w łaści­
w ie chce? —  zaoponował p. Ro­
man.— Bez prze jęc ia  niedobrze. Do 
sucho, a z prze jęc iem  także źle?

—  Chodzi mi o dw ie rzeczy. 
N a jp ie rw , aby nie było sztucz­
nych koturnów-, bo te są w  radju 
w ręcz nieznośne j każdy fa łsz  czy 
poza demaskują się natychm iast 
i bezapelacyjn ie. A le  także nie 
wolno zanadto się „ z g r y w a ć '. W  
szczególności zaś należy pam ię­
tać. że rad iofon iczność wym aga 
przedewszystkiem  jednego jasnej

w yrazistości. K ażdy słuchacz, płą 
cąc abonament, ma prawo żądać, 
aby mu na norm alnym  (a  nie tył- 
ko na specja ln ie czułym  apara­
c ie ) umożliw iono słyszen ie i ro ­
zum ienie w-szystkiego, tak jak 
w idz w ostatnim  rzędzie g a le r ji 
ma prawo oczekiw-ac, że go do j­
dzie nawet najcichszy szept ze 
sceny. Pan pam ięta, panie Janie, 
z niedawno w ydanej m onogra fji 
o Paderewskim , jak  to on pouczał 
swoich uczniów na tem at w yra ­
zistości g ry?

—  M a pan pewnie na m yśli mo­
ment, gdy Paderew sk i tłum aczy! 
jednemu z nich, że każde najcich ­
sze jego  p ianissim o musi być je d ­
nak takie, aby je  dosłyszał słu­
chacz na najtańszem  m iejscu 
olbrzym iej, k ilka tys ięcy  osób 
m ieszczącej sali, bo i or. przeć.eż 
za to sw oje m iejsce zap łacił?

—  W łaśn ie. Jest ju ż rzeczą 
znaną, co to je s t  „szep t scen icz­
ny". O tóż i szept rad jow y  musi 
być także —  rad io fon iczny. N ie  
można iść zadaleko pod w zg lę ­
dem t. zw. kam eralności, co obec­
nie weszło w  modę i byw a nadu­
żywane, prowadząc często dc ta ­
kiego w-yniku, że się n ieraz zbyt­
nich ściszeń zgoła  nie słyszy, a 
k iedyindz.e j znowu chęć p re le­
genta uderzenia w  ton swobod­
nej pogawędki przeradza się po- 
prostu w  niedbalość —  tak że m.a 
się w rażenie, jakby m ów ił czło­
w iek —  w negliżu... S łyszeli pano­
wie ostatni rec ita l p. Z o fj i  T e rn e ’

—  Ja ją  bardzo lubię —  zau­
w ażył p .Jan.

—  I ja  także Słuchałem je j kil- 
kokrotnie w- czasach ostatnich, 
starając się zanalizować, na czem 
polega urok rad jow y je j wystę­
pów- —  i dochodzę óo takiego

wniosku: M iły  tim bre głosu, to
tylko jeden fragm ent. W ażn ie jszą  
rolę gra  tutaj doskonała w yra z is ­
tość dykcji, a potem pewna po­
daj że edruchow-a naturalność w  
recytac ji czy śpiew ie, tak, i e  słu­
chacz doznaje w rażen ia  w ie lk ie j 
bezpośredniości, bez pozy i  „ g ie ­
rek". Zdarzyło się panom słyszeć, 
że nawet dobre i w ie lk ie  „ f irm y "  
aktorskie kładą sw oje ro.e w  ra ­
dju, bo je  lekceważą i... m ylą się 
w  czytaniu  tekstu?

—  Czy ra z ! —  potw ierdził p. 
W ładysław

—  Otóż to w łaśn ie : rad ja  nie 
wolno lekcew-ażyć nawet na jw ięk­
szemu aktorow i, nie w olno zbywać 
występu przed  m ikrofonem  byle 
czem. To jako warunek p ierw szy, 
n iezależn ie od a< stosowania się 
do specja lnych wym ogów , jak ie  
ten m ikrofon m ówiącemu stawia 
Pam iętam  dotąd tycn parę slow, 
jak ie  w  K rakow ie przed  nada­
niem fragm entu  z „Judasza" prze­
m ówił do Rostworowskiego S o l­
ski : Z jak iem  wyczuciem  odpo­
w iedzia lności za każae słowo było 
to w-,vpowiedziane'... K to nie ma 
takiego poważnego, sumiennego, 
stosunku do m ikrofonu, niech le­
p iej przed nim nie staje. Potem  
dopiero można m ów ić o warunku 
drugim : Jak osiągnąć najlepszy 
efekt. W ie le  dałoby się pow iedzieć 
na ten temat, ale można to 
wszystko zastąpić form uiką oar- 
dzo krótką.

—  M ianow icie?

—  P i'zedew szystk ;em szczerość 
a zatem naturalność. W  tem za­
w iera  się wszystko, jeś li się z te j 
zusad> wszystk ie w yciągn ie kon­
sekwencje.

M arjan G rzegorczyk
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M o  z „Krccielg Euchorystyczno"
na terenie szkolnego okręgu wileńskiego

W IL N O , 2. 5. K u ra tor Okręgu 
Szkolnego w ileńskiego, p. Szelą- 
Fowski, zabronił na terenie swe­
go okręgu działalności organ iza­
cji kato lick ie j p. n, „K ru c ja ta  
Eucharystyczna". Jako sku­
tek tego zarządzenia doszło do 
poważnego zatargu między ro­
dzicami a personelem nauczy­
cielskim 3-ch szkół w Ostrowcu, 
Oleśmnie i Malacku

Jedno z pism w ileńskich w  na­
stępujący sposób obrazu je prze­
bieg za targu :

K ,erow n ik  szkoły w  O leśm nie, 
Lew anćow sk zakazał prefektow i 
szkoły ks Antoniem u R rn iferow i 
dalszego prowadzenia „K ru c ja ­
ty ". O rgan izacja  ta r ^ e s ta ła  
chw ilowo działać, oczekująe*£ecy- 
z ji inspektora, do którego ks. pre­
fekt się odwołał. Gdy decyzja  nie 
nadchodziła, ksiądz w znow ił dzia­
łalność „K ru c ja ty ", lecz nie w  lo­
kalu szkolnym, tylko poza szkołą

W  związku z. tem 25 październ i­
ka r. ub. ks p re f. P r e i le r  o trzy­
mał pismo kierow nika szKoły 
zw^arające mu uwagę, że postępu 
je  n iezgodnie z par. 60 i 66 p. c. 
statutu publicznej szKoly po 
wszechnej przez urządzanie ta j­

nych zebrań uczniów w  domach 
prywatnych. Pon iew aż w  Ostrow- 

, cu w  swoim czas;e Kościół był 
przez Rosjan z im km ęty i prze- 
cształcony na cerkiew , ludność 

. zaś była przez prześladowana, roz 
yiązanie „K ru c ja ty  Euchary­

s tyczn e j" jako „ta jn ego  zebrania 
uczn iów " w yw ołało w śród kato li­
ckiej ludności przykre wrażenie.

Inspektor stanął w  tym zatar­
gu po stron ie nauczyciela Lew an ­
dowskiego i zw oln ił Ks. p re f. P re i- 
fe ra  ze stanowiska nauczyciela 
re lig ji.  Zaniepokojen i rodzice w y ­
brali Komitet, k tóry w ystąp ił z 
protestem do lcuratorjum. W  liście 
swym kom itet poruszył sprawę 
nauczania re lig ji,  podkreślając, że 
nauczanie re lig ji  noza szkołą i 
stosunek do „K ru c ja ty "  przypom i 
na smutne czasy zam knięcia przez 
M oskali kościoła i przem ienien ia 
go na cerkiew , kiedy to trzeba by 
ło potajemnie uczęszczać na lekcje 
re lig ji.  N ie  w p łyn ie to dodatnio 
na stosunek naszych dzieci do
szkoły i m iejscow ego nauczyciel­
stwa.

K u rator nie odpow iedzia ł na 
prośbę rodziców , wobec czego, 
na znak protestu przeciwko za­
przestaniu nauczania r e lig ji  w

szkole ogłoszono 3 dniowy stra jk  
180 dzieci nie poszło do szkoły 
Z jaw iło  się tylko 50 dzieci, w  
iem 20 żydów. Gdy po trzech 
driach  dzieci p rzyby ły  do szkoły, 
n ie p rzy ję to  ich. N auczycie l w 
Ostrowcu zgodził się tylko na 
p rzy jęc ie  50 dzieci, 130 zaś pole­
c ił zapisać na nowo. Rodzice 
zw róc ili się dc m in isterstw a o- 
św iaty. M in isterstw o po kilku 
dmach odpow iedziało, że zapozr.a 
się ze sprawą i zbada ją . Tym cza 
sem kierow nik  szkoły w  O strow ­
cu został przen iesiony na k ie­
rownika do szkoły w  N ow ej W i- 
leice. ks. p re f P r e ife r  zaś został 
ostateczn ie zw oln iony ze stanow i­
ska. P row adzi on jednak nadal 
lekcje r e lig ji  w  pryw atnych  lo­
kalach.

Zmmyki

Harnasie na nmigrtcji
B alet góralsk i K a ro la  Szyma 

newskiego „H arn as ie ", wysta 
w iony, jak  wiadomo, w  um egły 
poniedziałek przez S L ifa ra  w 
Operze paryskiej, odniósł w ie lk i 
i zasłużony tr iu m f u publiczności 
francuskiej.

W ystaw ien ie  „H arn as iów " w 
s to licy  św iata ku lturalnego —  
Pary-żu odbyło się w  chw ili bar­
dzo dla Poisk i pom yślnej i ma 
znaczenie o lbrzym ie w  sensie 
podniesienia prestiżu  polskiego 
zagranicą.

Rosyjsk i balet D jag ilew a  roz-

SOLEC ZDRÓJ s ,
ZNIŻKI DLA URZĘDNIKÓW »
WOJSKOWYCH, FARMACEU­

TÓW i DUCHOWIEŃSTWA

Cctazwa w  spr&wie
‘ Akademickiej pielgrzymia Jasnogórskiej

Korm tet p ielgrzym ki akadem ic­
k iej na Jasną Gorę wydał pon iż­
szą odezwę

Polacy!
W  czasie pradomu dziejowego, * 

chaosie zn.ian i przewrotów Pulska 
Młodzież Akademicka stanic dnia 24 
maja J936 roku w zwartych i zorga­
nizowanych szeiugacli na Jasnej Gó­
rze, aby ł am wobec Boga i Najświęt­
szej Marji Panny ślubować wytrwa 
nie w wierze katolickiej i obrać na 
wieczne czasy Matkę Bożą, Krolowę 
Korony Polskiej za Patronkę Polskiej 
Młodzieży Akademickiej.

Dzi» w dobie upadku moralnego 
jednostek, rodzin, narodów, dziś, gdy 
szatan poprzez bezbożmkuw, wolno 
myślicieli, komunizm, bolszewizm, 
necpogaństwo pragnie panować nad 
światem, gdy zorganizowana akcja 
masońska coraz silniej uderza w Oj­
czyznę naszą, młodzież polska idzie 
do stóp Matki Bożej, by z Jej pomo­
cą zjednoczyć Naród i zwyciężyć zło.

W poczuciu łączności duchowej z 
przeszłem1 pokoleniami nawiązując 
do lwowskich ślubów króla Jana Ka­
zimierza z 165C roku, świadoma od­
powiedzialność za teraźniejsze i 
przyszłe losy Narodu i Państwa, .-ilo 
dzież akademicka pragnie budować 
Polskę w oparciu o Najświętsze idea 
ły religijne i narodowe. Idzie do Czę­
stochowy pomna, że Bogarodzica za­
wsze wspierała Polskę, wiodąc hufce 
rycerstwa w  zwycięski bój na polacn 
Grunwaldu, Chocimia Wiednia Ra­
dzymina, że o Jasną Górę rozbiła się 
nawala szwedzka, a za przyczyną 
Najświętszej Panny powstał cały 
Naród i zrzucił jarzmo najeźdźcy.

Kapelusze lekkie
J. MŁODKOWSKI

Plac 3 K rzyży  18 i 
M arszałkowsko 92

Dziś znowu z Jasnej Gory spłynie 
na kraj łaska odrodzenia i powstanie 
Naród zjednoczony politycznie, wyr­
wany z apatji i bezwładu pełen wia­
ry, zt wspólnym wysilkieni dźwignie 
się Polska z rumy gospodarczej Zje 
dzie się młodzież Polska z Krakowa 
i Wilna. Lwowa i Warszawy, Pozna­
nia i Lublina, Cieszyna i Gdańska, 
ze wszystkich ziem odrodzonej Pol­
ski i ogłosi na Jasnej Górze, na 
świętem dla wszystkich Polaków 
miejscu, że chce stworzyć katolicką 
Polskę.

A każdy, kto pragnie panowania 
praw Bożych w Polsce, mech się w 
tym dmu pulączy z młodzieżą akade­
micką we wspólnej modlitwie, u 
jednent uczuciu wiary i miłości.

  Wszyscy, młodzi i starzy, lu­
dzie wszelkich warstw t zawodów— 
cały Naród Polski.

Akt ślubowania młodzieży odbędzie 
się na wałach u stóp cudownego o- 
brazu Najświętszej Marji Panny, wy­
niesionego na szczyt klasztorny.

lego Świątobliwość Oiciec św. 
Pius XI nadał odpust zupełny dla 
wszystkich uczestników' pielgrzymki.

Odezwo p od p isa li: An ton i Szla­
gowski, Biskup, Dożywotn i Opie­
kun M łodzieży  Akadem ick iej, W la  
dyslaw  Pieńkowski, przewodniczą 
cy W arszaw skiego Kom itetu  A ka ­
dem ickiej P ie lgrzym k i Jasnogór­
skiej, Czesław  Polkowski, 1 w ice­
przewodniczący, Jan Szczęsny, I I  
w iceprzew odniczący, W ojc iech  
D lużewski, I I I  w iceprzew odr iczą- 
cy, S tan isław  Tesche, redaktor 
rnies. „M łod z ież  K a to licka ", An to  
ni K rzyżanow ski, K ruków ; Stefan 
K iełk iew icz, W iln o ; W ito ld  Now o 
sad. L w ó w ; Jerzy  M aeielińsk:, 
L w ó w ; Bogum ił W esołkowski, Po 
znań; Dom inik Am borski, Lublin.

Uprawnienia ta renty w d z ie j
i je ] w ym iar

Jak wyjaśnia Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych, do renty wdowiej ma 
prawo waowa pozostała po zmar­
łym, otrzymującym w chwili śmierci 
rentę inwalidzką lub starczą, oraz 
wdowa po ubezpieczonym, który me 
korzystał w chwili swej śmierci z ren­
ty, przebył jednak conajmniej 5 lal 
w ubezpieczeniu (.60 miesięcy skład­
kowych).

Renta wdowia wynosi 3/5 renty, do 
iakicj ubezpieczony uprawniony był w 
chwili zgonu. Renta dla ubezpieczone­
go, który przebył w ubezpieczeniu nie 
więcej jak 10 łat, wynosi 40 proc Dod- 
stawy wymiaru, t. j. przeciętnej płacy 
ze wszystkich miesięcy, zaliczonych 
do ubeznieczenia; po przebyciu 10 lat 
w ubezpieczeniu rozpoczyna się wzrost 
renty przyczem kwota wzrostu renty 
wynosi 1/6 proc. podstawy wymiaru 
za każdy następny miesąc ubezpie 
czenia i dochodzi po 4u0 miesiącach

składkowych do 60 proc. podstawy 
wymiaru.

Renta wdowia wypłacana jest po 
cząwszy od pierwszego dnia miesiąca 
kalendarzowego, następującego po 
śmierci ubezpieczonego. W  wypadku, 
gdy roszczenie o rentę zgłoszone zo­
stało po upływie roku oa daty śmier­
ci ubezpieczonego, wypłaca się rentę 
najwyżej za rok wstecz. Prawo do 
renty wdowiej przedawnia, się z upły­
wem pięciu lat od śmierci ubezpieczo­
nego

Jeżeli ubezpieczony zmarł naskutek 
wypadku przy pracy i wdowa otrzy­
mują rentę z tytułu ubezpieczenia od 
wypadków, renta wdowia zmniejsza 
się o połowę renty wypadkowej, z tem 
jednak, że suma obu rent nie może 
przekroczyć podstawy wymiaru (prze­
ciętnej płacy zmarłego z całego okre­
su ubezpieczenia)

Zn&s&nSe ta r ^ y  bojowe]
na P. K. p .

Jak podaje tygodnik „Po lska  
Gospodarcza" (zeszy t 17 z dnia 
25 4. 1936 r .) z dniem 1 maja zo­
staje zniesiona ta ry fa  w y ją tko­
wa, której zadaniem było zw a l­
czanie konkurencji samochodo­
w ej w  relacjach, specja ln ie pod 
tym względem  dla kolei zagrożo­
nych. Om aw iając obszernie ge ­
nezę te j ta ry fy  i przem iany ja ­
kim ona podlegała, tygodn ik  w  
zakończeniu ob jaśn ia w  następu­
ją cy  sposób zniesienie ta ry fy .

Z plastyk*.

Sp@ri w  szfisca
Obecna w ystaw a w  IPS -ie  nosi 

nazw ę: „Sport w  Sztuce" i zada­
niem je j  je s t przygotow an ie  na­
szego udziału, w  zakresie p lasty­
ki, na X l- tą  O lim pjadę w  B e r li­
nie. Do oceny dzieł, zebranych na 
tak iej w ystaw ie, nie wystarcza ju ż 
jedno k ryterjum  —  artystyczne, 
gdyż jak głosi p. 3 reguiam .nu wy­
s taw y: „dopuszczane będą jed y ­
nie dzieła, których tem at ma zw ią  
zek ze  sportem, p rzedstaw ia jące 
ruch, ćw iczen ia  sportowe, lub też 
zdarzen ie z dziedziny sportu".

O czyw iście  praca, jaknajskru- 
pu latn iej uw zględn ia jąca sport w 
swej treści, a jednocześnie słaba, 
pod wzlędem  artystycznym , nie 
rozw iązu je zadania, ale trzeba 
także pam iętać o tern, iz  nic czyni 
mu zadość, w  tym wypadku, rów ­
nież dz;eło wysok iej klasy, nic 
nie m ówiące o sporcie. Zupełna 
rów now aga m iędzy tem i dwoma 
waloram i dzieł nie jest nawet ko 
nieczna i znaczna część prac w y­
staw ionych wykazu je właśnie, iz 
raz ta, a w drugim  wypadku tam­
ta m artość, góru je

W ystaw a podobna je s t  bardzo 
interesująca, choć z pozoru może 
się. wydawać nudną, gdyż w ie le  
eksponatów mówi o tem samem. 
M ów iąc o tem  samem, opowiada 
jednak inaczej i to  sta je się n a j­
ciekawsze, ta możność sprawdze­
nia, że każdy artysta ma inną w i­
zje  tej samej rzeczyw istości w i­
dzialnej. Ci, k tórzy  dotąd g o r li­
w ie unikali tematu (a  takich b. 
dużo) i wszelk ie kw estje temato-
logiczne w yrzuca li poza nawias
swych zainteresowań, je ś li oka­
zali dobrą wolę. muszą teraz prze­
łamać swe dawne naw yk i; inni 
krążą jeszcze wokół tematu w łaś­
ciwego, albo się odeń w ym igu ją . 
N ie  dają w  swych pracach p la­
stycznego u jęcia  istoty sportu, t. 
zn. ruchu i wysiłku ,a je ś li sport 
przez mch odtw arzany odbywa 
się na tle przyrody, to niemal z 
regu ły  czynią figu rę  ludzką ma­
lutkim  dodatkiem  do pejzażu, o- 
»y  w ie ją cą  go plamka barwną, któ 
ra odgryw a w  ogólnym  sztafażu 
taką rolę, jak plama drzewa np.

Inni znouuż niby to zgadzają

i en re fy zm , podagra, g ryp a ’  
kip r z e z ię b ie n ie  sg  p la q ą \  
^ludzkości. P rzeciw  tym aer-i 
^pieniom  stosu je się tablei-1 
.k  IogaL  Togal przynosi ul-t 
i gę c ierp iącym  Cena Zł. 1.501

się na wszystko. „Chcecie sportu " 
—  pow iada ją  —  figu r  ludzkich w 
obrazie? D laczego nie —  proszę 
bardzo. I  taić samo, jak  dawniej 
m alowali kw iaty, m artwą naturę, 
pejzaż, tem i samemi sposoDami 
m alarsk itm i od tw arza ją  teraz po­
stać ludzką, w ysportowane ciało 
zawoanika. Ci, popełn ia ją  najw ięk  
szy może błąd, na jc ięższy  grzech 
artystyczny. K ażda treść p la­
styczna wym aga innej, oapow ied- 
n iej do je j  charakteru, form y w y ­
pow iedzi. Znalezien ie te j n a jw ła ­
ściw szej fo rm y je s t w łaśnie każ- 
dnrazowem zadaniem  artysty. 
N ic  można tak samo malować 
m gły, zm ierzchu róż, arch itektury 
i muskułów boksera. K ażda z 
tych  rzeczyw istości posmua inną 
cielesność, że się tak wyrażę, i je j 
w yraz, zawsze odm ienny, trzeba 
też odmienemi w ypow iedzieć środ 
kami. Dopóki m alarze tego  nie 
zrozum ieją, m c się nie zm ieni w 
sztuce, chociażby w szyscy rzucili 
się na malowanie w ielk ich  kompo- 

kzycyj figu ra lnych .
Choć w ielu  jeszcze artystów-, 

na w ystaw ie „S p ort w  sztuce", 
przechodzi obok tematu, zamiast 
zm ierzać w prost leu jego  istocie, 
ich próby sa ciekawe, je ś li wrspie 
ra je  dobra wola. W  każdym razie 
ta wystawa, druga zrzedu na po 
dobny temat, wypadła lep iej od

„Z gó rv  ju ż należało p rzew i­
dzieć, że założenia, na których 
została w  swoim  czasie oparta 
ta ry fa  bojowa, m usiały prędze.’ 
czy późn iej ustąpić wobec ko­
nieczności stworzenia zasad ra­
cjonalnej koordj nacji pracy po­
m iędzy koleją  i samochodem P o ­
stępująca dc m otoryzacja w  kra­
ju musiała przyspieszyć decyzję 
w  kierunku zakończenia w-alki ta­
ry fow e j kolei z samochodem. 
Koncentracja  agend komunika­
cyjnych w  jednym  urzędzie czy­
niła z kolejow ych  ta ry f bojowych 
anom alję, z którą należałoby na­
reszcie skończyć, zastępując ’ ą 
podziałem  pola pracy w  w yzna­
czonych przez w łaściwości tech ­
niczne każdego ze środków prze­
wozu. dające w  wyniKU najlepszy 
e fek t ekonomiczny. Prace w tym 
kierunku są ju ż daleko posunięte 
w  min. kom unikacji".

począł i  skończył sw oją  epokową 
ka ije rę  w  Paryżu . W ie le  innych 
baletów  (Joos, szwedzkie zespoły 
taneczne, Bodennieser, „B a lle ts  
Russes de M on tecarlo " —  resztki 
zespołu djagilew -skiego) szuKało 
w  Paryżu  klucza do zdooycia sła­
w y św iatow ej. Lecz snobujący 
się i zb lazowany Paryż, a w ła ­
ściw ie jego  e lita  towarzysko kul­
turalna, nie je s t zbyt skora do 
entuzjazm ów. Tem  w iększe zna­
czenie ma żyw-iołow-y sukces ,,Ha>- 
nasiów ", które zdobyły sztuhmem 
publiczność sw oją  naturalną 
św ieżością, u jm ującą szczerością 
i rozmachem tw órczego polotu. 
D la zagranicy „H a rn as ie " lep re- 
zentują eg zo ty czn ą , nowość —  
nie są one podobne ani do kon­
cepcji D jag ilew a . ani do innych 
znanych ch o recg ra fji —  są po- 
prostu czemś zupeim e nowem, 
nieznanem j niespodziewanem  
G en ja ln ie w ysty lizow any fo lk lor 
polski, podany w  w ysoce a rty ­
stycznej szacie, pokazany w  ca­
łym  olśn iew ającym  blasku swo 
je j  odrębności okazał się dla P a ­
ryża p -aw dziw ą  rew elacją . Za­
prezentowany został w  chw ili, 
kiedy fo lk lo r  rosyjsk i, hiszpań­
ski, rumuński i murzyński był 
ju ż do znudzenia i przesytu  w 
Paryżu  ograny, i schodził coraz 
bardziej z areny artystycznej, 
„H a rn as ie " w eszły  odrazu glów - 
nemi drzw iam i, wprowadzone 
na je d n ą .z  ważn iejszych  scen 
św iata przez św ietnego tancerza, 
ulubieńca P a ry ża -  -Serge L ifa ra . 
Prasa  francuska ro, się od po­
chwał pod adresem kreacji lifa -  
rowskich. uroczej atm osfery w y ­
sty lizow anej góra lszczyzny, uda­
nych dekoracyj i kostjm nów I-o- 
ren tow iczow ej, no, i oczyw iście, 
skiada należny hołd muzyce ba­
letow ej K aro la  Szym anowskiego.

Sprawozdawca na jpow ażn ie j­
szego paryskiego „T em ps", znako 
m ity kom pozytor F lorent-Schm itt 
sugeru je nawet wystawienie, jed ­
nej z oper K . Szym anowskiego 
„K ró la  R oge ra " lub , H ag ith " w 
na jb liższe j przyszłości na scenie 
opery paryskiej. Zgodnie podkre­
ślają sprawozdan.a muzyczne (w  
„P a r is -so ir", „L e  jou r", „F ig a ro "  
i in .) p rzejrzystość, jasność i 
prostotę lib -etta . k tóre jest, jak 
wiadom o, wspólnym  dziełem  K 
Szym anowskiego i L ifa ra . P r y ­
m itywna akcja, ro zw ija ją ca  s;ę 
glów-nie dzięki pom ysłowym  ewo. 
•ucjom choreograficznym , je s t 
dostępna dla wszystkich i zrozu­

m iała dla każdego w idza. „W y ­
starczy w iedzieć, że sie je s t w  
Polsce i że słowo „h a rn aś" ozna­
cza zbójnika, aby się doskonale 
orje.ntować w  całości tego  dosko­
nałego widowuska ba letow ego" 
pisze recenzent „In tran s igean t". 
A  'td o lf Boschot, p ierw szorzęd ­
ny autorytet (członek  Instytu tu ) 
tak pisze w  „E ch o  ae P a rts ": 
„partytu ra  Szym anowskiego je s t 
wypracowana z duża starannoś­
cią. K om pozytor uważał, że balet, 
nie może się zadow olić  zwykłą, 
lekką muzyką, napisaną łatwo, 
któraby się ogran icza ła  jedyn ie  
do tego, żeby być przyjem ną do 
słuchania. A u to r  chciał przede- 
wszystkiem  w ytw orzyć  k o lo ry i 
Iokalny. W  tym celu posługiw ał 
się on tem atam i ludowem i, lub 
pochodnemi, zoliżonem i do f o l ­
kloru. Zażutkował on je  i  zasto­
sowaniem  kom binacyj kontra- 
punktycznych i sztuki in s tm m er- 
tacy jn e j bogate j i b a rw n e j" N a  
końcu w yraża  ż ic zen ie , aby „to  
im ponujące i ważne dzieło, za­
sługu jące w  całej pełn i na uwa­
gę, zostało wykonane na estra­
dzie w  ramach w ielk ich  koncer­
tów’ sym fon icznych".

Jak w idać z tego  polska m uzy­
ka współczesna odniosła p ie rw ­
szy w ie lk i sukces na szeroką ska­
lę. N iestety , musiała ona zdoby­
wać sobie uznan:e aż... w e  F ran ­
cji. H is torja  w ieczn ie  się pow ta­
rza i exodus sztuki polsk iej n ie 
ustaje. W skutek skandalicznych 
stosunków, panujących w  św ię ­
cie artystycznym , zablokowana 
operetkam i scena Teatru  W ie l­
kiego w  W arszaw ie nie była W 
stanie (pom im o specja lnych  sub- 
w encyj i angażowania C iep liń ­
sk iego ) w ystaw ić  ..H arnasiów " w  
Polsce. M usiały onp szukać na 
em igrac ji lejiszych warunków  ar­
tystycznych i gościnn ie jsze j sce­

ny
Blask chw ały i sukcesu „H a r ­

nasiów " puda jednak na P a ry ż  i 
na L ifa ra , a nie na rodzim ą p la ­
cówkę kulturalną. O ile  je j  k ie­
row nicy i zacni opiekunowie Do­
siadają jeszcze jak iekolw iek  
resztki sumienia artystycznego, 
to pow inni w  te j radosnej d la  
sztuki polskiej ch w ili odczuwać 
palący w styd  spowodu tego, i e  
stolica n iepod ległego państwa nie 
zdobyła Się dotychczas na czyn 
artystyczny, w  którym  ją  ub iegły 
dwa obce k ra je - Czechy w  1935 r. 
i F ran c ja  w  193G r.

M ichał Rondrack*.

Od Administracji
w, T i T r r i T T i w r * — m
P ro sim y P .P . P re ru n e rz tc rA w  o w o ła i.«n !e  
p ren u m era ty  za m iesiąc m a] r. b. P . P* 
P re n u m e ra to -ó w , za lega jących  z o p ła tą  p re­
num eraty, p ro s im y o w p ła c e n ie  należności 
do dnia 10 m a ja  aby un iknąć p rze rw y  w 
o trz y m y w a n iu  d z ien n ika .

pierw szej, która oglądaliśm y w 
swoim  czasie (p rzed  X  tą O .im pja 
ć ą ) u Boryczków  Sprecyzowano 
też ściślej samo określen ie, na 
czem polega „sport w  sztuce". 
N ie  uznawano tym  razem  za obraź 
o tem acie sportowym  podobizny 
faceta , k tóry trzym a w  ręku k i ­
jek narciarski. I słusznie, —  bo 
wyobraźm y sobie, że m alarz zm ie­
nia facetow i k ijek  na parasol i 
już „sport* d iab li w zię li. N ie  na 
tem rzecz poiega.

Jakkolw iek jednak  zecncą p la­
stycy, sport w  swych dziełach poj 
mować, muszą pam iętać o jtd - 
nem : człow iek  zawsze bodzie tu 
na jw ażn ie jszy. I  nawet jeś li te ­
ren, na którym  człow iek sport u- 
praw ia, rozrośn ie się do gran ic 
pejzażu, pozostanie zawsze tylko 
tłem, k tóre postaci ludzkiej w 
sw ój bezm iar wchłaniać nie po 
winno.

Gdy zainteresu jem y się rodza­
jem  sportów, najczęściej odtwa­
rzanych w  dziełach plastyki, p rze­
konamy się, iż  n iektóre są stale 
pom ijane, inne —  zna jdu ją  w ie ­
lu zwolenników-. Tak  np. tylko je ­
den m alarz za in teresow ał się spor 
tem pływackim , natom iast dość 
egzotyczna dla nas gra  w  poio, zo 
stała „u w ieczn iona" w  trzech, czy 
nawet czterech obrazach. Polaka 
zawsze ciągn ie do koni.

Gdy chodzi o rzeźbę, ta, w  od­
twarzaniu  niektórych sportów  jest 
skrępowana, bo zawsze musi trzy 
mać się podstawy i nie może u- 
w zg lódn iać terenu.

Pon iew aż nagrody na wystaw ie 
zostały ju ż  rozdana, p rzeg ląd  prac 
w yróżn ionych pozwol; nam spraw 
dzić, jak  rozm aici p lastycy po ję li 
i rozw iąza li wybrane p rzez siebie 
tematy. N a jw yższa  nagrodę, w 
dzia le malarstw.-a, aostał p ro f. Ko 
warski. Jego trzy  panneau na mu 
rze, nie w yobraża ją  żadnego kon­
kretnego sportu, lecz śc iśle j mó­
wiąc, pewną atm osferę sportową, 
je j rzezkość. M a ja  te rzeczy jakiś 
szlachetny patos i aużo nastroju, 
a zarazem  bardzc jaskrawą, nadto 
ju z p lakatowo pojętą  kolorystykę.

„P iłk a  nożna", Dadleza, przy 
nieco uproszczonej barw ie, należy 
pozatem do najciekawszych kom- 
pozycyj na w ystaw ie. W  związku 
z powrotem  człow ieka do obiazu, 
sta je się znowu aktualna sp iaw a 
kom pozycji, po je te j nietylko jako 
sharm onizowanie rytm iki poszczę 
gólnych członów obrazu, ale tak 
że, jako podkreślenie psych icznej 
w ięzi, łączącej poszczególne w  
komjoozycji postacie. Dadlez prze- 
jirow adził to znakomicie.

„G ta  w pole", Zygm unta Gra­
bowskiego, godzi w sohie bardzo

szczęśliw ie nader przyjem na in te­
ligen tna kolorystykę z p ierw iast­
kiem spoitow ym . Kon ie są może 
zanadto .bohaterskie", a le  to nie 
nie eakodzi.

N agrodzony „T en is " , Rapapor- 
ta, ma sporo ob iecu jących  zadat­
ków, ale, zarazem, zbyt w ie le  je ­
szcze cech m łodzieńczych, by 
mógł z pożytkiem  dla naszego 
działu pojechać do Berlina. N a ­
grodzenie „P iłk i nożnej", płasko­
rzeźby J. K lukowski ego, uważam 
za nieporozum ienie. Jest to  rzeez 
o bardzo n iędzynarodowym  posma 
ku, o efektach tan ich i przebrzm ią 
łych, ciekaw ie rozw iązu jące za ­
gadnien ie płaskorzeźby, lecz zu­
pełnie błędnie, je ś li chodzi o  w y­
brany temat.

D w ie  w yróżn ione prace w  dzia ­
le g ra fik i, Ch^ostow-skiego i M ro- 
zewskiego, nie w yw ołu ją  żadnych 
zastrzeżeń pod w zgledem  a rty ­
stycznym , natom iast pod w zg lę ­
dem form alnym , d rzew oryt Chro- 
stowskiego, nie odpuwiaóa zupeł­
nie warunkom, podanym w  regu­
lam in ie wystawy

W ik to r Podoshi.

P. S N iezakw-alifikowanie drze ■ 
w ory fów  Goryńsldej i F ija łk ow ­
skiej do w ysłan ia na Ohm pjade 
zakrawa na grrfbo przesadzoną 
w yb rodność.
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s t A % m
TE ATR  W IE L K I: Dziś powtórz 

nie premjery .Symfonji miłości" 
Schuberta z Fedyczkowską, Gru 
dzińską, Szabrańską i Łuczyńsk(m.

W  poniedziałek teatr nieczynny
TE A IR  NARODOWY: Dziś i ju­

tro „Spadkobierca1* Grzymały - Sied­
leckiego

Dzisiaj o 3.30 „Spadkobierca".
TE ATR  PO LSK I: Dziś i jutro 

„Stare wino" z Wysocką, Modzeley ■ 
ską i Junoszą—Stępowskim no czele. 
W próbach najnowsza sztuka Shawa 
„M iljonerka". Dzisiaj o 3.30 „Rodzi­
na Massoubre".

TEATR NOW Y: Dziś i jutro „Tcs- 
sa“  w  reżyserji Węgierki.

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko­
medja „Pierwszy występ Jenny".

Dzisiaj o 3.30 „Raz się» tylko ży­
je ".

TE ATR  M A Ł Y : Dziś i jutro „A d ­
wokat i róże" Szaniawskiego.

W  niedzielę o 4 pp. „Koko".
STOŁECZNY TEATR POWSZECH­

N Y ; Dziś o godz. 5-ej pop. i o 7-ej 
pizy ul Młynarskiej .2 „Galganek", 
zaś przy ul. Czerniakowskiej 128 o 
godz. 5-ej pop i o 7-ej wiecz. „M a j­
ster i czeladnik".

TE ATR  ATE N E U M : Ostatnie dni 
sztuki W. O. Somina „Zamach" z Ja­
raczem.

IN S T Y T U T  REDUTY (K oper-ik i 
36/40): Dziś i jutro o 8.30 „Pierścień 
Wielkiej Damv“  C. Norwida.

Dzi riaj o godz. 12-ej pokaz sztuki 
dla dzieci w sal. teatru Ateneum, pt. 
„Podanie o Piaście".

TE A TR  K A M E R A LN Y . „Matura".
Dzisiaj o 4-ej popołudniu „Matura"
T E A T R  M ALIC K IE J : „Trafika".
Dzisiaj o 4-ej pop. „Cień".
CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­

towa 14): Dziś i jutro „Ogród Rozhó- 
szy“  z Żelichowska (7.15 i 10-ta). 
Wkrótce komedja muzyczna „Kot w 
worku"

TE A TR  „W IE L K A  R E W JA ": Dziś 
i jutro komedja muzyczna Be- 
natzky-ego „Jutro będzie lepiej" z 
Mankiewiczówną. Poez o 8-ej.

W ARSZAW SKA  SZOPKA PO LI­
TYCZNA (Cafć Cluh): Dziś i jutro 
przedstawienia o 7-ej i 9-ej.

C U K IE R N IA  SOBOLA (Marszał­
kowska. róg W ilcze j), o godz. 8-ej i 
lU-ej występy artystów.

W dniu Swifta Narntymrsgo
3 ma w Warszawie

R E W JA
N A  P O L U  M O K O T O W S K IE M

W  dniu dzisiejszym  dorocznym 
zw yczajem  odDęozie się po nabo­
żeństw ie w katedrze św. Jana de- 
f l a d a  wejska na Polu  M okotow- 
skieir o g. 11-ej. W  defiladzie  
wezmą udzia ł: szkoły podchorą­
żych saperów i sanitarnych, 21 w. 
p. p., 30 p. 3. kan., 36 p. P. L. A., 
baon stołeczny, 3 baon strzelców . 
1 d.a.k., 32 d.a.i., pułk radjo, baon 
pancerny, 1 pułk szwol. J. P,, 
szwadron p ion ierów  oraz szwa­
dron p. p., oddzia ły  piesze p. p., 
baorfy Zw. Rezerw istów , Zw. 
S trzeleckiego, P  W . Ko le jow ego , 
P. W . Pocztow ego, hufców szkol­
nych, P. W . Kobiet, Zw  H arcer­
stwa Polsk iego, ochotniczych 
drużyn robotniczych.

Ponadto w  defilad zie  pow ietrz­
nej w  zależności od warunków 
atm osferycznych weźm ie udział 
1 pułk lotn iczy.

N A  D A R  N A R O D O W Y  
Z B IÓ R K A

W  dniu dzisiejszym  rozpocznie 
się zbiórka na Dar Narodow y, 
organ izowana [U?zez Polską M a­
cierz Szkolną, która trw ać będzie 
od 3 —  10 b. m.

Tegoroczn y  „D ar N arodow y" 
posiada szczególn ie doniosłe zna­
czenie. A lbow iem  w  tym  roku 
stw ierdzono o fic ja ln ie , że mil jon 
dzieci znalazło się poza szkołą. 
Szkoły dla dzieci, książki dla do­
rosłych, muszą się znaleźć. W  
w alce o lepsze ju tro, pow nncf 
w ziąć  czynny udział cale społe­
czeństwo.

D zieci czeka ją !

W  aalszym  ciągu zg łos ili akces 
do współdzia łan ia  z Polską M a­
cierzą  Szkolną w  zbiórce na Dar 
N a rodow y : Polsk i Zw iązek  W y ­
dawców  Dzienników i Czasopism, 
T-w o N au czyc ie li Szkół Średnich 
i W yższych, Polski Zw.azek Z rze­
szeń własności nieruchom ej m ie j­
skiej, Stów. U rzędn ików  Państw o­
wych, S low  Kupców Polskich, 
Zw iązek Sokolstwa 'PolsI .ego, 
„N au czyc ie l P o lsk i", Zw iązek  0- 
f ic e rów  R ezerw y Rz. Pol., Zw ią ­
zek Spółdzieln i i Zrzeszeń P ra ­
cowniczych  Rz. Pol. (oddzia ł we 
L w o w ie ).

P ł u c a  n ę k a n e  c h o r o b ą . . .

karzeł, chrypka, zatlegmieme, dusz­
ność — oto objawy. ZGła magistra 
Wolskiego przec.w cierpieniom płuc­
nym ze znak. ochr „Pulmos ” , zawie­
rające n.ezmiern.e rzaaką roślinę chiń-

ska Sthin Schen, łagodzi objawy ner 
pień płucnych i uodparniają na r e  oi 

ganizm
Wytwórnia: Magistrat Wolski War­

szawa, Złota 14.

NAGRODA PRZYPADNIE KAŻDEMU!
k to  n a d e  L e  t r a fn e  r o z w ią z a n ie .

______  Cyfry nieparzyste od i — 17 należy umieścić w  kwadratu h
„bok umieszczontgo czworoboku w ten sposób, ażeby suma cyir w każ­
dym kierunku dala 27. Za tratne rozwiązanie umn szczonej obok zagadki 
przeznaczyliśmy celem zdobycia klijenttli następujące nagrody:

1. Nagroda 3-lamp. aparat radjowy,
2. Nagroda Aparat iotograticzny

„Kodak” .
3. Nagroda Patefon.
4. Nagroda Dywan.
£  Nagroda Serwis stołowy porc.

na 6 osób.
oraz wielką ilość innych

6   9 Nagroda Serwisy kawowe
na 6 osub.

10 — 15 Nagroda Budziki.
16 — 30 Nagroda Zegarki męskie.
31 _  40 Nagroda Obrazy oleine
41 — 50 Nagroda Odobne kasety

wartościowych nagród.
Rozdziele..«e głównych nagród odbędzie się pod nadzorem notariusza 

w terminie -o Którym  zawiadom; się na piśmie. Dalsze nagrody rozazieii- 
my sami. Nądeslan.e rozwiązania me pociaga za soba żadrych zob a v ’ - 

m Ro wiązanie należy prz :słać odwr itnie załączając :w znaczek na 
odpowiedź, :tórą się w każdym razie otrzymuje. Adresować: „KOSM OS" 
Kraków, św. Sebastjana 7/U. _____________________________

Zasirselił narzeczoną
która  z nim zerw a ła

Do m ieszkania Janiny Szym bor­
skiej, 23-letniej, zam ieszkałej w 
M alanow ie Nowym , gm. L igow , 
pow.. lipnowskiego, przyszedł A n ­
toni Dobrzew iecki, m ieszkaniec 
L.pna, ul. Górna 5, i zażądał ro z ­
mowy z Szymborską. Rodzina, 
w iedząc, że Szymborska zerwała 
z eksnarzeczonym Dobrzew ieckim  
narazie nie chc:ała zgodzić się na 
rozm owę młodych.

Dobrzew iecki jednak silą  wtar-

Popieraj przem ysł 
Krajowy

gnął do pokoju Szym borskiej , 
tam po krótk iej rozm ow ie w y­
strze lił do Szym borskiej, ran.ąc 
ją  śm ierteln ie w  głowę. N a  od­
głos strzału do pokoju w b iegli 
krewni, którzy Dobrzew ieckiego 
obezw ładn ili i oddali w  ręce po 
lic ji.

Dobrzew iecki tw irdzi, że po za­
strzeleniu  narzeczonej chciał ró­
wnież odebrać sobie życie, jed  
nak rew o lw er zaciął się i nie w y­
strze lił. —  Dokonanie zabójstwa 
tłum aczy tem, że ponieważ rodzi­
na nie chciała się zgodzić na ślub 
ich na ziem i, przeto joostanowił 
zastrzelić ukochaną i siebie i po­
łączyć się na w ieki.

Zabójcę aresztowano.

W  „S O K O L E  *
Tow arzystw a  sokole w  W arsza- 

w ie w  dniu 3-irr m aja urządzają 
zbiórki, na których  oprócz p rze­
m ówień o znaczeniu Konstytucji, 
odbędą się ćvriczem a gim nastycz­
ne.

W stęp  dla sokolstwa i publicz­
ności bezpłatny.

Obchody te odbędą się w  loka­
lach n iżej podanych:

Godz. 16-ta —  Gniazdo I, ul. 
W ybrzeże. Saska Kępa 26 (p rzy  
moście Pon ia tow sk iego ).

Godz. 17-ta —  Gniazdo X, ul. 
Maryinoneka N r  18.

Godz. 16-ta —  Gniazdo X II, ul. 
Skiern iew icka N r. 18. *

ODEZWA PREZESÓW BRATNICH 
POMOCY

Do Polskiej Młodzieży Akademic­
kiej

Koleżanki i Koledzy!

3 maja 1920 roku Polska Młodzież 
Akadem cka ślubowała przed kaplicą 
w ogrodzie Botanicznym stać zav*sz« 
w pierwszym szeregu obrońców Pol 
ski i religji Katolickiej

W  sierpnfu tegoż roku w  Iniack 
Cudu nać Wisłą Polska Młodzież A-

kadetnicka krwią własną ślubowań 3 
cic majowych dopełniła.

Dziś, ten sam wróg co w roku 20 
tym stanął u bram stolicy, chce do­
trzeć do serc Narodu Polskiego, gan- 
g-eną komunizmu i ate.zmu stoczyć 
nasze społeczeństwo.

Ofenzywa wywrotowa Kierowana 
ręka żydowską, wspomagana pod 
ziemną robotą masJnerji, —  ruszyła 
na cywilizację zachodnio - europej­
ską, która odradzać się poczęła w 
miodych a już potężnych ruchach na­
rodowych

Koleżanki i Koiedzy!
Tym co nienawiść klasową sieją i 

do walk bratobójczych ptowauzą, 
niech odpowiedzią hędzie 3-ci Maj, 
rocznica uchwalenia Konstytucji, Ktć 
ra jeszcze w  roKu 1791 data hasłe od 
rodzenia narodowego przez zrównani-: 
stanów

W zjednoczeniu narodowym wszysf 
kich warstw społeczeństwa tnwić be 
dzie moc przyszłego ustroju zorgani­
zowanego Narodu Polskiego.

Niech w  dniu święta Odrodzenia 
Narodowego cała Polska Młodzież A- 
kademicka —  lamię przy ramieniu —  
synowie chłopów, robotników i inte 
Iigencji zamanifestują swoja niezl >n, 
ną wolę w dążeniu do Wielkiej Pol­
ski której ust.ój da im nietylko pra­
wa, ale i pracę

Wzywamy Was wszystkich w  dniu 
3-go Maja c godu 9.30 na Mszę św  
w ogrodzie Botanicznym.

tam ek ras
ju ż  rozebrany

Po  tygodn iow ej pracy został 
rozebi’any tak zw any „Dom ek na 
Rozdrożu ", to je s t  parterow y bu­
dynek wznoszący się Drzy zbiegu 
A le i U jazdow skich  i ul. K oszy­
kowej. JJomek ten posiadał swo­
ją  h istorję . Pam ięta ł on bowiem 
czasy Napoleońskie i gościł po­
dobno w  swych murach n iejedno­
krotn ie ks. Józe fa  Pon iatow skie­
go, k tóry odw iedzał zam ieszkałą 
tam p. Vauban.

N iem niej budynek ten nie m iał 
charakteru zabytkowego, ani nic 
w yróżn ia ł się pięknem arch itek­
tury' Pozatem , jako zbyt niski,

raził on w  otoczeniu wysokich, 
nowoczesnych, kamienic.

Po zburzeniu go o tw orzy ł się 
w idok na sąsiedni zie len iec i 
pryw atny ogród, a pozatem uzy­
skano przestrzeń, potrzeoną dla 
regu lac ji placu na Rozdrożu, w 
myśl p lanów budowy dzieln icy 
mokotowskiej.

W  zw iązku z projektam i prze­
budowy południowej części W a r­
szawy, Zarząd M iejski pertraktu­
je  rów nież w spraw ie nabycia 
szeregu zabudowanych i wolnych 
parcel przy ul. M arszałkowskiej, 
od strony ul. Po ln e j.

C C F V  Z  V / > C E ą
konnych acrożek w  stolicy

Podiug danych wydziału  staty­
stycznego Zarządu M iejsk iego, w 
końcu 1931 roku W arszaw a liczy ­
ła 1.293 dorożki konne, w  1932 r. 
1 309, w  1933 r. 1 404, w  1934 r. 
1.580, w  1935 r. 1.710.

Z powyższych danych wynika, 
że w ciągu ostatn iego p ięciolecia 
liczba dorożek konnych zw iększy-

ła się w W arszaw ie praw ie o 400.
Jest to objaw  zatrw aża jący  nie­

tylko z punktu w idzen ia  ogólnego 
wyglądu miasta, konserwacji u- 
lepszonych naw ierzchni, porząd­
ku ruchu ulicznego i t. p., ale sta­
nowi groźne memento dla m oto­
ryzac ji kraju, gdyż odbywa sie 
kosztem taksówek.

Przsii o lm iifilio i
ceny fcsnzyny

Dow iadu jem y się, że kom itet 
m otoryzacyjny przy  M in. Kom u­
nikacji, pow zią ł uchwałę uznają­
ca konieczność obniżenia cer ma- 
terja łów  pędnych, a przede­
wszystkiem  ceny benzyny, która 
pow inna kosztować 35 gr. ' (d o ­
tychczas 70 g r .) za litr . Można 
to uzysKać przez jednoczesne ob­
niżen ie ceny samej benzyny przez 
producentów  oraz przez zm n iej­
szenie ciążących na benzyn.e 
różnych dodatków skarbowych.

Om awiana uchwala je s t czę­

ścią całego szeregu zarządzeń 
przygotow, aw ezj ch dla ruszenia 
z m iejsca spraw y m otoryzacji 
kraju . Obecnie uchwały „kom ite­
tu m otoryzacy jn ego" są przed­
miotem m iędz/m inisterjalnych. 
rozważań. N iezaw odn ie  uchwala 
ta niebawem w ejd zie  w  życie.

T ego  rodzaju  posunięcie, na­
w et w  m niejszych rozm iarach, 
stanow iłaby poważną ulgę dla 
autom obilistów , ruszając jedno 
cześnie z m iejsca zagadnienie 
m otoryzacji.

Z  miasta
6.300 ROBOTNIKÓW 

SEZONUW t CH 
łącznie z tramwaj am. i innemi reso -  
tami zatrudniało miasto na dzień 
2-go maja b. r.

POŚW IECENIE SZTYND ARU  
Dziś o godz. 10 w lokalu własnym 

odbędzie się uroczyste poświęcenie 
sztandaru prywatnej szkoły pow­
szechnej.

POBÓR ROCZNIKA 1915 
We wtorek, 5 bm., w drugim di.iu 

poboru mężczyzn ur. w r. J.&TB, win­
ni stawić się przy ul. Szerokiej 5 po­
borowi: zamieszkał, w 5, 6, 7, i 8 
dzielnicach I komisarjutu P. P — w 
komisji poborowej Nr. 1. zam. w 3 i 
4 dzielnicach IX komisarjatu P P. —  
w komisji poborowej Nr. 2 zam. w 3 
i 4 dzielnicach X IV  kom. —  komisji 
poborowej Nr. 3 i zam. w 2 i 3 dziel-

Z m a r l i

Ś. p. Marja z Gryf • Trzecieckich 
Szmidt, oby w. m. W-wy, j. 66. w 
Warszawie; ś. p. Ludwika Lichten- 
steinowa 1 v. Czarmańska, w  War­
szawie, ś. p. 'Icmasz Wacław Rosiń­
ski, inżynier, 1. 55, w Warszawie.

S A lA ^ l O S U W U J. CELIŃSKIEGO
przy u l  7 . ? P £ t ^ ¥ V r l £ J  2 ©  m .  1

JEST PROWADZONY PRZCZ 
ZN A NE li 0 MAJS1 RA

GOTOtfF. OBUWIE 
Z/TMÓWrLNU

nicach V I kom. w komisji poborowej 
Nr 1 Komisjo poborowe urzędują 
od godz. 8 rano.

BU D YNEK SZP ITA LA  
UBEZPIECZ A L M  

Minio, iż, od chwili zamknięcia 
szpitala Ubezpieczalni Społecznej na 
Solcu upłyną! już cały miesiąc, prze­
budowa, wbrew solennym zapewnie­
niom, dotychczas nie została rozpo­
częta. Tymczasem niektóre kategor- 
je chorych-ubezpieczonych napróżno 
kołaczą do bram szpitali miejskich, 
gdyż oddziały chirurgiczne i gineko­
logiczne są w tych szpitalach prze­
pełnione.

Smisrć prezesa
M iądzyner. Zw . M.

W  Sobotę, 2 b. m „ Związek 
M iast Polskich  otrzym ał te le ­
g ra ficzn e  zaw iadom ienie o śm ier­
ci prezesa M iędzynar. Zw. M iast, 
b. senatora holenderskiego F. 
W ibaut, który był jednym  z za­
łożyc ie li tego Zw. i piastował 
godność prezesa od chw ili jego  
założenia, t j. od kilkunastu lat.

Zv,iązek M iast Polsk ich  w ysto­
sował depesze kondolencyjne do 
M iędzynarodowego Związku M iast 
i do Związku m iast holender 
skich. *

NIEDZIEuA DNIA 3. V.

9.(X) Sygnał czasu i Pieśń „Serdecz­
na Matko” . 9.03 „Gazetka rcln.” — 
w oprać. St. Jagieliy. 915 Koncert 
w wyk Ork. Dętej 21 p. p. pc d dyr 
por. Ant. Chrapczynskiego. 9.40 Dzieo 

j nik por. 9.50 Program na dzismj. 10.00 
Muzyka (pl ).

Iu45 UROCZYSTE NABOŻEŃ­
STWO P O L O W I PRZED GMACHEM 
URZĘDU WOJEWÓDZTW 4 sLĄS 
KIEGO Z OKAZJI 15 ej ROCZNICY 
w i BiiCHU nr go p o w s t a n ia  ś l ą ­
s k ie g o  (Z  KATOW IC). Po Nabo­
żeństwie oficjalna częśc uroczystości. 
11.57 Sygnai czasu. 12.00 Hejnał z 
\vieży Marjackiej v  Krakowie. 12.03 
Przegl. teatr. 12.15 Poranek muzyczny 
(z  Wilna). —  W  przerwie około godz.
13.00 Teatr Wyobraźni: fragment słu­
chowiskowy p. t. „Osy” —  Aiystofa- 
ntsa, sloyyo wstępne i uprać. Stefana 
Srebrnego prof. U. S. Ł. (z  Wilna).
14.00 „Srmeić pana Zagłoby” —  No­
wela St Ćwierciakiewicza 14.20 „Od­
głosy wiosenne” (pi.). 15.00 „Godzina 
rolnika” . 16.00 „Chwilka pytań" — 
pogad. dla dzieci st. w redakcji W. 
Frenkla. 16.15 „Serenady" w wyk. 
Kwartę*’.! instrumentalnego (z  Pozna­
nia). H Leonardi: Serenada humory­
styczna, Ch. Sinding Serenada np. 56-
16.45 „Śpiące wojsko” —  słuchowisko 
niof. E. Imieli, w reżyserji Am. Boh­
dziewicza (z  Katowic). 17.10 Muzyka
aneczna 17.50 Pogad aktualna 18.00 

Recital ŚDiewaczy I. Hennertowej. —  
Przy forteo. nrof. Ludwik Urstein. -  
W  progi pieśni F. Szopskiego H. 
Opieńskiego, E. Pankiewicza, K. Szy­
manowskiego, K. Sikorskiego i F. No­
wowiejskiego.

18.3Ó Powszechny Teatr Wyobraźt i 
premjera słuchowiska historycznego 
p t ,Trzeci Maj” . Napisał St. Nadzin
19.00 Program na jutro. 19.10 Koncert 
reki. 19.40 Wiad. sport. 19.45 „Co czy­
tać?” — nowości liter, omówi Stan. 
rtdamczewski. 20(iO Koncert w wyk. 
Ork. Marynarki Wojennej (z  Gdyni 
przez Toruń) 20 45 Wyj. z pism J. 
Piłsudskiego. 20.50 Dzień, wiecz.

21.00 „Na wesołej lwowskiej fali” : 
p. t. „Baj maju b „(”  —  W. Łuczyń­
skiego z muzyką M. Alienocrga. 21.30 
„Podróżujmy" — „W  płaskiej Szwaj- 
carji” —  feij. —  wygL J. Opieński.
21.45 Wiad. sport 22.(H) Muzyka tan.
23.00 Wiad. meteor, dla żeglugi po­
wietrznej. 23.05 Muzyka tan. (pl ).

Pon iedziałek , dn. 4 m aja

6.30 „Kiedy ranne"... 6.34 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka ępł j. W  przer­
wie o godz 7.20 Dzień. por. 7.30 
Progr. na dzisiaj. 8.00 Aud. dla 
szkół. 8.10 Aud. dla poborowych.

11.57 Sygnał czasu 12.00 Hejnał 
z W ieży Marjackiej w Kranówie. 
12.03 Dzień, połudn. 12.15 „Jak le­
p ie j? " —  pogad. wygł. M. Strzr 
niewski, gospodarz małorolny. 12.25 
Konc. południowy w wyk. Małej 
Ork. P. R 13.10 Chwilka gosp. do­
mowego.

15.lu Wiad, o eksDotcie. 15.20 
Przegl. giełd 15.30 Muzyka baleto­
wa (pł.). 16.00 Lekcja jęz. niern. —  
lektor dr. J. Piprek 16.15 Utwory na 
viola da gamoa wykona F. Macalik. 
Akomp M. SacewYCz (z  Krakowa)
16.45 „Pan Pickwiek przed sadem" —  
fragment z powieści Dickensa w opr. 
radjofoniczitetr R. Zrębowicza. 17.UO 
„U n.ew.domych dziewcząt” —  repor-1 
taż 1. Gombrowicz. 17.15 .Minuta po 
ezj!” : wiersze Fr. Zabłockiego „Listy 
z Warszawy”. 17.20 Duety i piosenki

1830 „Listy od dzieci” —  omówi W. 
Tatarkiewicz - Małkowska, 13 40 .Ży­
cie kult. i art. stolicy” . 18.45 Progr. 
na jutro. 18 55 Pogad. aktualna, ly.05 
Konc. reki. 19.40 W.ad. sport 1Q.50 
Pogad. aktualna 20.00. Aud. żołnier­
ska p. t. „Nie grozi nędz:, temu, co 
oszczędza” v oprać. kpt. J. jarem - 
Mirskiego. 20.30 Utwory charaktery­
styczne w wyk. Zesp. Mandoltrustów. 
2C.45 Dz;en. wiecz. 20.55 „Muzeum 
ziemi rzeszowskiej” ”  —  pogad., wygi. 
Fr. Kotula (z  Kranowa). 21.00 „Pól 
godziny z Wiednia” w wyk. H. Zboiń 
skiej - Ruszkowskiej (sopran) 21.30 
Wieczór literacki: Dyskusja improwi­
zowana, odbyta w radjo angielskim p. 
t. „Kto ma wychowywać nasze dzie­
ci?” Rozmówcy: G. K. Chesterton i 
B. Russell. Ze stenogramu drukowan ■ 
go wi piśmie „The Listener” . Przett. 
A. Zagórska. Chesterton —  Al Zelwe­
rowicz. Rtissel —  K. Junosza - Stępów 
ski. 22.00 Konc. Symf. poa dyr. G. 
Fitelberga i St. Frenkel (skrzyfice). 
Z. Kodely: Tańce z Maroszeku (I wy 
konanie) wykona orkiestra. V 7 A Mo­
zart: Koncert skrzypcowy D-dur. wyk. 
z tow. ork. St. Frenkel. Strauss: Tutel- 
musik z suity „Mieszczanin szlacn- 
cic’ J. Fite'berg: I-y koncert Jtrzyp- 
cowy wykona z tow ork. St. Frenkel. 
1 Albeńz: Triana wyk. ork 23.00 
Wiad. meteor, dla żeglug1 powierrznej. 
23.05 Muzyka tan (pl.).

J J aIJ
ACRON: „Za krzywdę brata",

„FFp i Flap".
ADRIA: „Czterech i pół muszkiete­

rów"
AS : „Macuś" i dod 
AM OR: „Wesoła rozwódka", „Im - 

peratorowa".
A T L A N T IC : „Caliente —  Mia­

sto Miłości".
A rO LLO : „Straszny Dwór" 
A N T IN E A : „Dziewczę z obłoków" 

i „Młody Las".
IjAIJ i YK: „Róża".
BIS: „Droga bez powrotu"; „Po- 

szukiwaczki złota".
COLOSSEUM (Juże): „Taiemnica 

Czarnego Pokoju" rewia.
COLOSSEUM (m ałe): „Kocham

w s z y s tk ie  K o m e ty " .

CAP1TOL: „Bohaterowie Sybiru". 
CASINO: „Dzisiejsze czasy". 
CORSO. „Chopen piewca wolności" 

i rewja.
CziA llY : „Ostatnie dni Pompei". 
Fl.ITE: Oskarżam Cię Matko*.
ER A : „Potwór" i „Zew Dzikich". 
EUROPA: „Top - Hat", „Panowie 

w cylindrach".
FA M A : „Za grzechy". 
F ILH ARM O NJA „N ie  zapomnij

0 mnie".
FLORIDA: .Wyprawy krzyżowe" i 

„Orkiestra ntiljardcrek” .
FORUM: „Osiatni Posterunek", i 

„42 ulica".
HELIOS: „Manewry Miłosne"

. „Bengali".
HOLLYW OOD: „Mary Dow" rew-

ja-
ITALIA: „Zew krwi” i dod. 
KOMETA- „Człowiek jest gtzeszny”

1 ićv jr.
K INO  VAR IE TE  (gmach Cyrku). 

„N ie  minia baba kłopotu" j rewja. 
MA JESTIC: „Potępienie-.".
M ARS: „Manewry Miłosne". 
METEOR: „Kwiaciarka z Prate-w wyk. j. Popławskiego 1 tenor) i K

Czekotowskiego (baryton). 17.50 „U ru“  1 ySImndsIe Miljonerów". 
działalności nauk_ivej prof. Pawiowa M ASKA : „Serce Indianki” i „Rum- 
—  wygi. piof. J. Sośnuwski. 18.00 Re- ha''-
cital lurtepmnowy Ol. Otwkkiaj. L. M EW A: ,(ndy.‘ scy Piechurzy" i
Da Vinci - Phil ppe; Menuette eon ..Wi tseiuti Parada". 
variazioni: J. Ph. Rameau: Tambu-1 M IEJSKI: „Katarzynka", „Kon- 
rłn, Chr. Gluck - Johannes Brahms: fcf a piękności".
Gawot Al. Borodin: Mala Suda,

Polskie obs2rw£tje
c a fk o w ite ijo  zaćm ien ia  

słońca
W krótce w yjedzie  z Krakowa 

ciu Japonji, celem  w zięc ia  udzia­
łu w obserw acji całkow itego za­
ćm ienia słońca w  dn. 19 czerwca 
b. r. dr. Tadeusz O lczak, b asys­
tent O bserwatorium  krakowskie­
go. O bserw acje p ’’zepvowadzone 
będą przy pomocy nowegu mode­
lu t. zw. chronokinem atogiafu  
polskiej konstrukcji.

Porów nyw ane będzie i-ówniaż 
natężenie s iły  ciężkości w Polsce 
i Japonji.

W  dniu 1 m aja
n a  P r a d z e

l-g o  m aja na Pradze  wybito 
szyby w  następujących sklepach, 
owocarn i Moszka Okonia (Ząb- 
kowska 50), E stery  Kow alsk ie j 
tRadzym niska 14), sklep spo­
żywczy, E li D ancygiera  (R adzy- 
mińska 10),  w  pracowni 
m istrzow skiej Szlam y K linow - 
skiego

M UCHA: „Walczę o życie" i „Za­
bawka".

M IN ERW A: „Jego Ekscelencja
Subiekt"*. „Kajdany życia**.

NO W A TO MB O LA : „Arcylokaj" 
„Mężczyźni wola mężatki". >

OKO PRASKIE: „)ska izam  Cię
Matko" i dod 

P A N : „Niewidzialny Promień". 
PETiT  TRIANON: „Folies Bergere" 
PAR ŚW. ANDRZEJA: „Mały puł­

kownik".
PRAGA: „Kochaj tylko mnie” i

rewja
POPULARNY: „Chińskie Morza* i

rewja.
RAJ: .Niepotrzchne dziecko”  i

„Ks:ężna Łowicka"
R E N A : „W acuś" 1 dodatki. 
K IALTO : „Ekscentryczna dama*- 
ROMA (Nowogrodzka 49): „8 Pa­

nów z Oxfordu“ .
R O X Y : „Oskarżam Cię ma-tko". 
KO KÓŁ: „Mazur".
S TY LO W Y : „Bounty". 
ŚW IATO W ID : „Pokusa".
ŚW IAT : „Nasze Słoneczko", „M ło­

de Orły” .
SFINKS: „Wielki czarodziej" i re­

wja
UCIECHA: „Sen nocy letniej”
TOŃ: .Anna Karenina"
Uff JA: „Jaśnie Pan szofer” i rewja.

j  Ogłggenja droane
. MEBLE 150 Z t.

zegar- | mie  ̂ piękną sypialnie, gabinet, sa­
lon lub jaoalnię z cennych drzew - 

„  , . . .  . . . .  egzotycznych, skromniejsze lecz so-
(Radzym m sku 14), i w* ■ Rdne 50 miesięcznie, Kolosalny wy- 

m ydlarn i Sym ehy M orgenszterna bór. Urządzamy pensjonaty, iduby.
Przyjmujemy obstalunki stolarsko-(Ząbkowska 54).

Jednocześnie zostali pobici, 45 
letni Szmul Okoń, brat jego  23 
letn i Mosatk, 21-letni A zy l Gi*ysz- 
pan, M aksym iljan  Dobrzyński lat 
37, Edward Dworaczek (Ząbkow- 
ska 54) i 22-letni Symcha Zyl- 
berman W spom niani doznali lek­
kich potłuczeń.

Zatrzym any został Adam  Pa 
kuiski (Radzym niska 120).

tapicerskie. Gwarancja solidności
długoterminowy kredyt. Ceny bez­
konkurencyjne. Gotówka rabat. Za­
mieniamy stare na nowe. Radelicki, 
Nowy Świ*t 30, róg Pierackiego.

S przedam niedrogo 4 morgi zabudo­
wanie zasiew ul. Długa 31 my- 

rllamia.

y/yrcki weksle protestowane, naby-* 
”  wa, załatwia zleceń a Warszawskie 
Towarzystwo Powiernicze, Chmielna 
26— 2.
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Ijiolioiny przebieg n ^ i f e s t a c y j
Na G ó r r j ir  Śląsku na ogólną 

* ^hę 200 w iększych zakładów 
ó^zemysło wych, zatrudniających 
śtc-znie 60.000 robotników, przy 
anr.ej zm ianie stanęło 49 zakła 
‘ów, zatrudniających 13.000 ro 

bctników 
W  Drohobyczu odbyło się na 

dziedzińcu Domu Robotniczego 
Grom adzenie P P S  nrzy udziale 
akoło 1.006 osób. U czestn icy zgro 
kadzen ia udali się następnie w 
n°chod7ie na ry nek 

IV Borysław iu, rów n ież na dzie 
dzińcu Domu Robotniczego, odby- 
ł°  się zgrom adzenie publiczne, 
O rgan izow ane przez P P S  przy­
d z ia le  około 700 osób. Po zgro 
R d z e n iu  odbył się pochód w 
którym w zię ło  udział ponad 3.000 
ucze»tn ików . Rów n ież odbyło się 
G rom adzenie ZZZ w  sali kina 
-P a ła ce " przy  udziale 300 osób.

W  Białymstoku zorganizowano 
u >rlki w spólny w iec P P S  C K W  i 
Pundu, w  Którym w zię ło  udział 
°koło 800 dzieci w  wieku poniżej 
'at 10-ciu. Ponadto odbvł się w iec 
,a«a le j  Sjonu praw icy. N a  teren ie 
wszystkich w iększych ośrodków 
Województwa białostockiego od 
bywały się pocnody 

Na teren ie w o jew  lwowskiego 
M anifestacje l-m u jow e m iały 
charakter poważny i spokojny M. 
s a w e Lw ow ie  odbyło się zgroma 
dzenie publiczne nu pi. Gosiew ­
skiego, w  którym w zięło  udział 
Donad 5.000 osób Po zgrom adze­
niu u form ow ał się pochód, który 
hodążył wyznaczoną trasą p >d

E-majowych w całym kraju
Tea tr  W ie lk i, gdzie rozw iąza ł się 
w  całkow itym  porządku

Rów n ież w  całym szeregu więk 
szj cli ośrodków wojew , lwow skie­
go odbyły się w iece i pochody 
1-majowe.

Na teren ie całego w oj. krakow­
skiego m anifestacje  1 - m ajowe 
w godzinach przedpołudniowych 
m iały przeb ieg spokojny Robotn i­
cy św iętow ali częściowo. W  całym 
szeregu w iększych zakładów pra 
ca nie została przerwana M iędzy 
innemi p racow ały elektrowu.ia, w 
Sierszv, Fabryka Zw iązków  Azo- 
towych w  Mościcach, nie p rzer­
wano rów n ież prac p rzy  zaporze 
wodnej w  Porąbce. W  Krakowie 
pochód P  P. S. zgrom adził 10.000 
uczestników.

W  Częstochowie podczas ma- 
i.ifes taey j pochód Poa le j - Sjonu 
praw icy rozb ity  został przez prze­
ciwników. P o lic ja  przyw róciła  
spokój.

Zajścia z narodowcami 
w Łodzi

W edług agencji .,Isk ra " w  Ł o ­
dzi, gdzie pochód PP S -C K W  zgro 
madził ponad 20.000 uczestników, 
o godz 12.30 popołudniu doszło 
przy ul P iotrkow sk ie j przed re­
dakcją O rędownika". w  czas '” 
przechodzenia pochodu PPS- 
CKW do zajść z narodowcami, 
k tórzy kolportow ali ulotki prz.e- 
ciw socja listyczne. Incydent z l' 
kw idownla polic ja .

Pozatem , jak donosi P \T ob

chody 1-majowe odbyły się w  ca 
łym kraju w  zupełnym spokoju.

29 S P R A W  
Pokłosiem  obchodów l-o  m ajo­

wych w  W arszaw ie będzie liczna 
serja spraw  starościńskich, jak  i 
procesów sądowych o udział w 
n ielegalnych  dem onstracjach u li­
cznych. Ogółem  skierowano dc 
prokuratora 29 spraw za udział w 
zakazanych demonstracjach.

W  A M B A S A D A C H  
N IE M IE C K IE J  I  S O W IE C K IE J

W  dniu w czora jszym  n ieczyn­
ne było spowodu obchodu 1 m aja 
poselstwo i konsulat Z S R R 
w W arszaw ie. R ów n ież niem iec­
kie p lacówki wt W arszaw ie były 
wczopaj zamknięte, gdyż jak w ia ­
domo dzień 1 maja obchodzony 
jest w  Rzeszy' N iem ieck ie j, jako 
o fic ja ln e  śwuęto pracy.

Zarządzenia w  Gdańsku
woLiec polskich ograniczeń dewizowych

G D AŃ SK , 1.5. (A T E ) .  Prasa 
gdańska ogłasza komuniKai emi 
syjnego banku gdańskiego „Bank 
von D anzig“ , z którego wynika, 
że aż do dalszego rozporządzenia 
kupno i sprzedaż złotych w Gdań­
sku za gu ldeny nie może mieć 
m iejsca. Natom iast dozwolone

jes t bankom dewizow-ym kupno i 
sprzedaż złotych za dew izy.

Można zatem za złote  nabywać 
dolary, lunt.y ang., n iem ieckie r. 
marki i t, p. Są to jednak prze­
ważnie tranzakcje spekulacyjne, 
pociągające w  sobą stratę dla in­
teresantów.

Rozszerzenie listy banków
upoważnionych dc handlu dew!z?m>

W Nr. 102 M onitora Polsk iego 
z dn. 1 maju ukazało się obw iesz­
czenie m .n.stra Skaibu, ustala­
jące dalszą listę przedsiębiorstw  
bankowych, uprawnionych dc 
handlu zagranicznem i środkami 
phitniczenn. Jak wiadomo pierw 
sza Jisla została ogłoszona w  dn 
27 b. tu. i ob jęła  19 instytucyj 
bankowych L i ta ta zestala obec­

nie uzupełniona 4-ma następują­
cemu przedsięb iorstwam i banko- 
w ern i:

1) Bank Polaka Kasa O p ię li 
Sp Akc., 2 ) Ranh Amerykański 
w Polsce, Sp. Akc., 3) M iędzyna­
rodowy Bank Handlowy, Sp. Akr.. 
4) Dan/iger P rn e t-A r t ie n  Fank 
(Gdański P ryw atn y  Bank Akr.yj- 
ny >, oddziały, położone w Polsce.

Skandal targowicy myr^wsckiej j p w a  w y p a d k i s a m o lo to w e
Kazim ierz Kazoń nie składa bronf

Ostatnio m edzy prezesem raay 
spółki „C en tra lna  targow ica w 
'ly s ło w ic a c łT , tam tejszym  bur- 
T istrzen : Karczewskim , a nadzor- 
pą sądowym  Hildem , doszło na 
Posiedzeniu rady nadzorczej do 
poważnej różn icy zdań. N adzor­
ca sądowy w ydzierżaw ił bowiem 
t. zw, rzeźn ię podręczną w  My- 
łow ’ :ach  grupie eksporterów  z 

W ołyn ia, natomiast burm istrz 
Karczewski wysunął p ro jek t roz­
patrzenia korzystn iejszej o ferty , 
"T su n ię te j przez grupę kupców 
bydła z Krakowa, za którą stoi 
kapitał zagraniczny N a  om aw ia­
łem  posiedzeń.u nadzorca sądo­
wy był rów n ież ostro zaatakowa- 
ny p~zez K azim ierza  Knzonia. 
zw oln ionego z are«z lu  zapobie­
gawczego, który' posiada w iek- 
szość udziałów  w  spółce na te j

podstawie, że prowadzi on ro i 
rzutną gospodarkę i nie dba o in­
teres spolki.

W szystk ie te zarzuty nie od­
pow iadają  rzeczyw istości.

Równocześnie część branżystów 
m ięsnych w  Sosnowcu powołała 
specjalny kom itet budowy w lem 
m ieście osobnej targow icy, pomy­
ślanej iako konkurencyjnej dla 
M ysłow ic, a to wychodząc z zało­
żenia. że opłaty na ta rgow icy  w 
M ys low iea ih  są niepom iernie w y ­
sokie i że rzeźn icy nie mogą w y­
trzym ać z tego powodu kalkulacji 
ek.-portowej.

Zw olenn icy K azim ierza  Kazo 
i ia atakowali także zarządcę są- 
dowrego spowodu zwoln ien ia z po 
sady' brata K azim ierza  Kazon.a. 
M ieczysława, k tóry był dyrek to­
rem f i l j i  targow icy w  Sosnowcu.

Wyrok na śląskich narodowców
Sąd Apelacyjny zm niejszył kary

K A T O W IC E , 1,5 ( P A T ) .  Sąd 
A p e la cy jn y  og łosił dzisia j wyyok 
w spraw ie odw oław czej przeciw  
ko 21 członkom rozw iązanego na 
Śląsku Stronnictwa Narodowego, 
obw inionym  o  dokonanie zama 
chów bom bowych na sklepy i do­
my żydowskie w  Katow icach  L i 
Pinach, Chropaezow ie, Tarnów  
ek’ ch Górach i P iekarach Ś lą ­
skich. Sad A p e la cy jn y  za tw ier­
dził w yrok  p ierw szej instancji, 
zm niejszając jednocześn ie oskar­

żonym w em iar kary, a m ianow icie 
wszy scy oskarżeni zostali skaza­
ni na karę 8 m iesięcy do 2 lat 
w ięzien ia, a 3 ch oskarżonych sąd 
uniew innił.

W  p ierw szej instancji z w y ją t­
kiem jednego oskarżonego, który 
skazany został na 3 lula w ięzienia, 
17 oskarżonych skazanych zostało 
wówczas na karę od 1 roku do 2 
la t w ięzien ia, a 3 oskarżonych u- 
n iew inniono

Szlema Gigant podpalił własny dom
chcąc uzyskać prem ią asekuracyjną
W  Otwocku, przy  ul. Ra jnerta  

25, pow stał pożar. W łaśc ic ie low i 
demu Szlam ie O rgantow i zależa 
ło na zmyleniu czujności władz, 
śledczych i skierowaniu podej

w Inow rocław iu
P O Z N A Ń . 2. 5. W  nocy ze

środy na czwartek w ydarzy ły  się 
w Inow rocław iu  dwa wypadki 
samolotowe, spowodowano mgłą. 
.Mianowdtie 3 sam oloty wojskowe. 
„Lu b lin  N IT I“ . które w y lec ia ły  z 
Torun ia, zaskoczone zostały w 
czasie nocnego lotu gęstą mgłą; 
której przebić nawet nic m ogły 
św iatła  rzucane ze specjalnych 
rakiet. Dwukrotnie próbowały sa­
m oloty lądować w Toruniu, na­
stępnie na lotnisku w Bydgosz­

czy, nie zdołały tego jednak do­
konać.

W reszc ie  w- Inow rocław iu  na 
lotnisku, wskutek defektu m oto­
ru, jeden z samolotów- zmuszony 
byi lądować w  D ąbrow ic Bisku­
piej. Sam olot ’ został rozbity, a 
jeden z lotn ików  doznał obrażeń. 
Drugi samolot rozb ił się w  Ino­
w rocław iu  na teren ie szkol) IV  
pułku lotniczego, przyczem  lo t­
nicy szczęśliw .e umknęli śm ierć,.

Co chce sprostować
Sprostoan^ Tew. Przyj. Młodz. flKadsmkkicj

W związku z notatką umieszczoną 
przez nas w numerze z 17 hm. p. t. 
.„Jaką niesie pomoc Tcw. Przyja­
ciół .Młodzieży a 'ctderr.ickiej ?“  — 
otrzymaliśmy od Towarzystwa spro­
stowanie: „nieprawdą jest, jakoby 
w roku akademickim 1933/34 stu­
denckie organizacje samopomocowe
otrzymały z tej części funduszu o -
p’ at studenckich, której administra­
cjo w następnym roku akademic­
kim powierzono T. P. M. A. zl. 100 
tysięcy, natomiast prawdą jest, ze 
otrzymały sumę 5C.8S0 4-".

w ięc, że pożar spowodował wy- 
huch p eta rd ). Dochodzenie wyka 
zalo k łam liwość zam eldcAar.ia o 
raz fakt, że O^gitnd dokonał pod­
palenia w celu uzyskania premji

rzeń w m ną £tz'onę, zam eldował asekuracyjnej.

Samebejstw rórki socjalisty
w dniu 1 ma,a na Śląsku

K A T O W IC E , 1.5. W  Goczałko­
w icach - Zciroju pow. pszczyń­
ski! gfi, popełn iła samobójstwo 
w- m czw ykłych  okolicznościach 
córka znancgR m iejscow ego dzia­
łacza socja listycznego, 22-letnia 
m aturzystka, M arja  Barkowna. 
Burkówna m iewała częste scysje 
z ojcem  na tle  jego  działalności 
politycznej i w-reszcie zagroziła  
mu. te, je że li nie zaprzestanie 
tw e j działalności, odbierze sobie 
tyc ie  w  dniu 1-go maja. Groźbę 
iw ą . zlekceważoną przez ojca, 
łp e ln ila  w  dniu dzisiejszym

Desperatka napiła się lizolu, 
poczem skoczyła z 2-go p ietra  na

ulicę Pada jące ciało sam obójczy­
ni zaw isło na drutach wysokiego 
nam ecia i następn.e spadło na 
kamienne scho-dy przed domem 
P rzew ieziona  do szpita la tv
Pszczynie, zm arła w strasznych 
męczarniach

W związku z tym punktem musi­
my wyjaśnić, że wskutek błędu w y­
drukowane rok 1933/34 zamiast 
1930'31, w którym to nku Według 
drukowanego sprawozdania Brat­
niej Pomocy za rok 1935, zatwier­
dzonego, jak wiadome, przez wbidze 
uniwersyteckie, Bratnia Tomne etrzy 
maja z tytułu funduszu rozdzirlcze- 
go przy opłatach za czesne 80.633 
zł. i 78 groszy.

W  drugim punkcie sprostowania, 
Towarzystwo wyjaśnia, że w roku 
akademickim 1934/5 organizacje a- 
kademickic tytułom subwencji otrzy­
mały 42.830 zł, Otóż według tegoż 
sprawozdania Bratniej Pomocy, o- 
trzymaia one za pół 1934 roku i 
cały 1935 —  51.700 zł.

W  trzecim punzeić Towarzystwo 
dowodzi, że w 1935/6 roku, do dnia 
31 grudnia 1935 subwencjonowało 
organizacje na łączną sumo 8.270 zł. 
plus subwencja na budowę i urzą- 
dztr ie stołowni akademickiej na su­
mę 48 tys. zł. Otóż wedle danych 
sprawozdania Bratniej Pomocy, z i 
cały 1935 rok, wpłacono subwencji 
24.700 zł., w ;em prawie całą sume 
w ut.egiym ro^u „kaJen.ichim. T. 1. 
M A. nie nadesłało nam danych o 
suhsyujach udzielonych w bieżącym, 
kalendarzowym roku. Według zaś 
danych Bratniej Pomocy, do dnia 
wydania sprawozdania (1 marca) 
nie wpłacono ani grosza subwencji.

>V C7,wartym punkcie T. P. M A. 
oświadcza, że stowarzyszenia samo-

L I S T A  O F I A R  W A C I E R Z Y

TO DOKUMENT OFIAR­
NOŚCI OBYWATELSKIEJ

PAMIĘTAJ O NlfcJ!

pomocow e. U. J P. otrzymują bont o- 
biadowe. Według naszych uanycn 
natomiast, bony obiadowe rozdziela­
ją nie organizacje samopomocowe, 
lecz oddziały Towarzystwa, istnieją­
ce na U. J. P. T. I ’ . M. A. prostuj !. 
że nieprawdą jest, iż subwencjonuje 
Degjon Młodych i Z. P. M D., naio- 
m dat prawdą jest, że Towarzystwo 
żadnej pomocy wyżej wymienionym 
organizacjom nie udzieliło i nie u- 
dziela. Wyjaśniamy, żc w naszej no­
tatce nie pisaliśmy o pomocy jakiej 
Towarzystwo mogło ewentualnie u- 
dziclić organizacjom dawni go I,»gjo- 
pu Młodych i 7 P. M. D jak Akade­
micka Bratnia Porm - oraz żydow­
skim jak np- „Strzecha” .

Wreszcie Towarzystwo informuje, 
że działa na podstawie statutu za 
twierdzonego przez Min. W. R. l O. 
P, i zużywa przyznane sudwoticjq 
całkowicie i bez reszty na pomoc 
młodzieży alęademwkiej. W  ostat­
nim punkcie stwierdzamy, iż wiemy, 
że statut Towarzystwa jest zatwier­
dzony przez Ministerstwo W. 
R. i O. P. i właśnie dlatego dziwimy 
się że Towarzystwo udziela mniej­
szej pomoce młodzieży akademickiej, 
niz udzielały jej władze uczelni, 
gdy Towarzystwa jeszcze nie było, 
pomimo iż wówczas czesne było niż­
sze. a zatem i fundusz rozdzielczy 
mniejszy. Potwierdzeniem naszych 
poglądów cyfry: w 1930/31 otrzy­
mała Bratn.a Pomoc 86.633 7.ł 78
gr. a w r. 1931/32 —  72.905 zł 84 gt 

\   - __

Odkrycie grebowca
kerytarzew ugo

W A R S Z A W A  2.5. w  pow. w łoc­
ławskim, na teren ie majątku 
Szczytno, na Kujawach, fo rn a le  w  
czasie w iosennej orki n a tra fił. r.a 
jakąś olbrzym ią bryłę. W łaścic ie l 
majątku przesłał fo to g ra fję  b ry ły  
do państwowego muzeum archeo­
logicznego w  W arszaw ie. Badania 
stw ierdziły , że znalezisko je s t 
p ierwszym  w yraźnym  grobowcem  
korytarzowym  w  Polsce. Dotych 
czas znane by ły  bardzo n ieliczne 
szczątkowe fo rm y takich grobow ­
ców.’ . i *

O statn ie znalezisko ma dużą 
wartość dla polak/ej prch iM orji. _

H B C orkowe
JĘDRZEJOWSKA SPOTKA SIĘ 
Z  JŚKOBS W F IN A L E  PAŃ 

W  ftID A P E S Z C IE  
Prasa węgierska wyraża się z naj- 

KięKszur uznaniem o grze Jędrze­
jowskiej na mistrzostwacb W ęgier 
podkreślając je j doskonałą formę mi 
mo zmęczenia wskutek częstych roz­
grywek

Spotkanie fhtałowe w grze poje- 
dynesej pań pomiędzy jędrzejowską 
i Jakobs, które odbędzie się w nie­
dzielę, oczekiwane jest z wielkiem 
napięciem 

W A R S ZA W A  BiJE RO BO TNICZA 
ŁÓDZ

Na boisku Skry odbyło się międz) 
m.astowe spotsanie robotniczych re 
prezentacją Warszawy i Łodz: ,/ piłce 
nożnej. Wygrała reprezentacja War 
szawy w stosunku 5:1 (4:1). >

OLIM PIJSKA D K lIżTN A  
BOKSERSKA 

Pol. Zw. Bokserski ustalił następu­
jący skład bokserskiej drużyny olim­
pijskiej:

Waga musza —  Sobkowiak i Rot- 
hole, kogucia — Czopek i Jarząbek, 
piorkowa —  Polus i -Kowalski, lekka 
—  Sipiński i Kajnar, średnia —  
Chmielewski i Pisarski, ciężka — P i­
łat i W ęgrowski

W wadze póiciężkmj brani są pod 
uwagę Szymura i k  .niecki, nato­
miast w wudze półsredniej nie wyzna 
czono nikogo i jest bardzo wątpliwe, 
abv w tej wadze znalazł się odpo­
wiedni kandydat.

ELIM INACJE W CHODZIE 
Na igrzyskach olimpijskich w  Ber­

linie należy się liczyć poważnie z

udziałem naszych zawoduków w cho­
dzie. Zawodnicy tej konkurencji re­
krutować l ,ię będą ze Zw. Strzelec­
kiego. W  niedzielę na szosie grójec­
kiej, pod Waiszawą, odbędzie się 3-ci 
skole; chód eliminacyjny na 25 km 
W marszu wezmą udział zawodnicy 
Zw. Strzeleckiego, któ-zy przeszli 
obóz treningowy w CIWF-ie. oraz za­
wodnie”  2 c„lego kraju, po jednym 
na każdy okręg i podokręg Zw. Strze 
leckiego. Start i meta odbędą się p-zy 
szkole pow-szeennej Nr. 189 ra  Ocho­
cie. Wymarsz nastapi o godz. 9,40.

DRUŻYNA DAW NYCH  GRACZY 
L ig o w y c h

Stołeczny' klub sportowy Polonia 
organizuje drużynę piłki nożnej, zło­
żoną z dawnych swoich graczy ligo­
wych. i.adrniem drużyny będzie 
przedewszystkiem rozgrywanie mc ■ 
czów propagandowych na prowincji 
ze specjalnem uwzględnieniem Kre­
sów’ Wschodnich.

„PRZEBU D ZEN IE  W IO SNY 
W SOKOLE NA1) W IS Ł A " 

Sokół nad Wisłą organizuje dziś, t. 
j. w sobotę, zabawę p n. „Przebu­
dzenie wiosny w Sokole nad Wisłą". 
Całkowity dochód przeznaczono na 
budowę łodzi wyścigowych.

M )L A K Z F ' FORTU -BEMA 
W  niedzielę, o godz 10-ej, na szo­

sie pod Strugą RKS Fort Bema orga­
nizuje międzykłubowy wyścig kolar­
ski na dystancie i 25 km dla zawodni­
ków stowarzyszonych i na 75 km. 
dla niestowarzyszonych. Wyścig od­
będzie się o puhar Kierownika W y­
twórni Amunicji Nr. 1 płk. Kulwie- 
cia.

Czwarte miejsc? Polski
w piiharze M^rtidćw w Nicei

IV ciągu ostatnich dni padały w 
Nicei ulewne deszcze, wskutek czego 
przerwano międzynarodowe zawody 
konne. IV  wznowieniu odbył się koi' 
kurs zespołowy’o t. zw. Puhar N w o  
dów.

V. konkursie bezkonkurencyjna w 
daiszym ciągu okazała sie hjnndja, 
uzyskując 32 punkty. Nastepn" mipj- 
srr za jęły: 2i IB-szpanja 38 pkt. kai 
hych. 3) Portugal ja 49 pkt., 4) Pol­
ska 53 pkt., 5) Francja 56 pkt., 6) 
Szwajcaria SS pkt. i 7) Czechosło­
wacja 89 pkt.

Drużyna polska startowała w słab­
szym składzie kon: bez okulawionogo 
Dnncana, następnie bez Warszawian-

,ki oraz Wiz.ji, która nie nadaje się dn 
błolhistei-o terenu Jeźdźcy nasi star­
towali w następującym składzie: mjr. 
l#ewieki na Arce, rtm. Starnawski na 
Sawannah, por. Komorowski nr Zbó 
ju i por C zerniawski na Pionie. 7 
Polaków’ rajłepszy wm ik osiągnął 
p^r. Czerń,rueki.

V ostatnim dr„u konkursów’ jeźdź­
cy nasi star*owali na 5 koniacl N a j­
lepsze m.ejsce z Polaków uzyskał 
mjr. Lewicki na Ztuegu. mianowicie 
3-cic. Ten *am jeździec na Kikimn 
rzr przybył bez miejsca. Por Czer­
niawski na Warszawiance zajął 5-te 
miejsce, por Konterowsk, n» Zefirze 
~  -mc, a na W izji 9-te.

Tenisowe irecze pokazowe w Warszawie
czołow ych naszych rak ie t

W piątek na kortach stołeczne; Legii 
odbyły się pokazowe mecze w tenisie 
prz”  udz.ale czołowych naszych za- 
wodnikóv' i trenera Premia: Rozeera- 
nc zostały dwie gry pojedyncze, nato­
miast gra podwojr.a spowodu spóźnio­
ne) pory nie odbyła się.

V' pierwszem spotkaniu Tarłowe,ki 
i Tłoczyński grali 4 gemy z wynikiem 
4:6, 6:3 6:1 6-8. Po czwartym secie 
kapitan związkowy ze względu na 
zmęczeń e i przedenerwowanie graczy 
przerwał w alkę

. łoczyusl i zaprezentował raczej sia- 
Dą formę, walczy, jednak bardzo am­
bitnie i twardo. V.' 4-ym secie przy 
stanie gry 5:2 aia Tarlowskiego, T ło­
czyński obronił trzy meczbole, w y­
równał i wygrał seta. Tariowski wal­

czył poprawnie, itdnak jednostronnie, 
tylko forhandem, a przy siatce by! bez­
radny W  4-ym secie, w którym Tłr- 
czvński pottahl przełamać złą passę ‘ń* 
zaczai yrównywać. wyraźnie ziryto­
wany Tarłowski celowo bił piłki na 
aut.

W drug-ni meczu Hebda pokonał 
Preuna 7:5, 7 5, 4:6, przytem set 4-ty 
przerwano spowodu zapadających 
ciemności przy stanie 2:1 ula Hebdy, 
heoda w dobrej formie i regulanr 
Prenn wykazał rutynę, dużą wszeeb- 
stronośż uderzeń, v. iaać jednak było, 
że tiaktuje spotkanie treninęowo. —- 
Hebda zawiązał walkę bardzo zaciętą, 
był w ciobrej formie biegowej i pope<- 
nial mało błędów Oka-ai się on naj­
lepszym naszym singlistą wczoraj­
szych meczów.
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Zaw iadam iam y naszych C zy te ln ik ów , że  K an to r naszego 
W \ d ew m ctw a  przy

ul. Z go d a  tel. 230-00
czyn n y jest b ez  p rze rw y  od godz. £ — 19-ej i za ła tw ia  
w sz - lk ie  kp-aw y zw iązan e  z prenum eratą, sprzedażą 

- detabczna i ogłoszen iam i-

n a
k o r a l

t i r l e ń  3  b ,  c n .
GON. 1. 1.600 zł. dla 3 1. og i 

kl. Dyst. 1600 m tr .: Ivibar Maków 
skiego, M ata Hari st. Golejcwko, 
K n igh t Andersa, M ozella st. Kras 
ne.

GON. 2. 1.800 zł. dla 3 1. og. i 
kl. Dvst. 2.100 m tr.: Y/izzard hr. 
Rostwoi owskiego, D ap ife r V,'ą- 
sowgkiego, I le lla s  Enderów , Gv> iar 
dor M ieczkowskiego.

GON. 3. 2.200 zł. dla 3 1. og. i 
kl. Dyst. 1600 m.: Hokej DoLue- 
ckiego, M an ilia  Dydyńskmgo, Bi 
bus Szu lgitiowej, Gdańszczanka 
G lińskich; T a jg a  M ieczkowsaie- 
go, .Massacre hi Zamoyskiego, 
E leazar Tuńskiogo

GO N 4. 5 000 zł. Handicap 
O tw arc ia  dla 3 1. og. i kl. Dyst.
1600 m : Mandżu-ko 53 kg. *at. 
Łochów , Honwed 55 kg. Dcbie- 
ckiego, L e  Fa la tin  56 kg. Tuń- 
skiego, Hetm an I I  53 kg. Dar. 
Kronenberga, O rg ja  48 kg. st. 
N ałęcz, F  a rys I I  53 kg. W ężyka 
Turenne 53 kg. Jarnuszkiew icza, 
H om er 48 kg. M orzyekiogo, Ma- 
rio-n 4G kg. Glińskich, Gdańsz- 
ezatika 64 kg Glińskich, Janios 
58 kg. Bersona, O rawa I I  52 kg. 
Łnaerów , Ta iga  55 kg. M ieczkow­
skiego, Rywalka 48 kg. Budnego

GON. 5 2.400 zł, dla 3 1. og. i 
kl. Dy st. 2100 m tr ; M ark ita  st

Golcjewko, O tello Enderów, H e­
rakles Lothe, Ha nut Szw arcszta j-
na.

GON G. 5.000 zł. łla n d ii »p  O- 
tw arcia  dla 4 1. i st. og. i 4 1. kl. 
Dyst. 2100 m.: nubau 54 kg. st. 
Łochów, G raw er 56 kg. Dobie- 
ekiego, Dam 55 kg Tuńskiego, 
Rew ers 54 kg, W odzińskiego, Sa­
trapa 49 kg. W odzińskiego, W i­
cher I I I  59 Kg. st. Nałęcz, Sa­
turn 52 kg. W ężyka, M urat I I  51 
kg st. Podhalanka, Tam ano 56 
kg. st. L udicz, Ibicus 54 kg. st. 
W ie izbno, Jaspis 58 kg. Ostrz;,- 
ckiego, M elch jor 57 kg. W ąsów - 
skiego, H am ilcar 56 kg. Bei*sona, 
Neptun 55 kg. Andrycza , Nor- 
m andja 48 kg. hr. Zumoyskićgo

GON. 7. 1.400 zł. dla 3 1 . og i 
kl. Dyst. 1600 m tr.: O rangade
st. Łochów , Szaman (p lk r .) Bu 
kowskiego, H aut Brion Bobiń. i 
Turno. M inaret st. GolejewLo, 
Buzi W ąsowskiego, M inejra  st. 
Krasne, M arion  Glińskich, Ma- 
gn ifik a  Enderów , M alw a M iecz- 
kywrskiego, R oya liste  Budnego, 
ta ld A ia  Babeckiej.

C O N . 8, 1.800 zł. dla 4 1. i s*. 
og. i k l. D.vst. 1600 m ir Galkar 
D obieckiego, Jumai K . Św ięci­
ckiego, Momus I I  W ąsów skiego, 
A le r te  W itkow sk iej, Gaiahad 
Szwarcsztajna.
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Od Huluunmedo-All do Foruiio
Dynastia krok-w egipskich

Założycielem  współczesnej dyna 
stji w ładców  egipsk ich  był Mu- 
hammed - A li, dowódca korpusu 
A lbańezyków , k tóry  po opuszcze­
niu E gip tu  przez Francuzów  
(1801 r .),  korzysta jąc z zam iesza­
nia politycznego, obwołał się pa­
sza E gip tu  (1805 r . ) .  Jego to nale 
ży uważać za prom otora n iepodle­
głościow ego ruchu Egip tu , który 
za je go  panowania, wypełn ionego 
szozęśliwem i w ypraw am i wojenne 
mi p rzeciw  Turkom, pozbyłby się 
gn iotącego go  od r. 1517 jarzm a 
tureckiego, gdyby nie in terw encja 
A n g lji.  A li-pasza zm uszony został

uznać zw ierzchn ictw o Tu rc ji, k tó­
ra wzam ian przyznała praw o dzto 
dziczen ia w ładzy w E g ip c ie  rodzi 
nie Muhammed - A lego .

Obłąkanego pod koniec życia  
A lego  - Paszę zastąpił jego  adop­
towany syn, Ibrahim , k tóry  zm arł 
po kilku m iesiącach rządów  (czer­
w iec —  listonad 1848 r . ) .  A j i
umarł w 1819 r. i tron egipski o- 
b ją ł wnuk jego, Abbas I, k tóry  pa 
ncwal do r. 3 854.

Czwartym  skolei w ładcą z  P n ji 
Mohammeda - A lego  był syn jego. 
Sold, którego rządy trw a ły  do r. 
1863. Za jego  to panowania Fordy

Radiowi dyskusja
Chestercona i Russella

Pon iedzia łkow y w ieczór lite ra c ­
k i Po lsk iego R ad ja  (4. V. g .  21.30) 
zapow iada się n iezwykle cieka­
w ie. W ypełn i go dyskusja dwóch 
znakom itych p isarzy an g ie lsk ich : 
Chestertona i Russella  o wycho­
waniu dzieci. Dyskusja ta  przed ­
staw ia się tem  c iekaw iej, ie  głos 
zab iera ją  dwaj ludzie o tak krań­
cowo odm iennych przekonan iach : 
Chesterton —  autor w ie lu  fan ta ­
stycznych  pow ieści i  poezyj o na­
staw ien iu  katolicko - re lig ijn em ,

konserw atysto i Russel, współ 
czesny angielski f i lo z o f  i socjo­
log, o zabarw ien ia  radykalnem - 

Rozmowa ta  była  im prow izo­
wana w  rad jo  angielskiem , po­
czem ze stenogramu przedruko­
w a ł ją  tygodnik „T h e  L r iten er". 
Tekst tej rozThowy w  przek ładz:e 
A n ie li Zagórsk iej odtw orzą przed 
m ikrofonem  rad iostac ji w arszaw ­
skiej K azim ierz Junosza - Stę- 
powski i  A leksander Z e lw ero ­
w icz.

W kfiku wierszach
11 M IL IO N Ó W  ZŁOTYCH 

Komisja Izby Gmin w prawozda- 
n ij  budżetowem określiła listę cywil­
ną krćla Edwarda na 410.900 f. st. 
(zamiast 470.000 f. st., które wyno- 
sna lista za czasów króla Terzegj). 
W  złotych polskich wynosi to prawie 
11 miljonów. Wyznaczono pozatjm  
40 000 f. st. rocznie w razie, jeżeli 
kroi się ożeni.

W GENEW IE 
W Genewie zebrel się komitet o- 

shrony dziecka. Delegatka polaka p. 
V, anda Grabińska w przemówieniu 
°wem złożyła hołd pamięci królowej 
belgijskie’ Astrld, której iddanie się 
dziełu ochrony dziecka służyć może 
is  w zir.

Pod przewodnictwem prof. Halec- 
kiego z Warszawy zebrał się komi­
tet przedstawicieli międzynarodo­
wych oeganizacyi studenckich. Komi­
tet zajął się m. in. sprawą bezrobo­
cia pracowników umysłowych i orga­
nizacją międzynarodowego biura po­
średnictwa pracy.

ARM JA ŻYDOWSKA 
Organizacja sjonistyczna odbyła w 

Londynie zebranie protestacyjne 
przeciwko ostatnim napadom na ży ­
dów w Palestynie. Przewodniczący 
nowej organizacj. sjonistycznej Ża- 
botyński domagał się utworzenia ży­

dowskiej siły zbrojnej w Palestynie, 
za zgodą rządu Drytyj=kiego. Zada­
niem tej siły zbrojnej byłoby zapew­
nienie obrony ludności żydowskiej 
przed wszeikiemi atakami ze strony 
Arabów.

L Y N C H
W  Royston (stan Gourgj-) oskar­

żono murzyna o napad na dwie białe 
kobiety. W  nocy do celi uwięzionego 
murzyna wdarło się 40 mężczyzn, 
którzy wyciągnęli go z celi wsadziii 
do samochodu, wyv leźli za mias.o 
i powiesili na drzewie.

S K A R B  O D K O P A N Y
W  .Tasieniówce gm. Sudobicze, wie­

śniak Filip Palejczuk w  czasie orki 
wyorał 400 sztuk monel polsko - li­
tewskich z r. 1509 - Ib18, oznaczo­
nych z jednej strony Orłem polskim, 
r drugiej zaś Pogonią litewską. Pa- 
loj-zuk: złożył znalezione monetv w 
gminie.

T A N C E R Z  P O L S K I
Do Buenos Aires powrocił z Bra­

zy i ji baletmistrz polski Mieczysław 
Borowski, zaangażowany przez dy- 
rekcję Opery ,,Colon" w Buenos A i­
res w charakterze pierwszego tance­
rza baletu operowego. Borowski jest 
angażowany do tego teatru po raz 
czwarty z rzędu.

nand de L^sseps uzyskał koncesję 
(1856 r )  na budowę Kanału Suez- 
kiego, k tórego otw arc ie  nastąpiło 
za następcy Saida, Izm aila, syna 
Ibrahim a (1863 —  1879). Izm ail, 
k tóry otrzym ał od sułtana turec­
kiego tytu ł kedywa, t. j. w ice  k ró ­
la, p rzyczyn ił s ię  bardzo do pod­
n iesien ia gospodarczego stanu kra 
ju , ale zabrnął w  w ie lk ie  d ługi, i 
dODrowaćzony do bankructwa, 
zmuszony był sprzedać A n g lj i  swo 
je  akcje kanału Sueskiego.

Po  usuniętym w r. 1879 przez 
sułtana Izm aiiu , w ładzę objął syn 
jego  T e w fik  (1879 —  1892). Za je  
go rządów  rozpoczął się wśród 
E g ipc jan  ruch antyeuropejski, co 
spowodowało okupację angielską, 
„rwającą odtąd n ieprzerw an ie do 
dziś. W  tym  też okresie (1883 r . )  
wybuchło w  Sudanie groźne row - 
stanie M ahd i‘ego, stłum ione osta­
teczn ie przez Anglików  w  r, 1898. 
Była to jednocześnie data opano­
wania  Sudanu przez A n g lję .

Następcą T ew fik a  b y ł syn jego  
Abbas I I  ifitm i, k tóry  rządził do 
grudnia 1914 r., usunięty od tro ­
nu przez A n g lik ów  za sym patje 
protureclcto. O sadzając na tron ie 
Husseina Ram ito, syna Izm aila, 
A n g lic y  og łos ili jednocześnie 
E g ip t za swój protektorat.

W  październiku 1917 r. tron e- 
gipski ob ją ł brat zm arłego Hus- 
seina, Ahm ed Fuad I, jako dzie­
w ią ty  w ładca Egiptu  z rodu M u­
hammed - A lego. W  r. 1922 Fuad 
obwołał się królem  Egiptu , który 
to tytuł, po jego  śm ierci, przejm ie 
w  najbliższych dniach syn jegc z 
drugiego małżeństwa, książę Fa- 
ruk, urodzony 5 listopada 1921 r. 
W ładzę królew ską obejm ie król 
Faruk dopiero po dcjściu do pełno 
letności, t. j. po ukończeniu 18 lat.

Czescy propagatorzy rozwodów
p r z e c i w . . .  r o z w r e t o m

te le  za grzech  lekkom yślności . 
braku poczucia odpow iedzia lno­
ści ze strony rozchodzących się 
m ałżeństw .

O czyw iście, postępowcy czescy 
nie przyzna ją  się jeszcze, że w ła- 
ściwem źródłem  zła  je s t stałe dą 
żen ie do usuwania z życia  wy-

N iedaw no w  P radze  urucho­
m iono specja lny instytut m ający 
za ceł propagow an ie m ałżeństwa 
i odpow iedn ie p rzygotow an ie do 
obow iązków  małżeńsKich zarów ­
no przyszłych  kandydatów  do te­
go stanu, jak  i osób ju ż  w ęzłam i 
małżeńskiem i zw iązanych. Ideą  
przew odn ią  instytutu ma być 
p rzedstaw ian ie małżeństwa, jako 
źród ła  n ietylko na jw iększej dozy 
szczęścia osobistego, a le także, 
jako podstaw y bytu narodowego 
zarówno pod w zględem  społecz­
nym, jak  zdrowotnym  i prawnym  
Instytu t ten stw orzyła  paląca po 
trzeba w yw ołana katastrofa lnym  
w prost stanem rodziny po p rzy ję  
ciu praw a rozwodowego.

W  ostatn ich  czasach ca ły sze­
reg  czasopism  czeskich a larm uje 
o groźnym w zroście  liczby  mał­
żeństw  rozb itych  i rozw iedzio ­
nych. A la rm  ten podnosi bynaj­
m niej nie prasa katolicka lecz 
pism a postępowe, które w  swoim  
czasie ostrzeżen ia katolick ie lek­
cew ażyły, tłumacząc, że w ielka 
liczba rozw odów  w  p ierw szych  
latach je s t tylko objawem  p rze j­
ściowym . Fak ty  tym  p rzew idyw a 
niom zaprzeczyły. Gdy w  r. 1920 
na 100 tys ięcy  ludności przypad­
ło p rzeciętn ie  29,9 rozwndow, w 
r  1930 stosunek irn  w zrós ł dc zw olenn icy A b isyn ji m ów ili z peł 
38,8; gdy w  r. 1920 notowano w , nem przekonaniem  
Czechosłowacji 653 niedcbrowol- _  W łos; dostaną w skórę. Tc 
nych rozwodów , w  r. 1920 liczba żadne wojsko ci m akaron iarze! 
ich dosięgła 2593; c y fra  rozbi- N ie  w iedzą nawet na co się wa- 
tych m ałżeństw  bez rozwodu z '
888 w  r. 1920 w zrosła  do 2025 
w  r. 1930.

Prasa  postępowa zw raca nad 
to uwagę, że liczba dzieci wychc 
wywanych  na koszt społeczeń­
stwa i państwa w  różnych s iero­

cińcach, przytu łkach itp. w  rok u , chowania re lig ijn ego , jedynego, 
1931 w zrosła  do blisko 82 tysię- które przez nałożen ie w ięzów  mo 
cy. Oznacza tc w ie lk ie  obciążę- ra lnych  może zapob.ee grożące* 
nie, które ponosić muszą obywa- mu niebezpieczeństwu. N ie  poz*

bawionem  jednak poin ty je s t to, 
że in ic ja toram i wspom nianego 
instytutu wychow ań.a małżeń* 
skiego są czescy narodow i socja­
liści, na czeie których stoi dr. 
Bartoszek, ongiś n a jgo rliw szy  i 
na jbardziej nam iętny bojownik 
rozwodów.

Wojna 
skończona

Gdy zaczynała się w ojna wło- 
sko-abisyńska i trudno było prze- 
w .dzieć, jak i przyb ierze obrót,

Niszczenie
W

domów
Sowietach

bożych
W ychodząca w Pradze gazeta 

rosyjska „Znan ia  R oss ii“  otrzymu 
je  w iadomość z Odesy, że w szyst­
kie znajdu jące się w tem m ieście 
kościoły i cerkw ie m ają w  n a jb liż­
szym czasie być zburzone. Cer 
kiew Petropaw łow ską ju ż w y sadzo 
no w pow ietrze, obecnie trw a ją  
przygotow an ia  do podobnego zni 
szczenią katedry odeskiej a póź­
n iej innych św iątyń  W  Rostow ie 
nad Donem, gdzie  dawniej wzno

siło się pięć w ielk ich  cerkw i, obec 
nie pozostała jednak, pozostałe 
zaś zrównano z ziem ią.

Podobne in form acje  podaje rów  
n ie t fińsk i dziennik „VaDas Kar- 
ja la ja  InK eri", który donosi o w y­
sadzeniu dynam item  katedry w 
Petrozawodzku. N a  m iejscu tej 
św iątyn i ma powstać obszerny 
skwer, gdzie w zn iesiony zostanie 
pomruk zabitego komunisty K iro  
wa.

In teresu jącą je s t rów n ież in fo r 
macja, że koszt zburzenia cerkw i 
Zbaw iciela  (S pasko j) w  Moskwie, 
które trv ’alo przeszło rok, wyn iósł 
przeszło trzy  mil jony  rubli (K A P ;

żą ! Z w yc ięży  ich sama natura, te­
reny n e do przebycia, surowy 
klimat, choroby i deszcze.

Dziś, gdy  W łosi wchodzą do 
Addis-Abeby, ci sami panowie 
m ów ią :

—  To żadna sztuka bić się z 
bezbronnym, noczciwym  ludem. 
P rzec ież  A b ‘syńczycy nie staw ia­
li nawet żadnego opon t! I  w łaś­
c iw ie  nie było tam żadnej wojny, 
t y k o  zw ycza jny spacer do Addis- 
Abeby...

Gdy mtoter Eden nie m ógł skło­
nić L ig i N arodów  do naftowych 
sankcyj, rzekł z uśmiechem

—  A zresztą, najlepsze sankcje 
to sankcje deszczowe!

M is ter Eden rów n ież w ie rzy ł 
zbytnio w  surowość klim atu i 
sankcje sp raw iły  to, że w o jna  zo­
stała usankcjonowana

W ojna upłynęia pod znakiem 
rasizmu, gdyż raz za razem  ras 
za rasem dostavral lan ie lub te t  
przechodził na stronę W łoch.

N ie  pom ogło N egusow i k iep­
skie im itow anie Grzeszolskiego i 
w ytruw an ie ewentualnych spad- 
kooierców  tronu. N adszed ł czas 
pakowania ku frów  i w ysyłan ia  
gotówki do p rzyjaznych  baiików 
angielskich, ażeby umknąć na 
czas przed sw e ją  własną... porą 
deszczową.

U jrzym y go w krótce na za ję ­
ciach, p ijącego najspokojn iej w h '- 
ski w tow arzystw ie min Edena.

Tym czasem  na tron ie  negusa 
zas:ądzie król włoski. T o  św ietna 
okazja dla króla W łoch. Aw anso­
wanie na króla k ró lów ! Ta  grdtka 
spada jak  abisyński deszczyk z  
nieba.

W krótce, gdy W łosi rozpoczną 
pacyfikację  kolon ji, okaże się, że 
Ab isyńczycy to całkiem  m ili i u- 
przejm : ludzie.

Opi ija  włoska zacznie v ryrażać 
się o nich jakn a jlep ie j i po pew ­
nym czasie będziem y się d z iw ić ' 
jak  mogło k iedykolw iek doisć w  
Ab isyn ji do w o jny . Jur.

J a k t e  są  r e s y
największych bryJsnicw świata?

I  B razy lji odnal ;zionc niedaw-1 W  związku z tem prasa angiel- 
no djam ent n iezw ykłej w ielkość: J ska przypom ina o losach najw ięk- 
w aży on bow em 488 karatów, szych djam entów, z którem ! zwią- 
Zdai iem znawców, będzie to naj- zane są zazwyczaj legendy i aneg- 

'1” ” ~ + *......* "  " doty. D wa w ie lk ie  kam ienie „R e-w iększy djam ent na św iecię, je  
żel: nie liczyć djamentu „C u lli- 
nan“ , o fia row anego  w  r. 1905 kró­
low i angielskiemu, Edwardowu 
V I I  przez Transvaaal. „C u łlin an " 
w aży 530 karatów .
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CZARNE ANIOŁY
Z upoważnienia autora przełożył a Helena Hellerówna

P o w i e ś ć

Nakazawszy sobie cierp liwość, przypom niał sobie to, 
czego uczono go w  sem inarjum . Człow iek tam zdolny 
je s t  jedyn ie  do kłam stwa i grzechu ; m iłość do Boga 
je s t  darem Boga. Jeżeli od N iego  pochodzi wazelk ie do­
bro, od nas pochodzi zło. Zawsze, gdy spełniam y dobry 
uczjnek, B óg działa w  nas i z nam i; natom iast każdy 
z ły  uczynek za leży  od nas. O ile  chodzi o zło, jesteśm y 
w  pewnej m ierze bogam?...

—  Ten  człow iek, ów Gradere, zapragnął być bogiem

A le  te  w szystkie praw dy, które A lan  sobie przypo­
minał, padały na jego  udręczoną duszę, jak  śnieg, pa­
dający r a  ogień , ś n ie g ! Śnieg.... P rzypom n i*! sobie, że 
pewna św ięta  w idziała dusze strącone do piekła i że 
w yg ląda ły  one, jak  n iezliczone płatki śnieżne Szmer 
deszczu, b ijącego w  dach p leban ji, w  zalane wodą dro­
gi, nie mógł przytłum ić bezm iernej c iszy  tego żyw ego 
śniegu, tego n ieustającego korowodu dusz grzesznych, 
spaaających fa lam i jedna za drugą w  niekończącym  się 
m gdy szeregu.

Skupił wszystkie siły, ażeby zdusić w zarodku zbrod­
nicze pragn ien ie stania się jed n jm  z tych płatków, po­
kusę (k tó rą  się b rzyd ził,) by nie odłączać się od tłumu 
(•otępionych. Czuł w  sobie pustkę, umysł je go  pozo­

stawał jakby w  zaw ieszeniu Z przepaści w ieków  do­
chodziła go  wyraźna oapow ieaź Chrystusa, dana apo­
stołow i, k tóry  zapyta ł:

—  Czy r ik t  nie będzie zbaw iony, o Pan ie?
—  N ic  nie zależy od człowieKa, wszystko je s t w  rę­

ku Boga.
M iiość  może wszystko. M iłość zadaje kłam log ice le ­

karzy. Czy ten n ieszczęśliw y. Który w  tym dzicinnym 
zeszycie przyznał się do na jw strętn ie jszych  grzechów  
żywota, w iedz ał. do czego byłby zdolny, gdyby chciał 
czyn ić dobrze?

Ci, k tórzy zdają  się być oddani tylko występkom, 
są, być może, w ybranym i spośród w szystk ich ; upadek 
ich d a j«  po jęc ie  o powołaniu, którego się w yrzek li. N ie  
byłoby błogosław ionych, gdyby ludzie nie m ieli możno­
ści skazywania się na potępienie. I, być może, tylko ci 
.dą na zatracen ie, którzy m ogliby zostać św iętym i.

Tak A lan  dumał, k lęcząc z rękoma złoźonem i na ma­
łym zeszycie szkolnym. U lewa w zm agała  się. Pom yślał, 
że deszcz sp ływ a rów n ież z dachu pałacu w  L iogeats 
i że to biedna dusza, która w ypełn iła  te stronice swem 
nierównem pismem, śpi w  jednym  z pokoi. I  ten czło­
w iek  je s t o jcem  Andrzeja , którego Tota  kochała... A lan  
w te jże  chw il doznawał niemal fizyczn ego  w rażen ia  
pokrew ieństwa dusz, tego  tajem nego pow inowactwa, 
które łączy nas wszystk ich  w grzechu i w  dobrych 
uczynkach. P łakał z m iłości d la grzeszn ików .

W  ciem nościach dał się słyszeć gw izd  parowozu. 
Koła  pociągu zazgrzy ta ły  na szynach. Para  buchała 
z hałasem.

—  P oc ią g  p rzybyw a jący o dziew iątej, w jeżdża  na 
ppron —  pom yślał A lan.

Go go obchodził p rzy jazd  tego pociągu? N ag le

i >gar lą ł go aki przygn ia ta jący  smutek, iż jego  głow a 
uDadła na stół, a czoło dotykało m ałego niebieskiego 
zeszytu.

P oc iąg  zatrzym ał się wśród ulewnego deszczu. Na 
peronie nie było nikogo, prócz naczelnika w peleryn ie 
z kapturem, ko le jarza  chodzącego z dużą la tarn ią  i Gra- 
dere ‘a, który zakryw ał tw arz parasolem . Podszedł 
szybko do ja k ie jś  tęg ie j pani, w ysiada jącej z trudem 
z przedziału  drugie j klasv, w którym , prócz n iej, n i­
kogo nie było. Z w agonów  tr ze c it j 1 lasy słychać było 
gęgan ie przewożonego w  klatkach drobiu. T e ra z  nad­
szedł decydu jący moment. N ie  ła tw ie jszego , jak  udać 
głos A lin y  przez telefon ... A le  teraz była gorsza spra­
wa. N ależało  tak pokierować, aby A lin a  zechciała w y ­
słuchać jego wyjaśnień, M oże w ogó le  nie zechce z nim 
m ówić. Gdyby był m ógł przesłać je j  telegram , który 
p rzygotow ałby ją  na to spotkanie... A le  z poczty w  L io ­
geats było to niem ożliwością, a w yjazd  do Bordeaux 
m ógłby wzbudzić podejrzen ie. Ten  telegram  m ógłby 
później m ieć znaczenie w śledztw ie... I  tak naraził sie, 
te le fonu jąc dziś rano z Lugdunos do K a ta rzyn y  (a le  
nie było innego sposobu, ażeby K atarzyna nie przyszła  
na dw orzec). N ie , tak je s t lepiej. N a jw ażn ie jsze  jest, 
aby znaleźć odpow iedni ton,

—  Tak, to ja . D ziw isz s ię? N ie  lękaj się .. Zaraz 
ci wszystko opowiem . O tóż K atarzyna jes t chora, ma 
trzydzieści dziew ięć stopni. W obec tego stary musiał 
zdradzić mi tajem nicę...

A lin a  była tak przerażona, że słuchała go, nie mo­
gąc wykrztusić słowa.

(D . c. n .)

gen t" i „D jam en t B łęk itny", k tó ­
re należały niegdyś do korony 
francuskiej, znajdu ją się obecn.e 
w  muzeum Luvru . S łynny „K s ią żę  
O rłów ", w ydarty  z oka bóstwa in- 
duskiego i p rzyw ieziony do Euro­
py, oraz n iem niej słynna „G w ia z­
da Po la rn a ", należące niegdyś do 
carów  rosyjsk icn , zna jdu ją  się 
obecnie w  skarbcu Sow ietow  w 
M oskwie. Inny w ie lk i brylant 
,,Koh-i-noor‘ znajdu je się obecnie 
w  muzeum królewskiem  w  Tow er, 
w  Londynie. „Suncy", k tóry  nale­
żał ongiś do p ięciu  kró lów  F ra n ­
c ji i trzech w ładców  A n g lji, jes t 
obecnie w posiadaniu m aharadży 
Pa tia la . „C esarzow a E u gen ja ", 
sprzedana za cenę 400.000 fr a n ­
ków po upadku drugiego cesar­
stwa, je s t rów n ież w  Ind jach  i 
stanow i w łasność m aharadży Ba- 
roda.

HUMOR
Z A  M Ą D R A

—  D laczego siostra tw o ja  nie 
w yszła dotąd zam ąż?

—  W idzisz, je s t  zbyt rozsądna, 
aby w y jść  za głupca, k tóryby 
chciał się z nią ożenić.

Z M Ę C Z O N Y

K e ln e r: —  Befsztyczek , jak  
zwykle ?

Gość: —  N ie, n ie ! Zmęczyłem 
się ju ż befsztyczkiem . Proszę mi 
podać jaKąś sałatkę*

(L e  R ir e ).
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A B C - N O W I N Y  CODZIENNE
Z pobytu p rem jera  DelgijsKiego van  Zeelanda w  W a rs za w ie

K ro i Egiptu  Fuad I  zm ari po dlu- Książę Faruk, następca, tronu 
g o trr  a lej chorobie, Egiptu, opejm ie tron po ojcu.

P O L S K I B A L E T  W  P A R Y Ż U

Pow itan ia  prem jera  van Zeelanda na dworcu warszawskim . 

K S IĘ Ż N IC Z K A  N A  F R O N C IE  'N O W Y  Z N A C Z E K  PO C ZTO W Y:

* i
przebywa na froncie  abisyńskim, gazie 

piacujc- w  jednym  ze szpitali.

N iem iecka poczta wypuściła zna­
czek z podobizną O tto  von Gue- 
ricka. w  zw iązku z 250-leciero 

je gc  śm ierci.

ZG O N  K R Ó LA  E G IP T U

N O W Y  P R E Z Y D E N T  Y E N E Z U E L I

P rem je i van  Zeeland został p rzy ję ty  na Zamku przez 
Prezyaen ta  R  P .

P rem je r  Kościałkowski, z  małżonką, p rem jer van  Zet- 
land z  małżonką i m ir . Beck w  czasie rautu w  prezy- 

djuro rady m in istrów .

Generał Contreras, w ybrany większoś 
cią głosów' na prezydenta Yenezueli na 

okres 7 lat.

k u w  a v . E Z A B U R Z E N IA  W  P A L E S T Y N IE

M*.

N o ji ( „ L e g ja " ) ,  zw ycięzca  biegu poza 
konkursem.

D uplick i (A . Z. S ) ,  zdobywca pierw- 
tzego  u .e js ca  w zawodach.

Nowacka (A  Z S .), pierwsza w biegu 
pań.

M< Ich jo iów na, p ierw sza  wśród niesto- 
i w a rz j szonych, siódma w  ogólnej 

k lasy fikac ji.

P lakat baletu „H a rn as ie " Szym anowskiego, w ystaw io­
nego w operze pary skiej.

W idok przedm ieścia T e ł - A v ivu , zn iszczonego w  czasie krw aw ych walk A ra ­
bów z żydami,

Zwycięzcy biegu o puhar „Wieczoru Warszawskiego"

Z W YB O R Ó W  F R A N C U S K IC H

'U  gó ry  min. I,ava ], u dołu zaś prezydent Lebrun w cza­
sie składania głosu do urny.
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P o d z n I;: i e m puc iu
W  poprzednich artykułach pisa 

tam o film a ch  paryskich, które 
stwarzając modę, czerpią w zory  z 
aktualności, albo s ięga ją  po nat­
chnienie do m inionych epok, lub 
egzotycznych stylów .

F irm a „Lucien  Lelong'* hołdu­
je  w ręcz przeciwnym  zasadom. U- 
wa4a bowiem, le  naśladownictwo

Najnowiiice kreacje Lucien ŁeJong
ma w sobie coś n iewoln iczego, ka­
że nam stosować l ię  do wzorów  
obcych, n iepowstałych pod na­
szym niebem i w  naszych warun­
kach życ ia !

W  powstawaniu mody Lucien 
Le long  na pierwszem  m iejscu sta 
w ia  —  Natchnienie.

Jemu p rzyp L u je  na jg lów n ie j-

szą ro lę  tw órczą ! Barwy, gatu- 
iek m aterjału, jego  jedwabistość, 

lekkość lub połysk, sposób w  jaki 
jk łada ją  się wyroby, nadając się 
ł)o drapowania lub surowych kon­
turów  —  wszystko to w p ływ a na 
„m odelis tę", k tóry  z tych  „m atę 
rjalów** stwarza nowe kszta łty !

D la firm y  Le lon g  moda w  obec­
nej chw ili, ży je  pod znakiem  ru­
chu, Tu a le ty  podkreśla ją ten styl 
za pomocą lekko zarysowanych 
drapowań, które jakby powstały 
p rzy poruszaniu się, co nie obcią­
ża sylwetki, jak  dawne, klasyczne 
d ra p c ie

—  W ie lka  swoboda nowinnr pa 
nować w  obmyślaniu tualet popo­
łudniowych i w ieczorow ych ! D la­

czego w ieczorow a suknia ma być 
koniecznie głęboka w yc ię ta?  To  
nieuzasadniony p rzesąd ! —  po­
w iada pan Le lon g  —  tualeta mo­
że być bardzo strojna, a jednocześ 
nie bardzo mało w yc ię ta !

Istotnie, dowód tego znajdu je­
m y w  kolekcji te j f.rm y, k tórej 
modele znajdu ją  się poniżej.

W  strojach na u licę przewodnia 
myśl łączy w  jedną całość wszyst 
kie szczegóły ubioru : kapelusz
jee t dopełnieniem  sukni, pow inien 
być zatem w  barw ie przybrania 
lub tualety.

U  Lelong?. spotykamy wizwtowe 
suknię w  czarne i b ia łe desenie, 
przybraną pask:em żółto - cytryno 
wym. Kapelusz je s t rów n ież cytry

now y i czarny. Inna znów tualeta, 
czarno - b iała ( je s t  to połączenie 
najbardziej ulubione i noszone w  
P a ry żu ), p rzystra ja  s ię  ponso- 
wem przybraniem  u s zy i; ręka 
w iczki i kapelusz pow inny być w 
tym  samym oonsowym  tom e.

N ie  zapom inajm y o  barw nej ga 
mie, jaką  p ^ ed s ia w ia ją  modele 
Lelonga Spotykamy tu kombina­
cje bardzo oryg ina ln e i śmiałe. 
K ontrasty są częste: naprzykiad, 
biali, w ieczorow a suknia u jęta

Jest czarnym lakierowanym  pa*
kłem.

Pod  w zględem  Połączeń mamc
b ia ły  ko lor towarzyszący muoztar 
dowej barw ie, połączen ia zie lone 
go z bron iowym , b ia łego z  ciemrc 
zielonym  —  a uawet granatowego 
z czarnym i

O kolorach dyskutować nie n*>i 
na. Zresztą  według Le long . w szy­
stko za lezy  od lin ji.  A , łak wiązi- 
my, jego  lin je  są przn-ŚLczne!

NOW ELKA NIEDZIELNA  
r -  1 1 -------------  -—  -

M  i  gEc  e  y
Wsparła ciemną głowę o kant ta- 

Bapy. Błogość ciepłą falą rozlała się 
po całem je j ciele. Było cicho i ciem­
no. Nieuchwytny zapach już nieist­
niejących perfum łączył się z zimną 
worną pustki, z won ą  pokoju, w 
którym oddawna nikt nie m.eszka.

Zapach ten drażnił, wwiercał się 
w nozdrza Mickey. Niejasne wspom­
nienia wiązać poczęły się w rasc A-ej 

głowie. Te zabawne poduszcezki 
przód toaletą noszą jeszcze Jakby 
siad malej nćzki w pantofelku, pa­
chnącym skorą. Kozetka jakby pa­
mięta Jerzcze czyjeś drobne kształ­
ty, spowite w jea.wab szlafroczka. 
Jeszcze w faidacn ciężnich kotar tai 
się dźwięk głosu —  rozśpiewanego, 
nnzkolonego głosiku. A  z niedom­
kniętej czafy, z kryształowego fla- 
kona — zwłaszcza gdy się przybli­
żyć —  bije wnikliwy zapach per­
fum —  jabłko? brzoskwinia? siano 
o świcie?— —  zapach, który snuł 
się jak obłok za panią czai no białej 
terrierkl Mickey.

Zresztą, wszystko jest tak jak by­
ło. Nawet puszek do pudru leży tuż 
obok otwartego puzderka, porzuco­
ny w pośpiechu. Nawet pianino 
szczerzy klav’jaturę żółtawych zę­
bów spod niezasuniętego wieka. Nmt 
tu nie wchodzi. Tylko Mickey ma 
dostęp. —  Zbyt bolesne jesi wspom­
nienie o te, która odeszła.

A Jak to dawno, gdy ten zac:szny 
pokoik tonął w ciepłem świetle spod 
złotawego abażuru? I  p . klawiszach 
biegały białe paluszki ? Jak nieśm:a- 
ło dężał ten głosik, gdy brał zbyt 
wysoką nutę, a błękitne oczy zalęk- 
nionem pytaniem wisiały na ustach 
nauczyciela?

Mickey dziwnie nie lubiła tego 
pana o czarnej czuprynie. Ilekioć 
przychodził, witała go  gniewrem 
warknięciem, a raz nawet chwyciła 
kłami za rękę, gdy próbował pogła­
dzić ją po głowie. I  Wtedy, jeden je­
dyny raz, pierwszy i ostatni, dłoń 
Pani uderzyła p»a. Mickey spojrzała 
żalośn.e wilgotnemi oczyma na Panią
—  nie umiała inaczej wyrazić tego, 
co czuła —  instynkt jej podpowiadał 
że *en obcy pan wniesie ja k i  zamęt 
w  jej uporządkowane psie życie.

Co za upodobanie znajdowała Pani
—  panna Liii —  w  towarzystwie tego 
Włocha? Jakże bardzo zdziwiła się 
Mickey, gdy pewnego razu czarna 
głowa nachyliła się nad jasną główką 
Śpiewającej, i ciemne oczy zajrzały 
zbliska — o wiele bliżej, niż czynił to 
ktokolwiek i kiedykolwiek— w oczy 
Pani...

—  Ach' —  krzyknęła UL krótko i 
źołośae, jak ptak.

Śpiew zamllcł w  połowie taktu Rę­
ce —  znów jak skrzydła spłoszonego 
ptaka —  poderwaiy się wgórę i op:.

dty raptownie Ale nie odepchnęła na- 
tręta-

Potem —  Mickey dobrze pamięta — 
coraz częściej zjawiały się na stolicz­
ku filiżanki z czarną kawą i w  w y­
smukłej karafce lśniący, lepki maras- 
kino. Panna Liii, wtulona w głęboki 
fotel, coraz gluśniej śmiała się niespo­
kojnym nerwowym śmiechem i coraz 
śmielej całował jej ręce nauczyciel 
śpiewu.

A potem —  była jedna długa rot 
mowa z Panem —  Par. mówił gioś- 
no, coraz głośniej, z  coraz większem 
wzburzeniem —  a Liii n t  odpowia 
dała nic, ty iko ramiona jej wzdrygały 
się od płaczu. A potem —• pc tej roz­
mowie nauczyciel śpiewu przestał 
przechodzić.

Mickey myślała, Ze znów będzie 
dobrze, że Pani będzie znów wesoło 
śp.ewała rankami, jak dawniej, ie  
znów będą wychodzili razem a* spa­
cer, i Mickey będzie szalała, będzie 
uganiała się po smacznie pachnących 
trawnikach, ku utrapieniu panny Liii 
— ale mc z  tego Pani siedziała w- fo­
telu nieruchoma i tyłko czasem apa­
tycznie gładziła Mickey po głowie.

A potem... Potem zmienno się 
wszystko: pokój został ten sam, prze­
pojony dobrze znajomą wonią —  tyl­
ko nie było w  n m Pani. 1 zapach 
z dnia na dzien biadł, ulatniał się, plo 
v*uu. A  Pan cliodził po m iewaniu 
samotny, miiczący, zacięty.

Wieczorami Pan siadywał w  gabi­
necie z książką w ręku. Mickey’, jak 
najwierniejsza służka, układała się u 
jego nóg Ale Pan me czytał: patrzył*

] w orzestrzeń. I nie głaska* Mickey pc 
I głowie. W ięc leżała jak trusia A po­

tem Pan wstawał, podchodził do ma­
lej czworokątnej skrzyneczki, która 
stała na stoliczku, coś kręcił, i Cos po­
prawiał —  i naraz skrzynka zaczyna­
ła mówić, albo śpiewać, albo grać.

Początkowo Mickey nie podobała 
się ta grająca skrzynka —  warczała 
nieufn e —  ale gay Pan z uśmiechem 
patrzyi na mą i kiwał głową na zraz 
nieukontentowania —  Mickey pize- 
mogła się i zaczęła się odnosić do 
czarods lejskiego pudełka z tolerancją, 
jak dc rierozumnego kaorysu.

1 tak trwało długo, bardzo długo 
Az któregoś dnia Mickry zobaczyła na 
krawędź, biurka — list. List pachniał 
czeuia dobrze znajomem, bliskiem 
Przyjemnem. Jabłkiem0 brzoskwinią? 
s;anera o świcie? rękawiczkami Pa­
ni ? -

Pan nie czytał tego listo. Siedzia1 
wsparty o biurko, dionią przecierał 
czoło. Ale listu nie otwierał. V  tedy 
Mickey nie wytrzymała: obiema łapa­
mi wskoczyła na krawędź biurka i 
zębami chwyciła List, patrząc pilnie na 
Pana..

—  Zuchwała sztuka z ciebie, Mickey 
—  pogroził jej palcem Pan —  ale 
wiedz: nie wiem nic o żadnym liście. 
Nic się nie staio Jest jak codzień. Jak 
codzień mój piesku I

Ciemne wilgotne oczy Mickey nie 
odrywały się od twarzy Pana. Pan 
zapalił papie. osa. Zaciągnął się dy­
mem. Wracamy do rad,a.

Przez długą chwilę, na chybił trafił, 
manipulował tarczą. Naraz z Bula

pesziu — fango z „Claridge" w  Lon­
dynie —  ceduła giełdowa z Paryża — 
ł ż  nareszic... Medjolan. Niech będzie 
Medjolan. Spi aker zapo wiada kon­
cert Pan siada w  fotelu i słucha. Mic­
key u ,iegc nóg.

Co to? co to0—
Spośród miljona głosów Pan pozna 

ten głos. —  Ten gms rankiem budził 
go ze snu—  ten głosik niegdyś za­
bawnie seplenił —  dzwonu jak mały 
dzwoneczek —  — —

Pan całą duszą zawisł na głośniku, 
dech zaparło mt' w  piersi. To  Liii —  
jego maleńka Liii w  wielkiej sali, neł- 
nej obcych ludzk

Wyobraził sobie- stoi na estraczic 
—  w  ezamtj sukni —  drobna, zalęk­
niona. Błękitne oczy patrzą w prze­
strzeń i me wiozą nikogo, Trtma... 
Ponrzez setni kilometrów przejął jej 
zalęknione serce w  swoją własną 
pierś. —  Ach, przeciek wiedz.ał do­
brze, ie  ten głos nic nadaje się jeszcze 
do publicznych występów. Ot, rtaiy 
skowronek, Nu i jej się me uda? Co 
w teay?-

Na falach eteru przybiegł głos — 
mały słabiutki niepewny— Trema za 
rywala, nie dociągał do właściwej nu 
ty, łamał się, truchlał. W  głosie dźwię­
czały łzy Jeszcze chwila —  i nowe 
nieszczęście... To  juz wyraźny łalsz... 
Zgrzytnął Ostro, jak pękająca struna 
Szmer wśród publlczr.ośd słychać na­
wet p*zez radjo Ktoś syknął głośno. 
Potem ktoś jeszcze. Jakiś bas rcze 
śmiał się chrapliwie i arogancko. Już 
teraz słychać tylko akompanjament. 
Ukochany głos urwał nacie, boleśnie.

Pan ukrył głowę w  dłoniach. Bied­
ne, bieune maleństwo!- 

Drżącą ręką sięgnął po Hst list, 
którego nie chciał czytać. Mia’ żal do 
niej. Głęboki żal. że  uc.ekia bez po­
żegnania. Że ter. oocy przyszedł ł  
wziął ją jak swoją. Że bez chwiH za­
stanowień* wybrała Że ojciec —  oj­
ciec, który wychował ją od małrńkośd 
bo była bez. matki, nic nie znaczyt 
Nie wiedziała, gtuoie dziecko, tego, co 
on, ojciec, wiedział o czarnym Beppo- 

Rozerwał kopertę. Drobnt Jiterk' za­
tańczyły przeć* oczyma: ,|

„..tak jak przewidziałeś, Tatusia— 
krotko trwała miłość Beppa— Jestem 
sama, na obczyźnie— choroba pochło­
nęła wszystkie środki... mój imprtsar- 
jo wystarał mi się z trudem o salę na 
występ... Och. żeby s<e tylko udaiol 
Glos mam nadwątlony po ostatniej 
grypie... Chciałabym, żebyś mćgł mię 
usłyszeć- Więcej niczego od cieni* 
nie cucę Byłeś dla mnie zawsze bar­
dzo uobiy. Ojczulku, ale zanadto roz­
pieściłeś widać swą dziewczynkę, bo 
dziś nie umie uporać się z żyi iem..

Bądź zdrów, kochanie, pogładź ode 
mnie Mickey” —

Chora.. sama.. bitdua mała Lili- 
Ciepła tala owionęła seice, stopniały 
w riej wszystkie twarde postanowie­
nia, Blankiet pocztowy. Aby prędzej, 
aby zdążyć!- Tylko kilka słów —  al* 
słowa które powinny być tak mięk­
kie i pełne łez, jak ów rzew.iy cichy 
żal, który aż w  gardie diawi:

.Wracaj. Czekamy —  Mickey i ja’ , 
JERZY RAWICZ

M O D E L  S Fo t l-ma Lelong

Prześliczna, „dziewicza**, w ieczorow a tualeta, z  białego, je d - 1 
wabnogc Kreponu. Jak w idzim y, cała je g o  ozdoba polega na Kilku 
udrapow aniach na staniku, spódnicy i nr cape —  a je d ra ł szyk tej 
tua lety  i  je j  dystynkcja n ie  dadzą się z  niczem  porów nać!

D ekolt jest, ukośny-, podkreślony fa łdam i, idącem i z  praw ego  ra ­
m ieniu Lu lew e j s tron ie ; na ram ;onach nałożona je s t cape, w yg lą ­
dająca jak  dw a spiczasto zakończone, pow ioczystc rękawy, tw orzą­
ce naturalne fa łd y  i drarierje

Suknia zakończona jes t n iew ielk im  trenem ; spódnica bardzo 
wąska na biodrach, drapuje się u óo łu ; styłu rów n ież przybrana 
jest nałożoną draperją , przypom inającą fragm en t tiun ik i.

Pasek z  b ia łe j zam szy zap ięty  na dużą, prostą klam rę, dopełnia 
całości, którą można nosić ze  złotą cape, w  ten sam sp°sób rkrojoną,

F rancine. |

M O D E L  1 hot f-ma Lelong

„Ta obiadowa I w ieczorow a tualeta, nosi nazwę „Flrmament**. 
Zasługu jc w  zupełności na tę nazwę. N a  glębokiem , pranatowem  
tle, przypom inającem  niebo w  upalne noce, rozrzucone są białe 
gw iazdy, które w  jedwabnym  nraterjale m ają srebrne połyski.

Suknia n ie  detyka ziem i, natom iast rękawy, spadające jak  lek­
k ie skrzyd ła i m ające w  s°b ie  pow iewność obłoków, w lo k ą  się n ie ­
co po ziem i.

Trudno w yobrazić  sobie ba rd z ie j poetycznej i „natchnionej** lu- 
a lety , która, w  sw o je j prostocie ma ogrom ny urok. Stanik jes t bar­
dzo mało w yc ię ty  i le lk o  udrnpowanr sprzcclu; na ram ieniu do­
strzegam y rozcięcie, ukazujące cm lo i p rzytrzym ane klipsam i z te 
go  sam ego m aterjału  co pasek.

Itękaw  może prosto sp ływ ać ku ziem* lub być ow-inięty dokoła 
ram ien ia, jak  to  w idzim y na zd jęciu . Spódnica gładka u góry i u- 
Kłada się w  n iew ie lk ie  godety u d°łu.

Stan je s t u ję ty  pankiem z  b iałej zamszy, tworzącym  sprzodu 
dość spory, płaski węzeł.

M O D E L  2 fo t. f-ma Lelonr

W ieczorow y „ensem ble- bardzc oryg ina lny  i e fek tow ny. Składa 
się z pow łóczyste j spódnicy b ia łe j, koronK°wej, bardzo sze iok ie j 
u dołu I zakończonej nakladanem i w y c in a k a m i (d ecou page ), z  te j 
sam ej koronki, żak iec ik  jest z  Jedw -bnego ,.c!oque“ , zie lonego w  
czerwony, wypukły rzucik. Jest w c ię ty  w  stan ie i  zakończony 
sfa low aną „hasque“ , zap ięc ie  biegnące w zdłuż całego przodu, w y ­
konane je s t z  tego samego m aterjału . Są to  dwa guzik i połączone 
pentelką, takie same przybrani* zna jdu je się na rękawach.

Rękas ki są tro is  - quarts, wąskie u dołu, u gó ry  zaś tw orzą n ie­
w ie lką  podiuzną bufkę, kołn ierz jest dość szeroki, sto jąco - wy- 
kłaaany.
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R O Z Ż A L O N A  W D O W A

—  O, A d o lfie , jakże samotną 
zostaw iłeś mnie na iym  św ięcie..

P E D A G O G IC Z N IE

—  Ponoś trochę, mefcusiu, ka­
ganiec, żeby F i f ik zODaczył, ie  tc 
nie takie straszne...

U BO G I F O Z W O D M K

—  T o  mój by ły  mąz... N ie  m oie  
mi p łacić alim entów  i musi je  od­
rabiać pracą w  kuchni

SK ANDAL Vf O B O R ZE

B U JN A  W Y O B R A Ź N IA

Mąż artystk i, jakc modeL 
/

się wszystkim  i doznawać czasem 
nieprzyjem nego afrontu. albo n i­
komu, co w  w islu  wypadkach bę­
dzie w zięte zn a front.

Jakie w y jśc ie  znaleźć z te j ay-

W ię c  ju ż  le p ie j s ię  k łan iać  
w szęd zie , zn a jom ym  i obcym .

O sta teczn ie , tak ich  św iń , ja k  
U olsk i, zna s ię n iew ie le .

Quit».

T © g @ w i 2 g j a t
  Co za wspaniały wynalazek ta

telewizja. Człowiek, wyobraź sobie, 
siedzi v f swoim pokoju, a przed so­
bą widzi gadającego z nim i może 
mu nawet pogrozić.

—  Eee... Mnie to tam nie imponuje. 
Forsę ludzie na telewizję wydają, w y­
nalazki robią, a ja  już dawno wyna­
lazłem telewizję I to lepszą, v yraź- 
ną.

—  Idz bujać kogo innego...
—  Słowo honoru. Cd tygodnia ko­

rzystam 7. telewizji.
—  Jak?
—  A  to bardzo proste Naprzeciw­

ko mnie, z drugiej strony podwórca, 
mieszka panienka. A le to powiadam 
ci pamenKa. Teraz, uważasz, wiosna 
się zaczęła, okna ciągle pootwierane, 
podwórze wąskie, bezrobocie u mn,e 
szaleje, to siedzę w  domu i słucham. 
Panienka, jak się okazuje, ma na imię 
Wandzia, pokoik ma wytapetowany 
w  czerwone różyczki, na oknie ho­
duje licus, a na ścianie widać wielką 
fotografję Ronalda Colmana. U ' po­
koju na oknie stoi także telefon. Sie­
dzę raz w  oknie, telefon u panienki 
dzwoni, ona podchodzi do telefonu i 
słyszę, jak mówi: „N ie, to pomyłka '. 

Tu 795-94.
—  1 co? Zadzwoniłeś zaraz?
—  Nie, me zadzwoniłem, bo do 

mnie zadzwoni! komornik. A le  za­
dzwoniłem w godzinę później. Pytam 
się, czy jest panna Wandzia. Do te­
lefonu podeszła matka, taka gruba 
i siwa, widziałem to wyraźnie, jak 
w telewuii i powiada, ze W andzia 
poszła do kina. Zadzwoniłem wie­
czorem i patrzę, że do telefonu pod­
chodzi panna W andzia.

  „Dziendobry* —  mówię —  „jak
się pani film podobał?'* A  ona na to: 
„K to  m ówi?’* Zacząłem ją długo 

trajlowa^, .
__ 1 co? Umówiliście się?
_  NigdzicSmy się me umówili, oo 

nie wytrzymałem. Powiadam jej naj­
pierw, ze znam ją oddawna, kiedy 
jeszcze ten iicus, co go hoduje, był 
małą sadzonką Potem jej powiadam, 
że chciałbym się znaleźć z nią w jej 

pokoiku wytapetowanym w  czerwo­
ne różyczki i żeby moja fotografja

zajęia miejsce fotogratp Ronalda Col­
mana. A  ona wtedy coraz natarczy­
wiej zaczyna się dopytywać, kto ja 
jestem i wkoiicu powiada, że to do­
wód złego wychowania tak dzwonić, 
me przedstawiając się. Tu już mnie 
djabii wzięli i móv. ię: „A  czy to do­
wód dobrego wychowania podcho­
dzie ao telefonu w  nocnej koszuli i 
żeby jeszcze chociaż czysta była 
A le u panienki już od tygodnia nie 
było orania i panienka tak do telefo­
nu i w  oknie w  tej koszuli siada-*.

A  wtedy zobaczyłem w  mojej te­
lewizji, jak rzuciła słuchawkę i krzyk­
nęła, a tegobym  już w  żadnej tele­
w izji nie mógł zobaczyć, bo potem 
poszła wgłab pokoju i bardzo ma­
chała rekami. Czy eszcze ciągle nie 
rozumiesz, jaki ze mnie wielki w y ­
nalazca?

R E F L E K S J E
N a tarasie eleganckiej kaw iar­

ni w  K arlsbadzie  bankier Rosen- 
duft gra w  karty z Daniderem  
Goldknopfem . W  pewnym  momen 
cie wzdycha Rosendu ft melancho­
lijn ie :

—  Pam iętasz pan, jak  ro w  ze 
szlym  roku s iedzieliśm y tu na tem 
miejscu w e czwórkę z Rozenblu- 
mem, który uciexi ao A rgen tyn y
i z Ilozenpudem , któ~y siedzi w 
krvm inale?...

—  Tak  —  wzdycha rów nie ża­
łośnie bankier G oldknopf —  Jak 
pomyślę, ie  w  przyszłym  reku bę­
dę musiał tu siedzieć sam..,

T O W A R
W  czasie w o jn y  do w laaz oku­

pacyjnych zgłasza Się stara ży ­
dówka ze skargą, że je j  skicp spa 
lcno.

—- A to w a r ’  —  pyta urzędnik.
—  Chwała Bogu. zdążył uciec.

P R O B L E M
N a  lek c ji w  szkole nauczyciel 

tłum aczy uczniom, i e  człow iek 
pcchodzi od małpy. Po skończo­
nym wykładzie, jeden  z chłopców, 
który- przez cały czas słuchał bar 
dzo uważnie, w sta je  i p yta :

—  P-zepraszam  panie pr-Meso 
rze, a k ló rv  człowiek zauważył 
pierteszy, że ’ uż nie jest m ałpą?

mnie z pogard liw ą wyniosłością, 
tryum fu jąc w  głębi duszy nad 
mojem poniżeniem, któ^e pow eto­
wało mu w ie le  upokorzt-ń dozna- 
nyeh odemnie.

Chciałem  w rócić  i dać mu w zę­
by. N ie  zrobiłem  tego tylko spo­
wodu ogarn ia jącego mnie on ie­
śm ielenia, pud Wpływem spojrzeń 
przechodniów, którzy byli św iad­
kami te j sceny.

Zdawało mi się, ie  wszyscy u- 
w ażają mnie za jak iegoś w yrzu t­
ka, któremu przyzw oity  człow iek 
nie chce się nawet odkłonić. Czu­
łem nienaw iść do te j ca łej hoło­
ty, uśm iechającej się złośliw ie w 
moją stronę.

Zw łaszcza idący za mną i oh 
strw u iąey m oie zaczerw ień.one u- 
szy budzili moją wściekłość. Za­
trzymałem  się przy jak ie jś  w ysta ­
w ie i puściłam ich przodem.

Teraz ja  mogłem krytykować

O  U l
ich nędzne sylw etk i, krzywe no­
g i i niezdarne ruchy.

A le  uczucie gorzk iego niesma­
ku na długo zachw iało m oją po­
godą ducha, osłabiając zwykłą by­
strość i przen ik liwość umysłu.

Temu zapewne przyp isać na­
leży  fakt, że w  parę minut 
potem nie ukłoniłem się pewnemu 
dygn itarzow i na którego protek­
cję w łaśn ie liczyłem . Uchybienie 
to w  jednej chw ili przesądziło los 
m ojej sprawy, o czem przekonał 
mnie dostrzeżony machinalnie 
w yraz tw arzy dygnitarza.

Usiłu jąc panować nad nerwami, 
jc-szeze trzy  razy ukłoniłem się o- 
sebom nieznajomym, które przy­
pom inały mi kogoś znajom ego i 
cztery razy nie ukłoniłem się zna­
jomym. kroczącym pod rękę z da­
niami i wytrzeszczającym  na nmi# 
w oczekiwaniu ukłonu wymowne 
oczy.

Straciłem  ju ż zupełnie orjenta- 
cję N ie  wiem , kogo znam rzecz? 
w iśeie, a kogo tylko z w idzenia.

Mam dwie drogi. Albo kłaniać

¥
tuacji?  Mógłbym  udawać krótko 
widza, aie w ted y  musiałbym mru 
żyć stale oczy, albo nosić okula­
ry, w  których mi nie ao twarzy.

A lbo  słuchałbym ciąg le  wym ó­
w ek:

—  Co to, n.e poznajpsz starych 
znajom ych?

—  Czy myślałeś, że ja  cl sifę 
p ierw szy ukłonię, k ieay szedłem 
w tow arzystw ie?

A  znajom i są strasznie w raż li­
wi na te rzeczy i n igdy nie daru­
ją  ci uchybienia na tym punkcie. 
Odrazi! ci markę w yrob ią :

—  Cc, fen gbur, zarozum ialec ? 
A le ż  on żadnego wychowania nie 
ma. I  w ogóle, podejrzana figura.

A  przy p ierw szej sposobność-', 
k iedy wypadnie ci się ao nich 
zwrócić, jako do znajomych, z ja ­
kimś interesem, przyjm ą cię z wy 
raźnem zdziw ieniem .

—  A... nie przyoom inam  sobie...
Kiedy w reszcie uda ci się do­

wieść, te  nie jesteś całkiem obcy, 
możesz być pewny, że załatw ią cię 
gorzej niż obcego.

N iech to wszyscy d jabii w ezm ą! 
Znowu zachowałem się, jak  i- 
djota.

Idę M arszałkowską, a naprze­
ciwko ta Świnia, W olski, któremu 
cd roku nie podaję ręki. Zam j- 
ślony jak iś  byłem i na jego  w i­
dok -— bach ! zdejm uję kaoelusz'

W  E PO C E  K A M IE N N E J

Żona pbety: —  Spójrz na tego 
Próżniaka. P rze z  ca ły dzień nap i­
sał tylko trzy w iersze—

Naturaln ie, to zw ierzę popa­
trzyło  tylko iron iczn ie i m inęło

O F I A R A  K R Ó TK O W Z R O C Z ­
N O ŚC I

—  Łaskawa pani daruje, to 
mój pa lec !

n a j n o w s z y  w y n a l a z e k

„P lesk^fon"* —  nowoczesny in ­
strument m uzyczny.

P O J E D Y N E K

Podw ójne wym iana strza łów  z  
od ległości 10 m etrów .

l e k k o m y ś l n o ś ć

—  C o? ! P i-ńi odm awia p rzy ję ­
cia fa łszyw ego  banknotu w  tych 
okropnych czasach kryzysu?—

RÓ ŻN IC A
— Jaka je s t różnica gospodar­

cza m iędzy Polską a N iem cam i?
—  U nich są coraz to nowe au­

tostrady, a u nas coraz to nowe 
a u t o s t r  a I. y. (W .j,

PO D W Ó JN A  W S Y P A
Tan R. w ybra ł się ao W arsza­

w y i po szczęśliwem  załatw ien iu  
spraw, za te legra fow a ł po żonę. 
Razem w ybra li się do nocnego 
dancingu. W  pewnej chw ili, od­
szedł od stolika do telefonu, a do 
samotnej żony podeszła „girlsa**, 
m ów iąc :

—  Żal mi pani, źleś się w y ­
brała... Ten  fa ce t nic nie płaci 
i na jw yże j staw ia w ódę!

N iew iasta  oblała się ponsem i 
ledw ie nadszedł mąż, zażądała 
natychm iastowego uregulowania 
rachunku i opuszczenia lokalu, 
w ym aw iając się silnym bólem 
gluwy.

Na ulicy nastąpił wybuch. Zo­
na dwukrotnie spoliczkowaia 
zdezorientowanego męża.

Scenie przyglądał się tylko 
stary dorożkarz.

—  A  to pan dziedzic ma szczę­
śc ie ! W czora j dostał od jednej 
damulki i dziś. , ( r . ) .

W  D O B IE  R A D J A
Jadący pociągiem  kolejk i do 

G óry K a lw arji, jeden  z naboż­
nych zwolenn ików  cadyka, zaczy 
na zrana modlić się i zakłada na 
g łow ę maleńką skrzyneczkę z 
przykazaniam i, opasując g łow ę i 
ręce mnóstwem rzem ieni. W id o ­
kowi temu przyg ląda  się z w ie l­
ką uwagą A n g lik  i pow iada:

—  H a llo , m ister, czy pan na to 
łapie Lonayn? (r . ) .

T E Ż  O SZU ST
Podczas uroczystych modłów 

w synagodze, wpuszcza ją  tylko 
stałych członkow synagogi. N aa  
porządkiem  czuwa specja lny „ga  
be“ . Zatrzym u je pewnego mło­
dzieńca. przepychającego się do 
w ejśc ia  i zagradza jąc mu drogę, 
pyta surow o:

—  A  pan dokąd?
—  Mam się spotkać z Rabłno- 

w iczem .
—  Pan mnie m e nabierze, ja  

pana znam ! Pan je s t oszust i 
idziesz się poprostu m odlić. Cr.).

JLŁiT N A D Z IE J A ...
W domu Kopeldu ftuw  panika 

i zam ieszanie. Pan  aomu jes t 
niebezpieczn ie cnory i lekarze 
nie w różą  nadziei. Cała rodzina 
w  rozpaczy.

—  M icia , —  m ów i do zony, —  
ubierz się w  najp iękn iejszą  suk­
nię. w tę białą, co m iałaś ją na 
balu u Rozengoldów  i stań przy 
mujem łóżku.

—  D laczego mam robić w ta­
k iej chw ili maskaradę?

—  Posłuchaj mnie. W iem. że 
niedługo p rzy jd z ie  tutaj anioł 
śm ierci, może ty mu się lep iej 
spodoDasz? Cr.).

M A Ł Ż E Ń S T W O
O na; D ręczysz nunie, dręczysz 

ty ran ie ! Tak  pragnę umrzeć th. 
sferyczny p łacz; och, tak chcę 
um rzeć! Gdy ju ż  mnie nie bedzie 
na tym św iecie (z  rozrzew n ie­
n iem ), niech ci Bog przebaczy, 
je że li cnoć... dasz... na mszę (z  
łkaniem ) w  dzień moich imienin...

O n : Duszko, a może w olisz w 
rocznicę śm ierci? tb ).

K O S M E T Y K A  
TR ZE C IE J  R ZE S ZY

Student: Panie doktorze!
Chc-albym mieć pięć blizn od sza­
bli na lewym policzku, i trzy  na 
czole... tb)*.

W I Z Y T A  U  A S T R O L O G A

M aę W schodu: W ięc pan chciał 
by w iedzieć, jaki numer w ygra w: 
najbliższem  ciągn ien iu? W ygra 
numer... numer... N ic, nie mogę 
panu pow iedzieć, po głebszem 
zastanowieniu postanowiłem  tę 
wiadomość zachować dla sie 
bić. tb ).

N A  A M E R Y K A Ń S K IM
u n i w e r s y t e c i e  1

P ro feso r : Dziennikarstwo, pro­
szę panów, jest zawodem wym a­
gającym  głębokiej i przemyślanej, 
oceny wy-darzeń. Z powodzi fak ­
tów  trzeba w yłow ić to. co n a jlo  
nioślejsze. W  dzienniku wolno 
nam pośw ięcać m iejsce tylko w y­
darzeniom  1 interesującym . Na- 
p rzyk lad : pies ugryzł człow ieka 
—  trzy Wiersze tekstu; człow iek 
pogryzł psa —  cala kolum na! (b ) .

M IŁO ŚĆ

—  Ach, L izo , jest mi tak smul 
no, n igdy w życiu  nie zaznałam 
m iłości i ju ż  chyba nie zaznam.

—  Przec ież  masz dziecko...
—  Tak, ale ja  go nie ko 

cham. (b )
R O D Z IN A  W  S O W IE T A C H

Korespondent zagran iczny zw ie 
dza m ieszkania robotnicze w M o­
skwie. W chodzi do izby, gdzie 
tłoczy się 15 osób.

Przew odn ik : I proszę pomyśleć, 
żc opow iadają, że Sow iety zn iw e­
czyły  rodzinę!... (b )

D Z IE C IE C E  D U SZYC ZK I

—  M asz tu, W andziu, 11 orze­
szków, daj połowę braciszkowi, 
a połowę w eź sobie.

—  W andziu, czy ty  nie potrą 
fis z  policzyć —  dlaczego b ra c i­
szkowi dałaś tylko cztery?

—  Ja umiem liczyć, ale on je ­
szcze nie umie. ęb).

Z N A Ł  IC H

— Pan ie Mońku, pow iedz pan, 
dlaczego M ojżesz prow adził ży­
dów przez moi ze Czerwone?

  ? ? ?
—  Bo się. w stydził chodzić z 

nim t przez miasto. Cr.).

R O ZM Ó W K I

—  N ie  narzekaj, nie narzekaj, 
wracam y powrnli do demokracj.. 
Dziś ju ż każdy u nas może wyso­
ko zajechac.

—  ?
—  No, a poco zbudowano kc 

lejkę na Kasprow y?
—  To  dlaczego nieme frek ­

w en c ji?
—  Spóźniono się z pomysłem... 

O rok... (b ) .
»

Słyszałeś, podobno Musaolini 
chce kró low i włoskiemu o fia ro ­
wać koronę Cesarstwa W ie lk ie j 
A b isyn ji?

—  l i n ,  czy z rezydencją w Ad­
dis - Abebie? (b ).

K Ł O P O T

—  Jestem w  rozpaczy —  mówi 
jedna matka ao drugiej —  moja 
córeczka wcale nie rośn ie ! N ie  
w ii m, co to może być.

—  A  rńoże droga pani karmiła 
jąc mlekiem skondensowanem?
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ROCZNICA ZAŁOŻENIA  R7TMTT

K ró l Edw ard V III dokonał przeglądu  1-go bataljonu gw a rd ji sta­
cjonow anego w  W indsorze. S zeregow i tego bataljonu należą do 

na jw yższych  ludzi w  A n g lji.

R O Z R U C H Y  W  D A M A S Z K U

W  stoczni angielsk iej w  B irkenhead odbyło się uroc :yst« spusz­
czenie na wodę n*>wej, n iezw ykle szybkiej lodzi podwodnej ^ ip ea r .

fisch ‘ .

^ L A T A J Ą C A  T A J E M N IC A "  S T A N Ó W  ZJE D N O C ZO N YC H

P O W R Ó T  PR E M J E R A  KO ŚCI A L K O  W SKIErJO

W związku z  2689-tą roczn icą powstania Rzymu, Mu»- 
bolinj dokonał założen ia Kamienia w ęg ie ln egt pod n<*- 

Wj rządow y gmach.

O T W A R C IE  TA R G Ó W  P O Z N A Ń S K IC H

P rem je r  Kościałkowski z ło ż j ł  w ien iec na grob le  N ieznanego Żołnie­
rz a w  Budapeszcie.

K R Ó L  E D W A R D  V I I I  N A  P R Z E G L Ą D Z IE  G W A R D J I

Znakom ity pow ieściop 'sarz ‘ fran ­
cuski Claude F a rrere  został powo 
łany ostatnio na członka Akade- 

m ji Francuskiej.

N O W F  Z N A C Z K I H O L E N D E R S K IE

W  maju i czerwcu poczta holenderska wypuści no­
w ą serję znaczków  pocztowych na fundusz kul­

tu ra lny i  ośw iatowy.

N A J M Ł O D S Z Y  K S IĄ Ż Ę  J A P O N J I

Z P O B Y T U  P R E M J E R A  KO SC ’ ALK *>W SR IE G O  
W  B U D A PE S Z C IE

Do W arrzaw y pow rócił z Budapesztu prem jer K w ia tk o w s k i,  któ­
rego w ita li na dworcu m in istrow ie: Kw iatkowski, Raczkiew icz,
fewiętoslawski, w icem in ister Szembek oraz członkow ie poselstwa

w ęgiersk iego. P rem jer Kościałkowski w  towarzystw ie w ęgiersk iego prem jera 
Gombosa na dworcu w  Budapeszcie przechodzi przed frantem  kom­

pan j  i honorowej.

Z P O P Y T T  P R E M IE R A  F O S C IA L K O W R F IE G O  N A  W Ę G R ZE C H
% N O W Y  „N IE Ś M IE R T E L N Y *

D nia 26-gp kw ietn ia odbyło się uroczyste o tw arcie dorocznych T a -gd w  
Poznańskich. N a  zd jęciu  ogólny widok.

N O W A  B R Y T Y J S K A  LÓDŻ P O D W O D N A

K ilka  dni temu doszło w  Damaszku do rozruchów  wśród tubyl­
czej ludności przeciwno Francuzom . N a  zd ęciu ag i la  tor. przema 

w ia jący w  czasie wiecu

P ierw sze  o fic ja ln e  zd jęc ie  ug iego  sy- N ow y amerykański samolot bombardowy „Xsb2u-1“  podczas lotu próbnego,
na japońsk iej pary królewskiej. Samolot ten posiada szybkość ponad 100 km na godzm ę i m °że uiueśc 2.000

kg. bomb Konstrukcja je g o  trzymana jest w głębok iej tajem nicy.


